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Rozstrzygnięcie — 1 grudnia 


kąta 


Trwa_XVI_ Festiwal Pol- 
skich Filmów Fabularnych. 
Odprawiane na uboczu, w 
cichości zakątka gdyńskie- 
go Teatru Muzycznego — 
Wielkie i Szlachetne Udawa- 
nie Że Polskie Kino Jeszcze 
Istnieje. Już za chwilę, w so- 


olęzców, zdobywców „Zł0- 
tych Lwów”. Młody weleran 
Ryszard Bugajski świetnie 
nadaje się na przewodniczą- 
cego jury właśnie w tym 
roku. To on przecież do- 


świadczył, chyba bardziej niż 
jakikolwiek inny polski filmo- 
wiec, goryczy przymusowej 
nieobecności, gdy jest się 0- 
becnym, to_ przocież jego 
film „Przesłuchanie” był na- 
juporczywiej i najdłużej wię- 
zionym _- „półkownikiem”. 
Niesprawdzona _ środowi- 
skowa plolka mówi, że oso- 
biście - Jaruzelski zakazał 
rozpowszechniania filmu Bu- 
gajskiego, nie mógł mu da- 
rować, że pokazuje torturują- 
cych kobietę ubeków (zre- 
sztą zgodnie z historyczną 
prawdą) w mundurach Ludo- 
wego Wojska. Film Bugaj- 
skiego stał się legendą pod- 
ziemnych seansów video w 
$tanie wojennym, obejrzało 
go w ten sposób kilkadzie- 
Siąt, a może kilkaset tysięcy 
ludzi. Ale kiedy wypuszczo- 
no go z więzienia do kin — 
było już za późno. Jego czas 
minąt. Nie był i nie mógł być 
już jeż wieki wydarzeniem. 
Ciekawe co Ryszard Bugaj. 
ski poradzi kolegom, 
których filmy — choć z zupeł- 
nie innych powodów — także 
nie mogą dotrzeć do kin. 
Żeby trwali na posterunku i 
wierzyli, że kiedyś. ich filmy 
wyjdą na wolność? Przecież 
czas płynie dziś jeszcze 
szybciej. M.P. 
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KTO ZDOBĘDZIE „FELIXY”? 


Jak już podawaliśmy, do a blśzni” Juraja Jakubisko, 
tegorocznych _„Felixów” fińskim „I Hired A Contract 
europejskich odpowiedni- Killer" Aki Kaurismaki, fran. 


ków „Oscarów” — kandydują 
trzy filmy polskie: „Ucieczka 
z kina Wolność” Wojciecha 


cuskim „Le peiit crminel 
niemiec- 


Walenberg"_Kiella_ Grede, 
angielskim „Rilf-Raft" Kena 


'W kategorii najlepszego 
= 


„Ucieczka..” konkuro- Loacha i sowieckim „Łacia- 


tym psem biegnącym skra- 
jem morza” Karena Giewor- 


SĄ „Nióćkowia, siroty 


kiana (główna nagroda na 
festiwalu w Moskwie). 
„Nienormalni" _ Bławuta 
mają wśród konkurentów 
min. belgijski „Tolo Le He- 


nes) i włoski. „Ulca” Ricky 
Tognazziego. a_„Usłyszcie 
mój krzyk” — niemiecki do- 
kument „Die Mauer" Jirge- 
na Bólichera, sowiecki „Mi 
ssija Raulia Wallenberga” 
nalolija Rodniańskiego i an- 
gielski „Homeland” zrealizo- 
wany przez Łotysza, twórcę 
głośnego filmu „Czy tatwo 
być młodym”, Jurisa Podni- 


jeksa. 
zo tym, kto zdobędzie „Fe- 
. przekonamy się 1 
gtdnia w Berlinie. 


Tym razem u ldziaka 
„WERONIKA” ZNÓW W POLSCE 


cja rozgrywa się w bliskiej 
przyszłości, ale nie jest to 
klasyczna opowieść scien- 
ce-ficiion. „Enak” przedsta- 


ludzi. Kiedy okazuje się, że 
jego zdolności wykorzysty- 

wane są do manipulacji, bo. 
hater filmu emigruje do 


Irdne Jacob i Edward Żen- 
tara 


Fot. R. Sumik 
Francuska aktorka Iróne 


jest Andrzej Jaroszewicz. W 
rolach głównych zobaczymy 
ponadto Zbigniewa Zapasie- 
wicza, Piotra Machalicę, Je- 


Jacob, laureatka „Złotej Pal- _ rzego , Artura 
my” na tegorocznym festi- Żmijewskiego i Wojciecha 
walu w Cannes za rolę w Wysockiego. Scenogralem 


ai życiu Weroni- jest Tomasz Kwiatkowski, 

„graw fil- Kostiumy przygotowała Ma- 
mie "En który reżyseruje  ria  Wiłun, | dekorałorem 
znakómijy operator Sławo- _ wnętrz jest Magdalena Di- 
mir Idziak. iróne Jacob part- _ pont, a producentem — pry- 
nerują Edward Żentara i  wałna firma „Aqua Gemini" i 
Joanna Szczepkowska. Ak- telewizja. 


NKWD 
i polscy górnicy 


NIEWOLNICY 
ZE ŚLĄSKA 


W drugiej połowie lat 40. 
NKWD wywiozło ze Śląska 
grupy polskich gómików i 
skierowało ich do niewolni- 
czej pracy w kopalniach 
ZSRR. O tym mało znanym 
epizodzie historii opowiada 
półgodzinny film dokumen- 
talny Andrzeja Soroczyń- 
skiego „Szychła niewolni- 
ków”, który powstał w ko- 
produkcji Studia „Wir” war- 
szawskiej WFDIF i telewizji. 
Przed kamerą pojawi się kil- 
ku górników, którzy przeżyli 
wywózkę. Operalorem byt 
Przemystaw Fijalkowski. 


Z kraju 


CENNE 
NAGRODY! 
NASZ 


NOWY KONKURS 
„ABC” 
już za tydzień 


KROTKO 


PARYŻ. „Przesłuchanie” Ry- 


szarda Bugajskiego nie za- 
chwyciło francuskich recen- 
zentów; mimo nagrody can- 
neńskiej dla Krystyny Jandy 
film szybko zszedł z ekra- 
nów. WARSZAWA. Frag- 
ment listu do prezesa Terie- 
ckiego, opublikowanego w 
„Sztandarze Młodych”: 
nia. Narodowych Demo- 


kralów ponawia wniosek w 
sprawie dopuszczenia do e- 
misji twórczości zakazanej 
po 13 grudnia 1981 roku, w 
tym filmów Ryszarda Filip- 


Wszystkie te 
filmy albo uczą kultury poli- 
tycznej i rozumienia polityki 
międzynarodowej, w tym 
zwłaszcza mełod stosowa- 
nych w polityce przez Niem- 
ców, albo ujawniają metody 
manipulowania społeczeńs- 
twem i jego zniewalania 


przez system stalinowski. 
Jednocześnie nadmieniamy, 
że Ryszard Filipski został 
odsunięty od działalności i 
twórczości w 1982 roku — w 
stanie wojennym — i jak 
wszystko na to wskazuje, 
blokada jego twórczości 
trwa do dziś”. KRAKÓW. 
Centrum Filmowe  „Grafiti” 
zaprosiło wszystkie bliźniaki 
na_ premierę  „Bliźniaków”. 
Wśród zaproszonych — Jaro- 
sław i Lech Kaczyńscy. 


Spis treści 1990 
A GDZIE ADRES? 


Magdalena Brożek z Krako- 
wa, Małgorzała Gierus z 
Wrocławia, Olgierd Kozisze- 
wski Jr. (? — nazwisko nie- 
czytelne) z Gdyni i Hieronim 
Szmidt z Kwidzynia: prosimy 
o podanie dokładnych adre- 
sów, gdyż nie możemy prze- 


NIE JESTEM 
SUPERPRODUCENTEM 


Rozmowa 
z BUGUSŁAWEM SZWAJKOWSKIM 


staw Szwajkowski stanąt na czele Agencji 
Produkcji Filmowej, powołanej przez przewodni- 
czącego Komitetu Kinematografii Waldemara Dą- 
browskiego. 
© Dotychczas istniała — przekształcić ją w instytucję 
Producentów Fil- filmową, która spełniając za- 


dania ustalone dla niej przez 
Komitet Kinematografii przy- 


mowej. Co to oznacza poza czyni się też do poszerzenia 
nazwy? rynku pracy min. dla swoich 
— Agencja Producentów — pracowników. 
Filmowych była spółką o- _ © Agencja 


śmiu państwowych studiów 
filmowych. Kiedy zlikwido- 
wano Fundusz Kinematogra- 
fii i dotacje podmiotowe dla 
poszczególnych — studiów, 
zmniejszyła się liczba produ- 
kowanych filmów, a tym sa- 
mym drastycznie wzrosła i. 
lość „przestojów” pracowni- 
ków twórczych i pomocni- 
czo-twórczych _ zatrudnio- 
nych w APF. Do czasu uzy- 
skania przez nich statusu 
wolnego zawodu — o co czy- 
nione są usilne starania — 
zaistniała konieczność za- 
pewnienia im w dalszym cią- 
gu etatów celem uchronienia 
kinematografii przed rozpro- 
szeniem tak wysoko wykwa- 
liikowanej kadry twórczej. 
Spółka nie mogła tej kadry 
utrzymać samodzielnie, ani 
też otrzymać na ten cel fun- 
duszy. Postanowiono więc 


— W ubiegłym roku doko- 
naliśmy redukcji etatów w 
spółce. Zwolniliśmy ponad 
250 osób, tych, które nie 
pracowały przy żadnym fil- 
mie przez ostatni rok albo 
miały inne źródła dochodów. 


pewne zwolnieni z etatów i 
będą angażowani bezpo- 
średnio przez producentów. 

Jednym z nowych waż- 
niejszych zadań, jakie speł- 
nia Agencja Produkcji Filmo- 
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wej jest natomiast obsługa 
projektów filmowych. Produ- 
cent ubiegający się o współ- 
finansowanie realizacji pro- 
jektu przez APF składa tzw. 


nia organizacyjno finansowe 
oraz udokumentowane źró- 
dła współfinansowania filmu. 
Ze środków budżetowych ki- 
nemalografii producent 
może uzyskać kwotę nie 
przekraczającą 70_ procent 
całości kosztów (obecnie 
nie więcej niż 3,5 mid zł), po- 

zostałe 30 procent musi po- 
kryć ze środków własnych 
lub innych inwestorów. 


go Komitetu Kinematografii 
Zespół ekspertów składa się 
z przedstawicieli środowiska 
filmowego: reżyserów, kryty- 
ków, renomowanych kierow- 
ników produkcji oraz grupy 
widzów: intelektualistów, 
dziennikarzy, studentów, ki- 
nomanów. Wynik pracy eks- 
pertów APF__ przedkłada, 
łącznie z własną ekspertyzą 
dotyczącą strony produkcyj- 
no-ekonomicznej przedsię- 


który podejmuje ostateczną 
decyzję o współfinansowa- 
niu projektu ze środków bu- 
dżelowych. Ten tryb postę- 
powania obowiązuje przy 
obsłudze projektów filmów 
fabularnych. Podobny, choć 
z drobną różnicą w systemie 
organizacji oceny projektu 
przez ekspertów, dotyczy fil- 
mów dokumentalnych, 0- 
świałowych i animowanych. 
Jeśli projekt uzyska akcep- 
tację — przyznana kwota do- 
finansowania trafia za po- 
średnictwem Agencji do 
producenta. 


— W swojej ekspertyzie 
strony organizacyjno-finan- 
sowej projektu APF przed- 
stawia wnioski z analizy 
podstawowych danych pro- 
duktyjnych. ti. kosztów pro- 
dukcji i terminów realizacji 
nansowania _ przedsięwzię- 
cia, w tym źródeł pokrycia 30 
procent. kosztów filmu. Na 
tym etapie wystarcza list in- 


słać opłaconych spisów 
treści. 

Redakcja 
tencyjny ewentualnego 


sponsora lub wstępna umo- 
wa koprodukcyjna. Gdy pro- 
jekt uzyska dofinansowanie, 
możemy zażądać dodatko- 
wych dokumentów, np. 
szczegółowej umowy ze 
wspóliinansującymi _ projekt 
koproduceniami lub tzw. 
completion bond czyli gwa- 
rancji ukończenia filmu. W 
ten sposób dane przedsta- 
wione w pakiecie. uzyskują 
ostateczny kształt i potwier- 
dzenie wiarygodności 


— Nie jest to takie proste. 
Oczywiście, im więcej filmów. 


- będzie powstawać, tym le- 


piej dla pracowników Agen- 
cji: z drugiej strony — kiedyś 
środki przeznaczone na do- 
tacje skończą się. Trzeba 
więc popierać naprawdę 
najlepsze projekty. Agencja 
nie jest jednak superprodu- 
centem, który decyduje o 
tym, kto dostanie pieniądze i 
będzie realizował film — a ta- 
kie głosy już słyszałem. Za- 
łożeniem tego pomysłu jest 
maksymalne _ zobiektywizo- 
wanie i uspotecznienie de- 
cyzji. Wszyscy państwowi i 
prywatni producenci przy 
składaniu pakietów trakto- 
wani są równorzędnie. Liczy 
się tylko konkretny projekt. 


Rozmawiat 
MARIUSZ MIODEK 


Geena Davis 


Rozbieg 
przed 
bramką 


Chyba o żadnej nowej produkcji hol- 
lywoodzkiej nie mówi się tak wiele, jak 
o skromnie skądinąd zamierzonym fil- 
mie „A League of Their Own”, Przede 
wszystkim dlatego, że to film kobiecy. 
Porusza ulubiony w Ameryce temat ba- 
seballu, nie bacząc na to, że w Europie 
baseballowe filmy z reguły się wykłada- 
ją — nie jest to sport ani popularny, ani 
zrozumiały po tej stronie Oceanu. Tym 
razem jednak w baseball grają panie: 
jest to historia żeńskiej drużyny, w do- 
datku w nostalgicznej otoczce, bo akcja 
rozgrywa się w latach wojny. Drugim 
powodem rozgłosu jest skład owej dru- 


Fot. M. Springer/Liaison 


żyny. A więc Madonna w oczekiwaniu 
na „Evitę”, musical, który już od lat nie 
może się narodzić. Także Geena Davis, 
zajmująca miejsce Debry Winger. Ma- 
donna i Debra odbywały wspólnie pró- 
by, kiedy jednak miały się zacząć zdję- 
cia, Debra odeszła. Bywa i tak. Jest 
jeszcze Rosie O'Donnel i Jon Lovitz — 
jedyny w tym towarzystwie mężczyzna, 
którego niektórzy pamiętają zapewne z 
zabawnego finału komedii „Moja maco- 
cha jest kosmitką”, kiedy to bez waha- 
nia wsiada do kosmicznego statku. 

Reżyseruje film Penny Marshall, rea- 
lizatorka o szerokiej skali zaintereso- 
wań, jak o tym świadczą jej dotychcza- 
sowe filmy — komedia „Duży” i kontro- 
wersyjny dramat o temacie psychia- 
trycznym „Przebudzenie”. To właśnie 
jej nazwisko gwarantuje, że nie powsta- 
nie film tylko o baseballu. A dodatkową 
wskazówką dla wtajemniczonych jest 
osoba producenta Boba Greenhuta: to 
on finansował większość filmów Woody 
Allena. 


Zielone 
łąki 
Irlandii 


Sezon letnio-jesienny zaowocowat 
nieoczekiwanie całą serią filmów kręco- 
nych w Irlandii. Ale próżno szukać w 
nich odbicia problemów politycznych, 
konfliktów religijnych czy terroryzmu 
IRA. Są to sielskie, „zielone” obrazki, 
reklamowane sloganami w stylu: „ro- 
mans, przygoda, humor i dramat”. No i 
muzyka, bez niej temat irlandzki nie 
może się obyć. Zapewne nie należy w 
tym zjawisku doszukiwać się filozofii 
Po prostu Iriandia jest tania dla produ- 
centów i atrakcyjna jako sceneria — tań- 
sza od Hiszpanii, nie mówiąc już o 
Francji czy Włoszech. Ma też dobre za- 
plecze techniczne i bardzo się stara o 
przyciągnięcie wielkiego kapitału. Na 
razie jednak jest to kapitał średni. Po- 
wstające w Irlandii filmy mają charakter 
kameralny, era superprodukcji jeszcze 
nie nastąpiła. 

Najnowszy i typowy przykład takiego 
„irlandzkiego” filmu: „The Playbos" Gil- 
liesa MacKinnona, reżysera, który ma w 
dorobku solidny serial dla BBC „Need- 
le”. Tytułowi „Playboys” to zespół mło- 
dych aktorów, który latem 1957 roku 
trafia do małego miasteczka, aby wy- 
stawiać pod namiotem spektaki złożo- 
ny z melodramatu, Szekspira i cyrko- 
wych sztuczek. Przyciągają uwagę i 


Weteran 
na fali 


Mówi się wciąż na nowo o kryzysie 
komedii, ale wiadomo, że ten gatunek 
jest chlebem i solą kina, trudno więc 
obawiać się, że pewnego dnia komedie 
po prostu przestaną powstawać. Ak- 
tualne jest natomiast pytanie o to, czy w 
komedii coś się zmienia, czy można 
odnotować jakieś nowe prądy. Odpo- 
wiedź brzmi: nie, przynajmniej dzisiaj 
Nie ma wielkich nowatorów, dobrze na- 
tomiast trzymają się weterani 

A więc: Mel Brooks, który niegdyś, 


Leslie Ann Warren i Mel Brooks 
Fot. Bouquard/Siilis 


Aidan Quinn Fot. D. Appleby/Stils 


wkrólce rozpoczyna się miłosna rywali- 
zacja między szelem trupy, Tomem (Ai- 
dan Quinn) i miejscowym policjantem 
(Albert Finney) o względy samotnej ma- 
tki z dzieckiem, Tary. Gra ją Robin 
Wright z „Santa Barbary”, która od 
pewnego już czasu walczy o miejsce na 
dużym ekranie. Jej rola jest efektowna, 
nie pozbawiona psychologicznych 
niuansów. Tara jest uwodzicielska, ale 
stawia najwyżej dobro dziecka, szokuje 
miasteczkowe otoczenie swoją nieza- 
leżnością, ale w gruncie rzeczy jest 
dziewczyną, która należy duszą i ciałem 
do tego właśnie miejsca na ziemi... Ir- 
landzka bajka dla turystów, jakże jed- 
nak malownicza! 


ze swoją trupą wesołków z nowojor- 
skiego Bronxu, wprowadził do kina hol- 
lywoodzkiego jędrny i przyziemny hu- 
mor żydowskiej biedoty. Narzekano na 
wulgarność, na zły smak, ale wszyscy 
się śmiali, zwłaszcza gdy Brooks paro- 
diował wedle tej recepty klasyków kina 
— od „Frankensteina” po Hitchcocka. I 
nadal to robi. Najnowszy film, którego 
jest scenarzystą, reżyserem i produ- 
centem i w którym gra główną rolę, nosi 
mało wyszukany ale treściwy tytuł „Ży- 
cie śmierdzi” (Life Stinks) i jest antolo- 
gią komediowych chwytów kina holly- 
woodzkiego z lat czterdziestych, przy- 
prawionych szczyptą (dużą!) wulgar- 
ności i surrealizmu. To historia ideali- 
stycznego _ multimilionera, Godarda 
Bolta, który „ma wszystko i chce wię- 
cej”. Chce mianowicie wybudować w 
miejsce nędznego przedmieścia Los 
Angeles wspaniały kompleks mieszka!- 
ny. Tylko że nie zna realiów współczes- 
nej metropolii. Pozna je za sprawą Mol. 
ly czyli Leslie Ann Warren, w serii boles- 
nych starć z rzeczywistością. 

Mel Brooks uderza z siłą żywiołu. Do- 
piero potem przychodzi czas zastano- 
wienia: ile razy jeszcze uda się powtó- 
rzyć tę samą formułę? 


kolorowy telewizor! Wystar- 
pod adresem redakcji ku- 
pony 1,2 3 — wszystkie razem! — serii C z3 
kolejnych numerów „Filmu" w kopercie z 
dopiskiem OTAKE-C, a możesz wyloso- 


"" KOLOROWY 
TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


zagubieniu drogi nie ma już miejs: 
ca nawet na tragizm. Jest tylko| 
śmieszność. Nie można już bić w 
dzwony na trwogę, można tylko za-| 
rechotać. 


; MACI 
PAWLICKI 


LA CARNE, reż. Marco Ferreri, Włochy | 


asd 


w naszej dzisiejszej ki- d0.B ł > 
nematografii: ponad 
tzygodzinny dokument | O BONN O wypłacenie 
ż = 
cie Ribbentrop-Mo- i ści ó 
CHINSZCZYZN A pakcie Ribbentcop Mo | zaległej części 70 mln franków... 
nikali 
na 
Wschodzie i Zachodzie. 
Jak doszio do realiza- 
BOLESŁAWSKI. O Ryszardzie Bolestawskim do cza- | cji? 
Su wydania monografii Marka Kuleszy „Umrzeć w Hol- — Pod koniec 1987 
lywood" (1989) wiedziało się u nas tyle co nic, to zna- || roku otrzymałem od 9 
ać e; x pozycję zrealizowania 
wie krople w jeziorze niewiedzy. Aż dziw, że w stuleciu dokumentu o kampanii 
szczycącym się. tatwym przepływem informacji, ze | wrześniowej 1939. Od- 
spokojem grzebano w zbiorowej niepamięci postacie |] mówitem, gdyż nie chcia- 
i sprawy, które miały niejakie kłopoty z prześliźnię- JJ tem nakręcić jeszcze jed- 9 
ciem się przez rozpostartą żelazną kurtynę. Biografia || 1890 filmu o Wrześniu. 
Bolesławskiego była politycznie niby czysta, ale mo- ówczesnymi szefami ki- 
gła wywołać przeróżne, niezbyt pożądane skojarzenia. | nematografii pozwolono 
Rosja, Polska, Hollywood... — lepiej byto trzymać się z | mi zrealizować film o ca- 
daleka od tego rodaka, który odnióst w „fabryce | tym 1939 roku. Obiecano 
snów" sukces, jaki musiał się wydać podejrzany. To- |] 50 tysięcy dolarów na 
też filmy Bolestawskiego do dziś funkcjonują raczej w | Pateńały archiwalne, po 
nach i nawet amatorzy starego kina — czyli najwartoś- | się, że dostanę tylko 2 ty- Ę 
ciowsza część widowni - ma o nich mętne pojęcie. | sce Oczyetce odwio | realizatorem dokumentalnego 
> . " 
stonę", film w którym Greta Garbo, największa wów- kia d ZE filmu nel zd rada 
czas gwiazda (za rolę otrzymała ćwierć miliona „sta- Przy SATA 
zrozumiałem, że aby wy- | wiele razy słyszałem o- | Stalina. nie do ZSRR. Skutki są 
roztacza przed nami swe nieziemskie powaby. Nawet | jaśnić to, co się zdarzyło | powieść — raz przedsta- Gdy zaczynałem film, | więc znane; mnie intere- 
docenić sztukę ówczesnych operatorów, którzy po- wojny, trzeba się cofnąć | jako fakt — o tym, że po- | wet o przyznaniu, że taj- | sił i interesów, które do- 
siedli już tajemnicę oświetlania damskiej twarzy. GG | ©, ponad dwadzieścia lat. | tomkowie Włodzimierza | ny protokół paktu Rib- | prowadziły do podpisa- 
tatu Wersalskiego, cho- | noć w Szwajcarii, zwrócili | Musiało jeszcze upłynąć | -Mołotow. 
ekscentrycznych kapeluszy. ciaż tak naprawdę po- | się do władz w Bonn o | wiele czasu, zanim Gor- © Jakie materiaty 
w gatunku szemranej egzotyki, w czym celowali wów- |] rewolucja w Rosji i list | części 70 min. franków Ra JE rek oficjalnie. | czynając film, a jakie i 
czas tacy pisarze jak Sommerset Maugham czy Paul Lenina do władz nie- | szwajcarskich w złocie, liemiecki historyk, pro- | gdzie spodziewat się 
p; A sił o przewiezienie go w | nowi. Jeśli nawet nie jest | moim filmie, że wystarczy — Zaczynałem niemal 
kinomanów ery depresji, bo film odnióst sukces kaso- | zaplombowanym  prze- | to prawda, bez wątpienia | spojrzeć na dzisiejszą | od zera: znałem dość 
swej biografii GG powiada: „Film jest nijaki, wszyscy | rytorium Niemiec do | w sierpniu 1939, czyli | Się. że granice przebie- | polskich dokumentów, a 
w nim wyglądają na wyczerpanych orientalnym upa- || RoSii. Twierdzenie, że re- | niemiecko-radzieckiego | gają niemal dokładnie | dokładnie — nasze archi- 
Ą nansowana została za | tem dotyczącym podzia- | Moskwie w 39 roku szukać krok po kroku, 
rej naturze był tak zupełnie obcy — a jedyna rzecz, któ- niemieckie pieniądze nie | tu stref wpływów, trzeba | Może z jednym wyjąt- | ale wszystko  rozbijało 
cie głowy i zręczność prestidigitatora, z jaką zawiązy- 
wała na głowie turban z ręcznika”. Pisano też o fałszy- |] Sytuacja na troncie 17 IX 1939 roku 
chełpliwą poetycznością: „W »Malowanej zastonie« 
=widzimy pagody zupełnie niepodobne do chińskich, 
świadkami ceremonii, które mógł tylko wymyślić pija- 
ny właściciel nocnego klubu po obejrzeniu noworocz- 
schodach wprowadza się nas do nadzwyczajnej świą- 
tyni na wzgórzu, w której jest fantastyczny złoty smoki 
zauważmy, było to już w czasach, gdy Andró Malraux 
pisał prawdziwe powieści o prawdziwych, wstrząsa- 
Jednakże nawet z melodramatycznej zawiesiny, w 
jakiej tonie ten film, Bolestawski próbował coś urato- 
gusiem-dyplomalą. Nie przygotowana duchowo do 
małżeństwa, niedojrzała emocjonalnie kobieta, nie do- 
ani wewnętrznej prawości. Gdy jednak on oświadcza: 
„Gardzę sobą, że lak mi na tobie zależało” — sytuacja 
pozostaje nawet nie kwestia jego wybaczenia czy 
'ty. Ale jak to w 
ak najważniej- 
ie już na stałe 


Słownik filmowy (84 zwie a Aim to nie | Potomkowie Lenina zwrócili się 
o Il Rzeczypospolitej, 
czy każdy branżowiec coś tam słyszał, ale były to led- |] w!adz kinematografii pro- 
Po długich rozmowach z 
sferze psanj legendy niż na „ilzjonowyci” elua | po oku pray dalunen. | ROzMOwa z MARKIEM DRĄŻEWSKIM, 
Dzięki telewizji mogliśmy zobaczyć „Malowaną za- | się to na dynamice fil- 
ydi=dólaów = nawyżóz, hopońziem 1934! rok zbierania _ materiałów, | nione, ale w Niemczech | pojawieniem się Hitlera i | należą dziś do Polski, a 
widzowie kompletnie nieczuli na wdzięki GG, mogą tu | tuż przed wybuchem | wianą jako anegdotę, raz | Rosjanie nie myśleli na- | sowały kulisy, pokazanie 
łest stale piękniejsza od samej siebie, mimo szpetoty Film zaczyna się od Trak- | lljicza, mieszkający po- | bentrop-Mołotow istniał. | nia paktu Ribbentrop- 
Cały zaś ten chiński romans mieści się doskonale || czątkiem powinna być | wypłacenie im zaległej | baczow w Bonn potwier- | miał pan w ręku rozpo- 
Morand. Odpowiadata ona na jakiejś ukryte potrzeby | i g25ch. w którym pro- | które należały się Leni. | iesor jeckel, stwierdza w | pan znaleźć? 
wy. Choć znawcy byli surowsi. Alexander Walker w |] dziale pociągu przez te- | źródeł tego, co się stało | mapę, aby przekonać | powierzchownie zbiory 
łem — najmniej przychylnym klimatem dla Garbo, któ- wolucja 1917 roku sfi- | układu z tajnym protoko- | tak, jak wytyczono je w | wa filmowe. Zaczątem 
rą widzowie zapamiętali najżywiej, to niezwykłe nakry- |] jest do końca udowod- | szukać na długo przed | kiem: Białystok i Łomża | się o brak pieniędzy. 
wej chińszczyźnie z Hollywood, tchnącej na milę 
mosty, jakich nigdy w Chinach nie było i jesteśmy 
nych obchodów w Chinatown. Po zadziwiających 
niespotykana liczba pięknych chińskich tancerek”. A, 
nych konwulsjami politycznymi Chinach. 
wać. Oto zaniedbywana żona lekarza romansuje z go- 
strzega w swym mężu ani charakteru, ani siły ducha, 
zwolna się odwraca. Lecz okazuje się, że kluczowa 
na horyzoncie 
dwetu i rewan- 


| RZYSZTOF 
MĘTRAK 


Spotkanie Stalina z Ribbentropem w Moskwie 23-24 VIII 1939 roku 


Miałem na przykład do- 
stęp do angielskich i nie- 
mieckich materiałów, 
których nikt jeszcze nie 
wykorzystał w filmie, ale 
nie stać mnie było nawet 
na ich skopiowanie. 

Liczyłem na archiwa 
radzieckie. Zaczęły się 
zmiany, Rosjanie powoli 
udostępniali dokumenty. 
Nie spodziewałem się 
zobaczyć radzieckiej ko- 
pii tajnego protokołu, 
wiedziałem zresztą, że 
niemiecki _ egzemplarz 
tego dokumentu zdobę- 
dę na Zachodzie. Chcia- 
tem dotrzeć do materia- 
łów dotyczących agresji 
17 września i później- 
szych losów ludności 
polskiej. Kiedy zjawiłem 
się w archiwum radzie- 
ckiego MSZ, usłyszałem 
jednak od szefa tej pla- 
cówki: „Nie  potwier- 
dzam, ani nie zaprze- 
czam, że takie dokumen- 
ty istnieją”. Takie było 
moje pierwsze spotkanie 
z archiwami radzieckimi. 

Stopniowo zacząłem 
jednak zdobywać  ra- 
dzieckie materiały — cza- 
sem legalnie, czasem 
półoficjalnie. Dostałem 
do ręki nigdy nie publi- 
kowany album osobiste- 
go fotografa Hitlera, no- 
tatki z rozmów niemiec- 
ko-radzieckich _ przed 
podpisaniem układu i 
„wreszcie — chyba jako 
pierwszy Polak — zoba- 
czyłem tajny dziennik dy- 
plomatyczny Wiaczesła- 
wa Mołotowa. 

© Wiedziat pan 
wcześniej o jego istnie- 
niu? 

— Skądże, mogłem tyl- 
ko przypuszczać, że tak 
jak wielu innych dyplo- 
matów, Mołotow prowa- 
dził jakieś zapiski. Nie 
pozwolono mi obejrzeć 
całego dziennika, ale już 
to, co widziałem, jedno- 
znacznie potwierdziło, że 
podpisanie układu z 
Niemcami _ inspirowała 
strona radziecka. To Mo- 
totow był pomysłodawcą 
tajnego protokołu, wielo- 
krotnie informował Rib- 
bentropa, że tekst ten 
musi stać się integralną 
częścią _ niemiecko-ra- 


dzieckiego układu o 
przyjaźni. Z radzieckich 
materiałów wynikało nie- 
zbicie, że układ sierpnio- 
wy nie był szalonym po- 
mystem Stalina, który 
miał wyłącznie zapobiec 
wybuchowi wojny, ani — 
jak później twierdzono — 
„obroną interesów ra- 
dzieckich obywateli za- 
mieszkałych na terenach 
Polski”, ale końcowym e- 
tapem świadomej polity- 
ki radzieckiej wobec na- 
szego kraju 

© Odszukał _ pan 
dwóch ludzi, którzy 
odegrali ogromną rolę 
w ujawnieniu tajnego 
protokołu: jednym z 
nich był osobisty sekre- 
tarz ambasadora Nie- 
miec w Moskwie, Hans 
von Horwarth, drugim — 
profesor Alfred Seidl. 

- Von Horwarth był 
głównym . dostarczycie- 
lem informacji dotyczą- 
cych pertraktacji radziec- 
ko-niemieckich. Przeka- 
zywał szczegółowe ra- 
porty sekretarzowi am- 
basady USA. Ale Amery- 
kanie nie dali wiary jego 
informacjom.  Podejrze- 
wali, że jest sterowany, 
przekazuje dane, które 
mają skłonić Ameryka- 
nów do pochopnych 
działań. Po wojnie von 
Horwarthowi udało się u- 
mknąć Rosjanom, prąco- 
wał w dyplomacji nie- 
mieckiej i w misji ONZ. 

Prolesor Seidl był ob- 
rońcą Rudolfa Hessa i 
Hansa Franka w proce- 
sie norymberskim. Gdy- 
by nie on, być może do 
dziś nie wiedzielibyśmy 
o istnieniu tajnego proto- 
kołu. W tajemniczych o- 
kolicznościach Seidl 
wszedł w posiadanie ko- 
pii. Jak to się stało — mó- 
wimy w filmie. 

Ponieważ. nie wszyst- 
kie informacje uzyskane 
od Seidla udało się 
zmieścić w filmie  „..i 
zdrada”, na przykład o 
sprawie tajemniczego 
samobójstwa prokurato- 
ra Zorii, zastępcy Wy- 
szyńskiego, przygotowu- 
ję film o procesie norym- 
berskim. Ciekawostką 
jest fakt, że do dzisiaj nie 


ma przetłumaczonej na 
polski pełnej wersji ste- 
nogramów z tego proce- 
su. Przetłumaczono tylko 
fragmenty, są w dyspo- 
zycji MSZ. Całość mate- 
riałów, wraz z treścią taj- 


francuski Noel, ale miał 
wielu polskich popiecz- 
ników. 

Nie udało mi się wy- 
jaśnić roli Kima Phil 
by'ego, słynnego szpie- 
ga radzieckiego, uloko- 
wanego w brytyjskim wy- 
wiadzie MI 5. Sprawy 
związane z walką wywia- 
dów są w ogóle wyjaś- 
nione w małym stopniu. 
Dotyczy to także doku- 
mentów _ potwierdzają- 
cych współpracę Gesta- 
po z NKWD przed wybu- 
chem wojny. Miałem w 
ręku materiały świadczą- 
ce, że w 1939 roku odby- 
ło się co najmniej pięć 
takich spotkań, a jesz- 
cze niedawno Rosjanie 
twierdzili, że to „imperia- 
listyczna bzdura 

Próbowałem dotrzeć 
do radzieckich materia- 
łów filmowych, zrealizo- 
wanych po 17 września. 
Wszystko, co nakręcono 
na Ukrainie, przewiezio- 
no do Mińska. Jeden z 
ówczesnych operatorów. 
filmowych powiedział mi, 
że po wybuchu wojny 
niemiecko - radzieckiej 
archiwum w Mińsku zo- 
stało zbombardowane i 
materiały uległy znisz- 
czeniu. Ocalała tylko 


Najpierw odpytano mnie, 
skąd wiem o_ istnieniu 
tych materiałów, potem 
stwierdzono, że ich nie 
ma, wreszcie kazano za- 
dzwonić _ następnego 
dnia. Zadzwoniłem. Po- 
wiedziano mi, że wszyst- 
kich materiałów nie 
mogę zobaczyć, ale 
większość — tak. Umówi- 
łem się ze swoim 
radzieckim kierownikiem 
produkcji, że o ósmej 
rano ostatniego dnia mo- 
jego pobytu samochód 
zawiezie mne do Krasno- 
gorska. O _ dziewiątej 
jeszcze nie było samo- 
chodu, o dziesiątej za- 
dzwonił do hotelu kie- 
rownik produkcji, powie- 
dział, że nie mogą zna- 
leźć kierowcy i mam cze- 
kać na wiadomość. Za- 
proponowałem że spró- 
buję dostać się do Kras- 
nogorska na własną rękę 
(75 km, dwie przesiadki 
metrem), ale stanowczo 
mi to odradzono, gdyż i 
tak jako „inostraniec” nie 
zostanę wpuszczony do 
archiwum. Samochód 
przyjechał o wpół do 
drugiej. Jazda zajęłaby 
nam godzinę, dostarcze- 
nie materiałów — następ- 
ną, a archiwum było 


we egzemplarze, ale 
niech pan teraz zgadnie, 
jakiego dnia, według 
„Krasnej Zwiezdy” nie 
było we wrześniu 397 


© Scena jak z Or- 
wella. 

— Ale proszę nie myś- 
leć, że to się zdarza tylko 
w Moskwie. Kiedy po- 
prosiłem w archiwum 
MSZ we Francji o doku- 
menty dotyczące stosun- 
ków polsko-francuskich 
przed 1939 rokiem, poin- 
formowano mnie, że 
Niemcy zajmując Paryż w 
1940 roku „ze specjalną 
troską" potraktowali tę 
część archiwum. Została 
ona zabrana do Berlina. 
Kiedy zapytałem o nie w 
Niemczech, usłyszałem 
od specjalistki w dziedzi- 
nie archiwistyki, że w la- 
tach 60. jednym z punk- 
tów porozumienia mię- 
dzy Adenauerem i De 
Gaullem był zwrot archi- 
wum francuskiego MSZ i 
wszystkie materiały wró- 
ciły nad Sekwanę. Rozu- 
miem, że Francuzi nie 
chcą ujawnić materiałów, 
z których wynika, że 
składali Polsce obietnice 
i nigdy się z nich nie wy- 
wiązali. Wiele archiwów 


Plakat propagandowy na powitanie Armii Czerwonej wkraczającej do Polski, wydany w ZSRR 


nego protokołu, została 
opublikowana w końcu 
lat 40. na Zachodzie. 


© Czego nie udało 
się panu odnaleźć w ar- 
chiwach? 

— W filmie świadomie 
pomijam wiele _ spraw 
związanych z 1939 ro- 
kiem i dlatego nie szuka- 
łem wszystkich doku- 
mentów. Nie wspomi- 
nam na przykład o tym, 
jaką rolę w polityce za- 
granicznej Polski odgry- 
wały spory w naszej dy- 
plomacji, dyskredytowa- 
nie polityki Becka i sa- 
mej osoby ministra. Ce- 
lował w tym ambasador 


część, przewieziona za- 
raz po nakręceniu do 
Moskwy, gdzie zamierza- 
no wykorzystać te filmy w 
celach _ propagando- 
wych. Znajdują się dziś w 
archiwum w Krasnogor- 
sku pod Moskwą. 

Przez dwa lata stara- 
łem się o dostęp do tego 
archiwum. Od moich in- 
formatorów w ZSRR do- 
wiedziałem się, co jest 
na tych taśmach, znałem 
ich numery katalogowe. 
Spodziewałem się zoba- 
czyć co najmniej 3000 
metrów materiałów. Na 
trzy dni przed wyjazdem 
z ZSRR zostałem zapro- 
szony do Krasnogorska. 


czynne tylko do 16-ej 
Wieczorem _ odleciałem 
do Polski, nie zobaczyw- 
szy ani jednej klatki fil- 
mowej. 


Jeszcze _— ciekawszą 
przygodę przeżyłem w 
moskiewskiej Bibliotece 
Lenina. Poprosiłem o 
rocznik 1939 wojskowej 
gazety „Krasnaja Zwiez- 
da”. Jakież było moje 
zdumienie, gdy okazało 
się, że ten rok liczył tylko 
11 miesięcy — brakowało 
wrześniowych numerów 
„Krasnej Zwiezdy”. Po 
trzech dniach rozmów z 
szefem biblioteki otrzy- 
małem jednak wrześnio- 


pozoslaje wciąż  za- 
mkniętych, gdyż zawiera- 
ją materiały świadczące 
o wiarołomstwie naszych 
sojuszników. 

Spotkałem się z zarzu- 
tem, że mój film pokazuje 
przedwojenną Polskę 
jako jasnowłosą dziewi- 
cę  gwałconą przez 
wszystkich, zdradzoną i 
osamotnioną. Ale proszę 
mi powiedzieć, kto spo- 
śród zapewniających o 
przyjaźni dla naszego 
kraju potwierdził swoje 
Słowa we wrześniu 1939 
roku czynem? 


E Rozmawiał 
MARIUSZ MIODEK 


FILM NR 38, 22 WRZEŚNIA 1991 


Bożena Dykiel i Zofia Czerwinska 


NA PLANIE 


Akcja przygodowego filmu 
Włodzimierza Gołaszewskie- 
go „Szwedzi w Warszawie” 
rozgrywa się w czasie „poto- 
pu”. Główni bohaterowie to 
grupa chłopców, którzy usiłu- 
ja odnależć tajne przejście do 
Zamku Królewskiego, aby u- 
możliwić wjazd do Warszawy 
wojskom Stefana Czarnieckie- 
go. Scenariusz na podstawie 
książki Waleriana Przyboro- 
wskiego (lektura szkolna) na- 
pisał reżyser, operatorem był 
Henryk Janas. W rolach dzieci 
- Bogdan Ferenc, Dominik Łoś 
i Marcin Klein, obok nich grają 
m.in, Anna Seniuk, Bożena Dy- 
kiel, Henryk Talar, Krzysztol 
Kofbasiuk i Eugeniusz Priwie- 
zieńcew. (mm) 


4 Krzysntot Fus i Lech Adsmowski 


Bożena Dykiel 


Zdjęcia: 
ROMAN 
SUMIK 


Kstarzyńs Śmiechówiez-Mfynarezyk 


Zrujnowani wierzyciele 
zajmowali co się dało 


AUGUST 
MOCNY 
IANTONI 
SPRYTNY 


w żadnym z przedwojennych budżetów, 
miejskim, wojewódzkim, czy też resortowym, 
nie istniała taka pozycja jak film. W zdobywa- 
niu kapitałów na realizację filmów reżyserzy 
zdani byli całkowicie na siebie. Jednak z cza- 
sem inwestowanie w film, szczególnie polski, 
zaczęło uważać za rzecz w dobrym tonie, za 
spełnienie patriotycznego obowiązku. 


30 tysięcy 
dla Lody Halamy 

Finansowanie filmów nie przebiegało bez- 
boleśnie. „August Mocny” został wprowa: 
dzony na ekrany w 1936 r, a jeszcze dwa lala 
później loczyły się rozprawy sądowe rozcza- 
rowanych udziałowców. Obraz ten miał być 
pokazowym przykładem dobrej woli Niem- 
ców i wyrazem ich chęci współpracy z Pola- 
kami. Inicjaływa wyszła ze strony berlińskiej 
firmy, „Tobis”, która założyła swe przedstawi- 
cielstwa m.in. w Warszawie i Katowicach. Ich 
szelowie zaproponowali. kilku właścicielom 
kin i biur wynajmu na Górnym Śląsku sfinan- 
sowanie udziału polskich gwiazd w tym fi- 
mie. Śląska branża kinowa miała w ll Rzecz- 
pospolilej niezbyt dobrą prasę. Pomawiano 
ją o zbytnie schlebianie życzeniom niemiec- 
kiej mniejszości, wyświetlanie głównie filmów 
niemieckich i to w wersji oryginalnej. „August 
Mocny" dawał właścicielom śląskim szansę 
rehabilitacji, miał zaświadczyć o pozytywnych 
aspektach polsko-niemieckich stosunków. 
Poza tym świadomość opłacania samej Lody 
Halamy musiała podziałać zachęcająco, bo 
wyasygnowali aż 30 000 zł. 


„August Mocny”: w środku Loda Halama 


Niestety, film okazał się nieudany, recenz- 
je miał miażdżące. Niektórzy z krytykujących 
domagali się wręcz zdjęcia go z ekranów. 
Właściciele kin i biur wynajmu poczuli się 
oszukani. Teraz dopiero zdali sobie sprawę, 
że kwota, którą wyasygnowali, jest za duża i z 
pewnością zasiliła nie tylko kieszenie akto- 
rów, ale i prywatne panów z „Tobisu”. Bez- 
Skutecznie starali się ściągnąć część należ- 
ności przez ambasadę polską w Berlinie, w 
końcu oddali sprawę do sądu w Kałowi- 
cach. 


Pechowy syn 


Różni prywalni przedsiębiorcy, niekiedy 
nawel właściciele sklepów, sponsorowali nie 
tylko filmy fabularne, ale i krótkometrażowe 
dokumenty, głównie w celach reklamowych. 
Dużo filmów zamawiały organizacje społecz- 
no-polityczne, zwłaszcza w okresach przed- 
wyborczych, a także władze, chcąc pozyskać 
społeczeństwo do przedsięwzięć wymagają- 
cych dodatkowego opodałkowania. Ten ro- 
dzaj reklamy okazywał się skuteczniejszy od 
prasowej (lelewizji przecież jeszcze nie było). 
Kręceniem takich filmów mógł zajmować się. 
w zasadzie każdy. Jedynym warunkiem było 
posiadanie kamery i taśmy. Toteż niekiedy 
podobne przedsięwzięcia kończyły się fia- 
skiem lub wręcz aferą. Celował w tej materii 
niejaki Antoni Pierzchalski. Z usług firmy jego 
ojca Stefana — „Espefilmu” — korzystał Urząd 
Wojewódzki w Katowicach, zlecając mu fl- 
mowanie uroczystości narodowych i wyda- 
rzeń gospodarczych i kulturalnych o charak- 
terze państwowym. Wojewoda wydał firmie 
specjalny glejt, w którym prosił wszystkie 
władze i instytucje o poparcie dla „Espefil- 
mu”. Taki papier spełniał rolę urzędowej rele- 
rencji. 


Niestety, syn pana Stelana, Antoni, który w 
wieku 19 lal został dyrektorem firmy ojca, 
czego się iknąj - zamieniał w niepowodzenie. 
Rozpoczął od alery ze szkołą filmową, którą 
dało się jakoś zatuszować. Dzięki niej zebrał 
spore fundusze i za setki tysięcy złotych u- 
rządził sobie atelier. Sprytną reklamą, bazują- 
cą na uczuciach narodowych, naciągnął na 
pożyczki kilka banków, kas i spółdzielni. W 
zamian: obiecywał świetne propagandowo- 
-reklamowe filmy, lecz niczego w rezultacie 
nie nakręci. Plajta wyniosła w sumie 900 000 
zł, zrujnowani wierzyciele zajęli co się dało — 
kosztowne aparaty filmowe, wanny do kąpa- 
nia taśm, jupitery, które zalegały polem ich 


magazyny, czekając aż je wykupi kolejny 2- 
mator. . 


Antoni Pierzchalski uciekt z Katowic i zna- 
lazł się w Poznaniu gdzie właśnie odbywała 
się Powszechna Wystawa Krajowa. Tym ra- 
zem zaczął nabierać zamożnych właścicieli 
ziemskich w Poznańskiem, obiecując nakrę- 
cenie wielkiego filmu rolniczego. Wyłudził od 
nich około 180000 zł. Cała sprawa poszła 
jakoś w. zapomnienie, gdyż ludzi zaczął zaj- 
mować zbliżający się kryzys. 


Srebrny ekran 
i czarne złoto 


'W 1831 r. Antoni zwrócił się do Departa- 
mentu Drogowego Ministerstwa Robót Pu- 
blicznych o poparcie finansowe dla realizacji 
obrazu „Film komunikacji i turystyki”. Równo- 
cześnie złożył podanie w Urzędzie Woje- 
wódzkim z prośbą o wydanie paszportu by 
mógł wyjechać za granicę celem poczynienia 
przygolowań do pokazów projektowanego 
filmu wśród Polaków tam mieszkających. Nie 
omieszkał dodać, że działa w porozumieniu i 
za zgodą MSZ, co oczywiście okazało się 
nieprawdą, w związku z czym Departament 
Drogowy odmówił mu wsparcia. 

Kolejny potencjalny partner pana Pierz- 
chalskiego — Wydział Wojskowy Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu — też jakoś nie wyraził 
chęci pomocy w spełnianiu jego powołania i 


nie udzielił zgody ani pomocy pieniężnej na 
zdjęcia w elektrowni w Chorzowie i Łazi- 


Skach. 

W 1882 r. MSZ otrzymało list od Poselstwa 
Rzeczpospolitej w Brnie z zapytaniem o mo- 
rale firmy „Film-Foto Pierzchalski" i poziom 
jei produkcji. Wytwómia ta zwróciła się do 
poselstwa z prośbą o umożliwienie wyświet- 
lania filmu „Polska Współczesna” w Szwaj- 
carii, który to film, jak twierdziła firma, powstał 
z inicjatywy i z poparciem lzby Handlowej w 
Katowicach, a ilustrował rozwój i znaczenie 
współczesności polskiej. Poselstwo zapyty- 
wało MSZ o wartość „Polski Współczesnej”. 
Ministerstwo, po zasięgnięciu opinii Dyrekcji 
Policji w Katowicach, udzieliło nader wyczer- 
pującej odpowiedzi. Otóż firma „Film-Foto" 
rzeczywiście zwróciła się swego czasu do 
izby Handlowej o poparcie w realizacji filmu, 
jednak jej szef nadużył zaułania swego spon- 
sora i Izba wycołała się z tego przedsięwzię- 
ia. W rezultacie film nie został ukończony, a 
istniejące materiały przedstawiają wartość 
znikomą. 

Zniechęcony Antoni dał w końcu za wy- 
graną, zmienił branżę i zaczął handlować 
węglem, ale jak donosiły później kroniki są- 
dowe, z niewiele lepszym rezultatem. 


URSZULA BIEL 


Fot. Tobis 


Do wygrania 
magnetowid 


OTAKE 


Zabawa „Filmu” 


CASTING (3 


USTAL 
Z NAMI 
OBSADĘ 
„OGNIEM 

I MIECZEM” 


Dziś ostatnia runda naszej za- 
bawy. Jak wiadomo, Jerzy Hotf- 
man walczy o fundusze na realiza- 
cje „Ogniem i mieczem”. Spróbu 
my zaproponować obsadę filmu; a 
nuż mu się przyda? Pamiętając o- 
czywiście, że wyniki konkursu-ple- 
biscytu do niczego reżysera nie 
zobowiązują. 

Przypominamy zasady naszej 
zabawy. W trzech kolejnych nume- 
rach „Filmu” poprosiliśmy Czytel- 
ników o wytypowanie kandydatów 
do ról Sienkiewiczowskich boha- 
terów — idzie wyłącznie o aktorów 
polskich. 

W dwóch poprzednich nume- 
rach znaleźliście kupony A i B, 
dziś kupon C. Do uczestnictwa w 
„Castingu” upoważnia tylko nade- 
Stanie WSZYSTKICH TRZECH ku- 
ponów A, B i C razem. Wypełnione 
kupony prosimy wysłać pod adre- 
sem redakcji, z dopiskiem na ko- 
percie: CASTING, do 5 październi- 
ka 1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). 

Wśród wszystkich uczestników 
konkursu będą rozlosowane na- 
grody - magnetowid OTAKE, ekra- 
nizacje „Potopu” i „Pana Wołody- 
jowskiego” na kasetach video 
oraz książki o filmie. Życzymy po- 
wodzenia! 


EpEENEsI 


I „CASTING” 


|| KUPONC („Film”, nr 38) 
I 1. Horpyn: 


|| 2. Jeremi Wiśniowiecki 


sim 
q<śó 


„Staying Alive" 


Raz wiedzie mu się lepiej, raz gorzej. Byt 
bardzo wysoko. Spadł do szeregu, z którego znów 
próbuje wyjść. Mało kto zebrał tyle uszczypliwości 
od krytyków, co on. 

Ale też mało kto tak jak on rozpalit 

zbiorową wyobraźnię. 


iętnaście lat temu szalała za 

nim cała młoda Ameryka i pół 

Europy. Dziennikarze pisali, że 

takiej popularności nie udało 
się zdobyć nikomu od śmierci Jamesa 
Deana. Nastolatki wieszały jego zdjęcia 
nad łóżkami, nosiły koszulki z jego wi- 
zerunkiem, wykupywały miliony jego 
płyt. Młodzi chłopcy, którym dopiero co 
puściły się wąsy, naśladowali jego ge- 
Sty, chód, uczesanie. 

John Travolta. Wówczas chłopak o 
wąskich biodrach i szerokich barach, 
dość tępym wyrazie twarzy i czarnych 
włosach, które co jakiś czas kocim ru- 
chem zaczesywał do tyłu. Gdyby rzecz 
działa się w Polsce powiedzielibyśmy — 
typ fryzjerczyka z Piaseczna. A jednak 
Bob Le Monde — impresario w starym, 
hollywoodzkim stylu w jednym z wywia- 
dów stwierdził: Gdy go zobaczyłem, od 
razu wiedziałem że można z niego zro- 
bić idola, na jakiego czeka młoda Ame- 
ryka. 


GORĄCZKA 
DYSKOTEKI 


Takiego idola rzeczywiście nie udało 
się w Hollywood wykreować od czasów 
Deana. Ruchy młodzieżowe lat sześć- 
dziesiątych były zbyt zróżnicowane, by 
można było wylansować jednego bo- 
hatera. Czas jednak mijał. Skończyła 
się moda na kontestatorów, z ulic poz- 
nikali hipisi. Większość z nich założyła 
rodziny, włożyła krawaty. A młodsze r 
dzeństwo kontestatorów i anarchistów 
nie miało o co walczyć. Cieszyło się 
swobodą obyczajową i nikt go nie zmu- 
szał do pójścia na wojnę. Widziało bunt 
starszych braci i ich powrót do społecz- 
nych norm i reguł, nabrało więc przeko- 
nania o swojej bezsilności i nieskutecz- 
ności romantycznych haseł. Narzucono 
mu większą dyscyplinę i pogoń za 
punktami mającymi zapewnić miejsce 
w lepszej szkole, na lepszym uniwersy- 
tecie. Nowe pokolenie stało się bierne i 
przystosowane. 

Miał jednak rację stary Bob Le Mon- 
de. Ci ludzie potrzebowali odrobiny 
szaleństwa, czekali na idola, który po- 
może im uciec od codzienności. Tą u- 
cieczką miała stać się zabawa, dysko- 
teka tętniąca oszałamiającą muzyką, 
migocząca kolorowymi światłami. 

Tak właśnie narodził się nowy gwiaz- 
dor, John Travolta. W roztańczonym fil- 
mie opowiadającym historię chłopaka, 
który pracuje jako sprzedawca w pery- 
feryjnym sklepie, który przez cały ty- 
dzień pozbawiony jest wszelkich życio- 
wych perspektyw, ale w sobotę rozkwi- 


Z narzeczoną Kelly Preston 


ta stając się królem dyskoteki. | to właś- 
nie było to. 

Pochodzi z Englewood w stanie New 
Jersey, urodził się w 1954 roku i jest 
synem włoskiego fryzjera i irlandzkiej 
aktorki. Helen Travolta była w latach 
trzydziestych jedną z „Sunshine Sis- 
ters”. Jej mąż twierdził, że była wspa- 
niałą aktorką, a ona sama dodawała w 
rozmowach z dziennikarzami: Porówny- 
wano mnie z Barbarą Stanwyck. Ale tak 
głosi rodzinna tradycja; w rzeczywis- 
tości niewiele zapewne straciła sztuka 
amerykańska, gdy pani Travolta zrezy- 
gnowała z zawodu, by zająć się wycho- 


BARBARA 
HOLLENDER 


waniem szóstki dzieci. Coś jednak ze 
swoich zainteresowań udało jej się w 
córki i synów przelać. Dzisiaj jej dzieci 
są całkiem dorosłe i tylko jedno nie o- 
tarto się o showbusiness. 

John był najmłodszy. Jako dziecko 
występował w amatorskiej grupie tea- 
tralnej, uczył się tańca podpatrując t< 
cerzy murzyńskich. Potem zapisał się 
do szkoły prowadzonej przez brata 


Gene Kelly'ego — Freda. Mając 16 lat 
rzucił szkołę i wyjechał do Nowego Jor- 
ku. Tam właśnie spotkał impresaria 
Boba Le Monde'a i dwa lata później 
postanowił spróbować szczęścia w 
Hollywood. 

Jego pierwsze role niewiele różniły 
się od tych, jakie dostają w fabryce 
snów wszyscy debiutanci. W horrorze 
„The Devil's Rain" jego kwestia ograni- 
Czała się do okrzyku „Bluźnierca! Blu: 
nierca!”. Potem było nieco lepiej. Epi- 
zod w „Carrie” Briana De Palmy, telewi- 
zyjne filmy Randala Meisera „Welcome 
Becc, Kotter" i „The Boy in the Plastic 


TŁUSTE I CHUDE 
JOHNA TRAVOLTY 


Z Deborą Winger: „Urban Cowboy" 


Z Kirstie Alley 


Bubble": w tym ostatnim zagrał pier- 
wszą większą rolę. Na planie spotkał 
miłość swego życia — Dianę Hyland. 
Grała jego matkę, była drobną blondyn- 
ką, starszą od niego o 18 lat. Miała ma- 
łego syna i ciepło, jakiego John potrze- 
bował najbardziej. Zakochał się więc do 
szaleństwa, chciał się żenić. Wścibskim 
reporterom odpowiadał: Wiek nie ma 
znaczenia. Ona jest nieprawdopodob- 
na. Ma w sobie wszystkie kolory, jakie 
można sobie w człowieku wyobrazić. 


JAK W TRANSIE 


Dla Travolty zaczęły się „lata tłuste”. 
Wytwórnia RSO podpisała z nim milio- 
nowy kontrakt na trzy filmy. Pierwszym 
miała być „Gorączka sobotniej nocy”. 
To właśnie był ów strzał w dziesiątkę. 
Travolta kręcił film, na który czekał od 
wielu lat. Wreszcie. Przez kilka miesięcy 
nie wychodził z sali prób. Uczył się tań- 
czyć, doskonalił ruchy, miękkość gestu. 
No i osiągnął poziom tańca, którego 
nikt nigdy nie odważył się zanegować. 
Pracował jak w transie. Ale nagle przy- 
szedł cios. Dostał wiadomość o kry- 
tycznym stanie Diany. Choroba, o której 


ciąg dalszy ni 


Fot. Paramount 


LATA TŁUSTE I CHUDE 
JOHNA TRAVOLTY 


zdudkz KSW E 


oboje wiedzieli, ale o której nikomu nie 
wspominali, pokonała ich. Rozprze- 
strzeniła się w organizmie Diany, nie 
pozostawiając cienia nadziei. Travolta 
przerwał zdjęcia do „Gorączki” i poje- 
chał do Kalifornii, żeby być przy uko- 
chanej w ostatnich chwilach. Potem 
wrócił do Brooklynu i skończył zdjęcia. 
Odmieniony. Cichszy, bardziej dojrzały. 
Rzucił się w wir pracy szukając zapom- 
nienia. Reżyser John Badham twierdził, 
że właśnie wtedy powstały najlepsze 
sceny filmu. 

No i przyszedł sukces. Przyszła sła- 
wa i pieniądze. Travolta spłacił długi 
ojca, odpalił „dolę” rodzeństwu, sam 
zaś zrealizował swoje dziecięce marze- 
nie — kupił awionetkę, a potem dwusil- 
nikowy samolot DC-3. 

„Gorączka sobotniej nocy” to był po- 
czątek wielkiej kariery. Następny film: 
„Grease" — opowieść z lat pięćdziesią- 
tych, kiczowata, ale jakże roztańczona i 
beztroska — wyniósł Travoltę jeszcze 
wyżej. Posypały się gromy krytyków. 
Zachodnioniemiecki „Der Spiegel” na- 
zwał Travoltę „biseksualnym zwierzę- 
ciem o źle wygolonej gębie”. „Pedera- 
styczny” głos aktora nie spodobał się 
recenzentowi brytyjskiego „Music 
Week”. „Sunday Telegraph" komento- 
wał: „Filmowi towarzyszyło wielkie 
»hallo«!, że drugi film Travolty. Równie 
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dobrze mógłby to być jego film ostatni”. 
A krytyk „Observera” stwierdził: „Tra- 
volta sam jest chyba zakiopotany 
swoim brakiem talentu”. Ale cóż z 
tego? Krytykom nie udało się zniszczyć 
filmu. Producent Robert Stigwood zaro- 
bił na „Grease” 210 min. dolarów. We 
Francji w ciągu tygodnia sprzedano 70 
tys. płyt ze ścieżką dźwiękową filmu, w 
Belgii — 125 tys. W Szwecji rozeszło się 
milion broszurek z nutami i tekstami 
piosenek. W USA „Grease” szło w 100 
kinach, a kilkaset dalszych sal czekało 
na kopie, których nie zdążono zrobić. 

Prasa bulwarowa nazwała Travoltę 
spadkobiercą Jamesa Deana, Ala Paci- 
no, Roberta De Niro. Fredem Astairem 
pokolenia płyt. Sam gwiazdor zachował 
się dość skromnie. Mówił w wywiadach 
o miłości do matki, o tragedii jaką prze- 
żył, gdy umarta Diana. Czasem. tylko 
dodawał: Wiem, że jestem sexy. Mam 
prezencję, która pobudza erotyczną 
wyobraźnię. 

Wkrótce jednak dyskotekowe bo- 
żyszcze miało się przekonać, jak kru- 
cha bywa miłość mas, Coś się przeży- 
ło, coś się załamało, ktoś nawet napi- 
sał, że ten „James Dean przełomu lat 
siedemdziesiątych powinien był popeł- 
nić samobójstwo. by uwiecznić swoją 
legendę”. 

Trzeci film RSO z Travoltą, „Moment 
by Moment”, ponióst klęskę. Johnny 
grał 25-letniego wtóczęgę kochającego 
z wzajemnością 40-letnią wytworną 
damę (Lily Tomlin). Sceny erotyczne 


wywoływały w salach kinowych salwy 
śmiechu, jeden z recenzentów pisał: 
„Travolta bez przerwy demonstruje swą 
owłosioną pierś i braki w kunszcie ak- 
torskim”. 


A jednak producent Lore Michaels 
nadal twierdził, że Travolta może być 
idolem. Mówił: „Ma ten rodzaj seksu, 
który do wszystkich przemawia. Męż- 
czyznom nie zagraża, a kobiety..." 

No właśnie, kobiety miały dalej za 
nim szaleć. Travolta podpisał kontrakt z 
Orionem. Pierwszym filmem w tej wy- 
twórni miał być „American Gigolo”, ale 
Travolta uciekt z planu nie kończąc 
zdjęć. Tak pisały gazety mu przychylne. 
Inni donosili, że został zwolniony, gdy 
reżyser Paul  Schrader zobaczył 
pierwsze materiały. Rolę objął po nim 
Richard Gere. 


KIEDY PRZYCHODZI 
RATUNEK 


W tym samym 1980 roku Travolta za- 
grał jednak w filmie „Urban Cowboy” 
Jamesa Bridgesa. Film nie wywołał 
echa, ale finansowo zwrócił się przyno- 
sząc 24 min. dolarów. Natomiast na- 
stępny — „Blow Out" Briana De Palmy — 
okazał się całkowitym fiaskiem. Koszto- 
wał 18, przynióst zaledwie 8 min. dola- 
rów. Travolta przyją rolę bo chciał udo- 
wodnić, że ma talent. Wcielił się w po- 
stać młodego dźwiękowca, który w 


przypadkowo nagranych odgłosach 
samochodowego wypadku wysłuchuje 
huk wystrzału. Treść filmu przypominała 
trochę _„Powiększenie” Antonioniego 
ale nikt nie porównywał Travolty z Davi- 
dem Hemmingsem. 

Nastały lata chude. Travolta zanied- 
bał się, przytył. Spróbował przyjść mu z 
pomocą inny aktor włoskiego pocho- 
dzenia, opromieniony sławą „Roc- 
ky'ego” Sylvester Stallone. Zapropono- 
wał mu rolę w musicalu „Staying Alive". 
Znów więc Travolta roztańczył się na 
ekranie, a Sły śledził kamerą każdy 
jego ruchu, fotografował jego twarz z 
małymi oczami, wystającymi kośćmi 
policzkowymi i wydatnymi ustami. Jak- 
by znów chciał z niego zrobić symbol 


„seksu. | jeszcze czegoś. Bo Travolta 


miał być w „Staying Alive" kolejnym 
przykładem zwyklego cztowieka, który 
— jak Rocky — osiąga wielki sukces 
dzięki wytrwałości i odrobinie szczęś- 
cia. A jednak to już nie było to, co ów 
zabijający codzienną szarość król dy- 
skoteki. 


Zła passa trwała. Byle jaki film z Oli- 
vią Newton-John „Two of a Kind" re- 
cenzent „Variety” nazwał „towarem z 
przeceny”. Także „Periect" Jamesa 
Bridgesa okazało się pomyłką. Miało 
być ambitnie o Ameryce lat osiemdzie- 
siątych i etyce dziennikarskiej, ale nie 
udało się. Na dodatek stało się jasne, 
że nazwisko Travolty nie ściąga już do 
kin_ tłumów. Film przynióst śmieszną 
sumę 6 min dolarów, zwracając zaled- 
wie trzecią część kosztów produkcji. 


Cena Travolty spadła. Aktor zaczął 
przyjmować role w niskonakładowych 
produkcjach, które trafiły prosto na ka- 
sety i o których nikt dzisiaj nie pamięta. 
To już była równia pochyła. 


Walczył, by nie spaść na samo dno. 
Ratunek przyszedł w ostatniej chwili. 
Ten ratunek nazywał się „I kto to mówi” 
Skromny film Amy Heckerling, w którym 

najpierw embrion, a potem malutki 
GENE obserwuje świat, podbił A- 
merykę i Europę. W ciągu pierwszych 
miesięcy wyświetlania zarobił 134 min. 
dolarów. Travolta, nieco grubszy niż 
przed laty, ale ciepły i zabawny, znów 
wrócił na okładki filmowych magazy- 
nów. Tygodnik „Peopie” napisał: „I kto 
to mówi o Johnie Travolcie? Całe Holly- 
wood!” Sam Johnny zaś powiedział z 
nutą ironii: „Co znaczy powrót? To zna- 
czy, że ludzie, którzy mówią »A może 
byśmy zjedli razem lunch«, naprawdę 
chcą go z tobą zjeść”. 


Czy jednak na długo powrócił na fil- 
mowy Olimp? Jego pozycja nadal jest 
bardzo niepewna. W 1990 roku nakręcił 
dwa filmy, które miały z niego uczynić 
poważnego aktora. „W „The Tender" 
zagrał ojca-alkoholika, w „Chains ot 
Gold" urzędnika, który zostaje pracow- 
nikiem socjalnym opiekującym Się nar- 
komanami. Ale pierwszy film wsiąkt 
gdzieś bez echa, drugi zaś w ogóle nie 
ujrzał światła dziennego. Jego produ- 
cent, firma New Line, zbankrutowała. A 
nazwisko Travolty nie znaczy tyle, żeby 
znalazł się ktoś, kto by chciał film do- 
kończyć. Tym bardziej że druga czę: 
przeboju Amy Heckerling „I kto to mówi 
— 2" nie ściągnęła już do kin takiej pu- 
bliczności jak oryginał. 


Więc John Travolta ciągle nie może 
powiedzieć, że znowu wkroczył w lata 
tłuste. Raz jeszcze okazało się, że ak- 
torstwo musi mieć dzisiaj solidne pod- 
stawy. Że krucha jest miłość tłumów, 
które jednego dnia wynoszą gwiazdora 
pod niebiosa, następnego zaś zapomi- 
nają o nim, obojętne i okrutne. Raz jesz- 
cze okazało się, ile szczęścia i talentu 
potrzeba, żeby utrzymać się na szczy- 
cie. Ale John Travolta — wielka gwiazda 
kilku sezonów — nie rezygnuje. Walczy 
o wyjście z szeregu, w którym jest tylko 
jednym z wielu. Czy uda mu się jeszcze 
czymś nas zaskoczyć? 


BARBARA 
HOLLENDER 


Rozmowa z MARCO FERRERIM 


Dwadzieścia lat temu „Wielkie żarcie” wy- 
wołało wielki skandal, ale było też przetomem 
w historii kina. Z zuchwałą ostentacją wpro- 
wadził Ferreri na ekran najintymniejsze czyn- 
ności fizjologiczne: czwórka jego bohaterów 
negowała porządek świala, kopulując i obże- 
rając się na śmierć. Oburzeniu i obrzydzeniu 
jednych, wtórowały zachwyty nad odwagą i 
siłą wyrazu ze strony innych. Jedno nie ulega 
wąjpliwości — sprowokował Ferreri wielką 
dyskusję na temat moralności, obyczajowoś- 
ci, zakłamania, na temat granic sztuki. Tytuł 
najnowszego filmu Ferreriego „La Came" iłu- 
maczyć można zarówno jako „Mięso”, jak i 
„Ciało” (o filmie piszemy na str. 29). Oddajmy 
głos samemu Wielkiemu Prekursorowi, przez 
innych zwanemu tylko „starym świntuchem”. 
Rozmowę tę zamieszczono w oficjalnym pro- 
gramie do filmu. 

© Jak przebiegała praca nad filmem 
„Ciało”? 

— Chciałem pokazać uosobienie dzisiej- 
szej kobiety, pokazać obraz kobiecości. Ob- 
raz zupełnie inny od tego, jaki mogła uosa- 
biać Ornella Muli. Tytut odnosi się do France- 
ski, która w sposób wręcz „totemiczny” uo- 
sabia ciało. Ale tytuł powinien być także rozu- 
miany w sensie religijnym (Ciało Chrystusa), 
a także jako symbol grzechu — grzech ciała. 


Na festiwalu w Cannes '91 


Chciałem wymieszać te wszystkie siery, sterę 
cielesności i słerę duchowości, bo sądzę, że 
dziś duchowość staje się ważniejsza niż 
seks. 

© Jako niestrudzony antropolog chwy- 
ta pan znów swój ulubiony temat: człowiek 
w jego zmienności. Jak miewa się dziś 
człowiek? 

— Jest zupełnie wypalony. Gdyby mu zro- 
biono elektrokardiogram, linia byłaby całko- 
wicie płaska. Tylko kobieta ma w sobie 
znacznie więcej życia, jej obraz niesie wiele 
treści, może być symboliczny, podczas gdy 
mężczyzna nie może już być symbolem. Je- 
steśmy w epoce zmian, ale wszystko to unie- 
możliwia mężczyźnie prawdziwy postęp, im 


bardziej próbuje zbliżyć się do prawdy, tym 
mniej — w istocie — chce ją ujrzeć. Nasza 
cywilizacja, nasze społeczeństwo są martwe. 
Nasze życie to trwanie w oczekiwaniu. 

© Kim jest para bohaterów pańskiego 
filmu, Paolo i Francesca? 

— Paolo jest rozczarowany lewicą. Miał w 
życiu jakieś ideały, miał żonę, dzieci. Teraz, 
kiedy wszystkie ideologie rozleciały się, Pao- 
lo utraci wszystko — żonę, dzieci, nawet psa. 
Wnic już nie wierzy, niczego nie jest pewien. 
Od środka zżerają go problemy, o których 
nawet boi się mówić. Coraz trudniej znależć 
mu kobietę. Więc kiedy ją wreszcie znajduje, 
wpada w obłęd. Wszystko mu się miesza, 
mówi jej: „Jesteś Bogiem!”. 

Francesca nalomiast jest projekcją slanu 
ducha dzisiejszej kobiety. Jest jak bohaterka 
komiksów, która przeżywa jakieś gotyckie, 


średniowieczne przygody. Mogłaby być żoną 
„Władcy Pierścieni”. Wojownicza amazonka, 
która rusza w metafizyczną podróż zainspiro- 
wana przez mieszaninę dawnej i futurystycz- 
nej duchowości. 

© _ Oboje, i Paolo, i Francesca, mają kło- 
poty seksualne" 

— A kło dziś nie ma kłopotów seksual- 
nych! Zauważyłem, już od czasu mojego po- 
przedniego filmu, że stosunki pomiędzy ko- 
bietami i mężczyznami, nawet wśród aktorów, 
są znacznie mniej bezpośrednie, mniej sek- 
sualne, znacznie chłodniejsze. Istnieje w lu- 
dziach wielki strach przed przyglądaniem Się. 
sobie nawzajem, przed spotykaniem się. Słe- 
ra seksualności jest dziś pełna kompleksów. 
Dawniej obraz kobiety wiązał się z ciepłem, z 
kobiecością. Dziś obraz kobiety to obraz bra- 
zylijskiego transwestyty. Dla mężczyzny taki 


Wielki prekursor 
czy stary świntuch? 


Fot. Jerzy Kośnik 


obraz kobiety jest mniej grożny. Prawdziwej 
kobiecie nie można powiedzieć: „Nie masz 
żadnych praw!" Ale kobiecie fałszywej — mo- 
żna. Wciąż nie wiemy czym tak naprawdę jest 
seksualność. Kobiela jest maszyną od kopu- 
lowania. Maszyną, która może kochać się 30 
razy z rzędu. Natomiast mężczyzna nie może. 
Mężczyźni to przestarzałe, zepsute maszyny, 
maszyny, które muszą ładować swe akumu- 
latory. Ale głowa kobiety nie współgra z no- 
woczesnością jej maszyny. Kobieta potrze- 
buje miłości. Wszystkie kobiety mówią: „Po 
stosunku on się mną nie zajmuje”. Mówią: 
„On nie jest miły, patrzy w inną stronę, zasy- 
pia”. Ale mężczyzna nie może zrobić niczego 
innego! To stara koncepcja: „Kopuluje ze 
mną, więc mnie kocha”. Ale gdy mężczyzna 
kopuluje z nią, ssie jej pierś, ona zakrzyknie 
„Co on robi! on jest rozpustny!” Pożądanie 
nie umańo, ale nie umiemy go wyartykuło- 
wać. 

© Powiedział pan kiedyś „nowy męż- 
czyzna zaistnieje, kiedy zniszczy kult fallu- 
sa” 


— Tak, ale kiedy mężczyzna wyzbył się 
kultu fallusa i porzucił swą pozę zwycięzcy, to 
właśnie kobieta domaga się by nim był. Ko- 
bieta wciąż funkcjonuje z przeświadczeniem, 
że to mężczyzna musi ją posiąść, że męż- 
czyzna jest panem. 


© W pańskim poprzednim filmie, w 
„Ostatniej kobiecie" Depardieu wykastro- 
wał się aby położyć kres owemu kultowi 
seksu. Jak interpretować końcową scenę 
„Ciała”, kiedy Paolo zabija Franceskę i zja- 
da ją? 

— Ciągle tkwi w nas ta fałszywa idea sek- 
sualności. Mężczyzna czeka na kobietę, która 
mu powie: „Wynajdziemy nowy rodzaj sto- 
sunku, nie męcz się zbytnio, nie czuj gię od- 
powiedzialny za wszystko, wiem, że może 
być nam bardzo dobrze, nawet jeśli twoja 
maszyna nie popisze się najwspanialej” 
Mężczyzna byłby zachwycony. Właśnie dla- 
tego Paolo spotyka się z transwestytą, który 
jest absolutnym wyobrażeniem kobiety i któ- 
ty niczego od niego nie wymaga. Paolo nie 
jest kanibalem. Zabija Franceskę, by go nie 
opuściła. Chce przyjąć komunię z jej ciała, by 
zalrzymać tę kobietę w sobie na zawsze. Nikt 
nigdy tak bardzo nie mieszał religii, seksu, 
polityki. 

© Rewelacją pańskiego filmu jest Fran- 
cesca Dellera. 

— Wybrałem Franceskę ze względu na jej 
fizyczność. Z jej ustami, piersiami — jest tole- 
mem, jest idealnym wyobrażeniem CIAŁA. 

© Pański film odnawia dawne Ferre- 
riańskie tematy... 

— Dziś jest całkiem nowa publiczność, pu- 
bliczność dziewicza, która odkrywa kino bez 
gotowych idei, bez odniesień. Muszę więc 
znów robić filmy, które uważam za konieczne 
dla tej nowej widowni u 
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NIECH ZAGRA 
ZŁOTA RURA 


«-UILIMAIJĄJ nie mremnanona 


Warszawa, 
EEK IOCLICEEENA 

Po raz ósmy odbędzie się między- 
narodowy JAZZ FILM SALON, prze- 
gląd filmów jazzowych połączony z 
konkursem - jedynym tego rodzaju na 
świecie. Od.8 do 15 grudnia br. w ki- 
nach Warszawy zobaczycie bogaty 
wybór znakomitych filmów długo-. 
średnio- i krótkometrażowych, fabu- 
larnych, dokumentalnych i ekspe 
mentalnych z USA, Australii, Austri 
Anglii, Danii, Francji, Grecji, Holandii, 
Irlandii Płn., Kanady, Niemiec, Norwe- 
gii. Polski, Szkocji, Włoch. 

Wśród filmów fabularnych na czoło 
wysuwa się „Bix” w reż. Pupi Avatie- 
90, najnowszy film poświęcony legen- 
darnemu trębaczowi Bixowi Beider- 
becke, którego 60 rocznica śmierci 
minęta w tym roku. 

Międzynarodowe Jury rozdzieli na- 
grody na czele z GRAND PRIX - „Zło- 
tą Rura" — „Golden Horn" („horn” w 
slangu muzyków amerykańskim ozna- 
cza instrument dęty: w slangu muzy- 
ków polskich — „„rura”). Podczas Sa- 
lonu przewidziane sa koncerty jazzo- 
we i możliwość spotkań z reżyserami 
z kraju i zagranicy, podejmującymi w 
swej twórczości tematykę jazzową, 
bądź korzystającymi z jazzu jako o- 
prawy muzycznej w filmach. Karnety 
bądż bilety na projekcje JAZZ FILM 
SALON'91 będzie można kupić w ka- 
sach kina „Kultura”, ul. Krakowskie 
Przedmieście 21 i w kasach SPATIF-u, 
Al. Jerozolimskie 22. Bliższe intorma- 
cje pod telefonem: 21-94-51. Zamó- 
wienia można kierować droga pocz- 
tową pod adresem: JAZZ FILM SA- 
LON'91, c/o JAZZ FORUM, ul. Nowo- 
grodzka 49, 00-695 Warszawa, lub fa- 
xem na numer: 2/6352001. 

JAZZ FILM SALON odbywa się pod 
patronatem Przewodniczącego Urzę- 
du d/s Kinematografii i organizowany 
jest przez Polskie Stowarzyszenie 
Jazzowe, Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich, dwumiesięcznik „JAZZ FO- 
RUM”, tygodnik „FILM”, Międzynaro- 
dową Federację Jazzowa, Telewizję 
Polską i Warszawski Festiwal Filmo- 


wy. 
ZGŁOSZENIA UDZIAŁU W KONKUR- 
SIE DO 30 WRZEŚNIA BR. 


Z największą przyjemnością wtrą- 
camy swoje trzy grosze do organiza- 
cji JAZZ FILM SALON'91. Impreza ta, 
po rocznej przerwie, powraca do ka- 
lendarza filmowych wydarzeń w no- 
wym kraju, wydarzeń, które decydują 
dziś o prawdziwym życiu kina. Jazz 
Film Salon (dawniej „Saloon” - co 
było chyba sympatyczniejsza nazwą) 
wybiera filmy pod specjalnym kątem. 
filmy o tematyce jazzowej, a tak sie 
jakoś dziwnie składa (ciekawe dla- 
czego, prawda”), że filmy te są zwy- 
kle nie najgorsze i mają w sobie jakaś 
dziwną szlachetność... To właśnie na 
Jazz Film Salon, jedynym przeglądzie 
w Polsce, pokazano słynny Bird” 
Clinta Eastwooda, to właśnie tam po- 
kazano „Mo. Better Blues" Spike'a 
Lee. W tym roku jedną z atrakcji bę- 
dzie „Bix”. Napiszemy o nim obszer- 
niej za tydzień w rubryce „Z ekranów 
świata”, Na razie stroimy instrumenty 
i ostrzymy zęby, bo jazz i dobre kino 
dziwnie do siebie pasują. FILM" 
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Jest 


dziennikarzem, 


aktorem, 


konferansjerem, 


reżyserem 
estradowym; 
z największą 
pasją pełni 
zawód belfra, 
z największą 
przyjemnością 
— żawód 
instruktora 
jeździeckiego. 


GRAŻYNA TRELA 
rozmawia 
z BOGUSŁAWEM SOBCZUKIEM 


Lubię się, 
kogo mam lubić? 


©. Jak zaczął się twój związek z fil- 
mem? 

— Wspaniale — od roli u Wajdy. 
Mistrz kręcił wtedy „Człowieka z mar- 
muru”. Gdy znalazłem na biurku we- 
zwanie by zadzwonić pod wskazany 
numer, sądziłem, że koledzy w redakcji 
robią mi właśnie taki „numer”. A to była 
prawda! Na zdjęciach próbnych Wajda 


partnerowat mi w roli Agnieszki — Jan- 
dy. W trakcie mojej pierwszej próby 
dialogowej przerwał mi, ucieszony, 
twierdząc, że już dawno nikt na niego 
tak nie krzyczał. A ja się tak darłem z 
tremy. Sama przygoda z „Człowiekiem 
z marmuru”, potem z „Człowiekiem z 
żelaza” była fascynująca; każdego 
dziennikarza interesującego się kulturą 


Fot. Roman Sumik 


możliwość znalezienia się w te dy — na 
planie takiego filmu - te go reżysera 
— musiałaby podniecać. A cóż dopiero 
grać w nim, prawdziwą w dodatku rolę! 
Następne propozycje przyszły od 
młodszych twórców kina „moralnego 
niepokoju" — Falka, Kieślowskiego. 
Przyjmowałem je z dwu powodów: za- 
spokajały moją próżność, poza tym i- 
dentyfikowałem się z tym kinem i w 
moim dziennikarskim fachu próbowa- 
łem — z zachowaniem wszystkich pro- 
porcji — robić to samo. 

© Czy odmówiłeś komuś współ- 
pracy? 

— Dwukrotnie. Raz ze względów i- 
deologicznych, a więc zasadniczych, 
raz ambicjonalnych, a więc dla przyjem- 
ności. 

© Czym tłumaczyć twoje zaintere- 
sowanie aktorstwem? 

— Przedtem, na początku — głodem 
doznań. Byłem radiowym reporterem, 
niepomnym, że wszystko już było i 
chcącym wszystko zrobić osobiście i 
na pewno „po raz pierwszy”. I to było w 
porządku, lak lrzeba było. Szalałem 
więc i robiłem radio pod ziemią, pod 
wodą, na morzu, w samochodzie wyści- 
gowym, w czołgu, w akrobatycznym sa- 
molocie, w kraju i za granicą. Gdy poja- 
wiła się ta dziwna propozycja: film — 
skoczyłem w to z całym rozpędem z 
jakim wtedy żyłem i nie straciłem go 
podczas zdjęć, a Andrzej Wajda je- 
go mnie nie ucząc — bo i po co? — 
wykorzystał ten rozpęd, użył go. 

Natomiast dzisiaj to zabawa, ale nie 
byle jaka: uwiarygodnić postać, dialog, 


„Bohater roku” 


sytygcję, całą historię w końcu pod wa- 
runkiem, że podpowiada ona wyobra- 
żenie o lepszym świecie, lub chce tago- 
dzić, wzruszać. Myślę, że tak można się 
bawić. 

©. Grasz zazwyczaj negatywne po- 
staci. Cierpisz z tego powodu? 

— Okropnie! A jak mamie było przy- 
kro, że gram redaktora-drania w „Czto- 
wieku z marmuru” i „żelaza”, choć z 
drugiej strony dumna była, że ja — u 
Wajdy. 

Tylko Jurek Sztwiertnia nie obsadzał 
mnie „na czarno”, ale i u niego byłem 
(prywatnie „Lew”) energiczny i przy- 
wódczy: w serialu o powstaniu wielko- 
polskim jako jeden z jego cywilnych 
kierowników, w „Oszołomieniu” — jako 
major. szef grupy dywersyjnej AK. A ja 
chciałbym, żeby było lirycznie. 

© Czy w ostatnim filmie Juliusza 
Machulskiego —„, .”, który nie 
wszedł jeszcze na ekrany, historia się 
powtarza? 

— Powtarza? Potęguje! Ja jako prawa 
ręka szefa malii brylantowej o dyploma- 
tycznych międzynarodowych powiąza- 
niach! Atrakcyjność tej propozycji — 
poza międzynarodową obsadą, zdję- 
ciami w Paryżu i satysfakcją pracy z 
Machulskim — zawierała jeden jeszcze, 
bardzo ważny atut: efektowne i trudne — 
z kaskaderką włącznie — sceny na ko- 
niu i opieka nad całym żywiołem jeź- 
dzieckim w filmie. Pozycja konsultanta 
do spraw koni osładzała mi „gorycz” 
przyjęcia roli, jaką w swoim wydaniu już 
trochę znam: kompetentny, zdecydo- 
wany i niebezpieczny. Tyle że świetnie, 


po parysku ubrany. A ja znów chciałem, 
żeby było lirycznie. 

© Mawia się o aktorach: zakocha- 
ny w sobie z wzajemnością. Bywasz 
krytyczny wobec siebie, nie w pełni 
zadowolony z ekranowych efektów 
swojej pracy? 

— „Zakochany” to za dużo powie- 
dziane: lubię się, kogo mam lubić? Z 
wzajemnością nie zawsze bywa tak ła- 
two. A czy jestem krytyczny? Zawsze. 
Jak zresztą może być inaczej, gdy gry- 
wam z młodymi, zdolnymi, świetnie wy- 
szkolonymi w tym fachu ludźmi, lub z 
mistrzami, których od pacholęcia pa- 
miętam z ekranu. Żeby zrobić swoje i 
nie popaść w kompleksy odwołuję się 
do własnych „zapasów” — do pewnej 
zdolności uwierzytelniania tekstu i sy- 
tuacji, do wykorzystania na planie tego, 
co dały mi radio, estrada i telewizja. 
Czasem akceptuję ekranowe skutki 
moich starań. Często nie. 

© A jakie miejśce w tym wszyst- 
kim zajmuje dziennikarstwo radiowe? 
Czy skończyła się już era twojego | 


— Zmieńmy hierarchię: nie — jaki 
głos, a co się nim ogłasza. Radio 
nieodmiennie mnie wzrusza. Nie tylko 
dlatego, że to mój pierwszy i wciąż waż- 
ny tach, ale dlatego, że to fantastyczna 
sytuacja: mówić do jednego człowieka, 
ze świadomością, że słuchają tysiące! 
Wciąż je robię — z rzadka, ale niezależ- 
nie: gdzie, jak i co ja chcę. W tym radiu, 
wciąż od czegoś zależnym — dawniej 
od władzy oficjalnej, dzisiaj od władzy 
oficjalnej, nieoficjalnej i władzy pienią- 
dza udało mi się ocalić mój liryczny, 
nieco abstrakcyjny wobec niego stosu- 
nek. Za cenę odejścia 10 lat temu, ale 
dla tej satysfakcji dzisiaj. 

© Niektórzy moi koledzy-aktorzy 
obawiają się ciebie — dziennikarz: 
Jak myślisz, dlaczego? 

- Bo mam ucho na każdy fałsz w 
geście, każde „drewno” w głosie, bo 
nigdy nikomu nieszczerze nie pogratu- 
lowałem, bo jestem w sądach zależny 
od własnego gustu. | tych sądów są 
czasem ciekawi właściciele anten, ek- 
ranów i łamów. A jako recenzent — u- 
wielbiam chwalić. 

© Czy konie to twój sposób na 
stres czyli rodzaj terapii? 

— Konie — to najpierw satysfakcja, 
bardzo męska, lub — jak chcą niechętni 
— banalna; dobrze, niech spróbują tego 
banału. Konie na wysokim poziomie u- 
miejętności — to partnerstwo, którego — 
np. w trudach i niebezpieczeństwie 
crossu — nie da się porównać z innym. 
Konie — przy uczeniu jeździectwa — to 
wymóg cierpliwości, delikatności i tak- 
tu. A zawsze — konie to prawda. Spró- 
buj skłamać lub oszukać — zlecisz na 
teb, lub uszkodzisz zwierzę. Gdy nie 
wytrzymuję atmosfery kłamstw, pół- 
prawd, żal się Boże dyplomacji w stylu 
„kto za tym stoi” — uciekam do koni. 

© Podobno jesteś niezwykle draż- 
liwy, zbliżamy się więc ostrożnie do 
tematu: czy uważasz, że jesteś inte- 
resującym mężczyzną? 

— Czy ktoś, kto tak opowiedział ci o 
koniach może być nieinteresujący? 

© Czy jest coś, o co nie zapyta- 
tam? 

— Nie zapytałaś o kobiety. Słusznie. 
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wszystkich moich dokonań 
- mawiał Disney, gdy kre- 
jego studio podbiły świat — 


najważniejsze jest lo, że skoordynowałem ze 
sobą talenty i że wytyczyłem im określony 
cel. Słowa typowe bardziej dla menedżera niż 
dla artysty. Zdaje się jednak, że twórca ekra- 
nowej Myszki Mickey, oraz jej na pół zoolo- 
gicznych, na pół antropomorficznych towa: 
rzyszy, miał rację. 

Trudno bowiem wyobrazić sobie, by wy. 
pracowanie stylu, który nadal — po kilkudzie. 
sięciu latach — jest w stanie bawić i wzruszać 
młodocianą widownię, mogło być dziełem 
jednego człowieka. Sloi za nim cała grupa 
współpracowników (w szczytowym okresie 
około 750 osób) — rysowników, animatorów, 
specjalistów od montażu i od dźwięku, którzy 
klatka po klatce, centymetr po centymetrze 
kaligrafowali disneyowskie arcydzieła. Stoi za 
nim Chouinard Art Institute, specjalna szkoła 
powołana do istnienia przez starego mistrza, 
kształcąca adeptów nowego gatunku sztuki 
filmowej. Stoi za nim wreszcie ogromna in- 
stytucja, z całym wyposażeniem technicz- 
nym, która jest w stanie narzucać mody trwa- 
jące często dłużej niż życie ich twórców. 

„Kopciuszek”, jedna z ulubionych baśni 
Disneya, doczekała się animowanej wersji w 
roku 1949 i była kontynuacją (rozpoczętej w 
1937 roku „Królewną Śnieżką”) serii, której 
głównymi protagonistami są postacie ludz- 
kie: Studiując ruch i gesty rzeczywistych 
osób, pracownicy Disney Studio także w tej 
dziedzinie zbliżyli się do periekcji. — Nasze 
prace to nie tyle karykatura jednostek — za- 
strzegał się jednak amerykański producent — 
ile karykatura samego życia. Trudno mu nie 
wierzyć, gdy widzimy podstępny grymas na 
twarzy macochy, lub wątpliwą grację złośli- 
wych sióstr Kopciuszka 

Największym blaskiem jaśnieje jednak 
disneyowski zwierzyniec. To on rzuca nieza- 
pomniany urok i wywołuje największe emo- 
cje. Historia myszy, małych pomocników 
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Recenzje 


ależałoby dmuchać i chuchać, 

żeby film Penny Marshall zna- 

lazł widzów, ale nie będzie to 

łatwe. Powiedzmy od razu, że 
wydać się może nużący, ciężko zrobio- 
ny, że nie dostrzega się w nim żadńych 
prób kokietowania widza. Penny Mar- 
shall, reżyserka której nazwisko warto 
zapamiętać, z niewątpliwą ostentacją 
wybrała surową rzeczowość narracji, 
jakby w obawie przea porównaniami z 
„Rain Manem". Pokrewieństwo tematu 
„medycznego” jest bowiem pozorne. 
„Rain Man” czy głośny dzisiaj „Dying 
Young" są przede wszystkim szla- 
chetnymi apelami o akceptację czło- 
wieka chorego, tolerancję, miłość. Zro- 
biono w nich wszystko, żeby to, co 
trudne, stało się łatwe. Penny Marshall 
niczego nie ułatwia i o nic nie apeluje, 
stawia natomiast problemy w sposób, 
który właściwie eliminuje jednoznaczne 
odpowiedzi. 

„Przebudzenie” jest swoistą rekon- 
strukcją klinicznego przypadku, który 
zdarzył się w 1969 roku. Swoistą, po- 
nieważ opiera się na autobiograficznej 
relacji doktora Olivera Sacksa, ale od- 
biera jej wymiar dokumentu. To tylko 
materiał, który posłużył do zbudowania 
sytuacji w jakimś sensie modelowej, 
pozwalającej wydobyć treść wykracza- 
jącą poza wymiar kliniczny. W nowojor- 
skim szpitalu neurolog eksperymentu- 
jący z psychotropowymi lekami zdołał 
przywrócić do „normalnego” życia cho- 
rych cierpiących na śpiączkowe zapa- 
lenie opon mózgowych. To przebudze- 
nie nie trwało jednak długo i z medycz- 
nego punktu widzenia eksperyment 
okazał się ślepą uliczką. Dla Penny 
Marshall jest to kanwa, na której rozwija 
kilka wątków. Chorzy, zastygli przez lata 
w całkowitym bezruchu, zdolni jedynie 
do automatycznego powtarzania kilku 
gestów, po przywróceniu świadomości 
odnajdują się nagle w innym, obcym 
dla siebie czasie. Dawno już przestano 


4. Fobin Williams i Robert De Niro 


otęga kaligrafii 


pięknej, lecz bezradnej piękności, walczą- 
cych z paskudnym kotem Lucylerem, stanowi 
sama w sobie miniaturowe arcydzieło. Tro- 
chę schematyczna i pozbawiona (przez ry- 

sunkowe odrealnienie) swej posępności baj- 
ka zaczyna nagle żyć nowym rytmem. Zresztą 
największy sukces przyniosło Disneyowi od 


krycie, że dziecięca widownia lepiej jest w 
stanie utożsamić się z problemami uczłowie 
czonych zwierząt niż z niezrozumiałym i czę: 
sło zwierzęco brutalnym świalem dorosłych 
Skądinąd na nim właśnie zarobił swoje milio- 


kę JERZY USZYŃSKI 


= 


KOPCIUSZEK 
CINDERĘLLA. Reżyseria: Wilfred Jackson, 
Hamilton" Luske, Clyde Geronimi. USA, 
1949. 


Uwaga — film inteligentny, 
rzadkość na naszych ekranach. 


Trudne 
przebudzenie 


oczekiwać ich powrotu, tak naprawdę 
nie należą już do rodzin, rytualnie od- 
wiedzających ich w Święta. Czasu nie 
można cofnąć: epidemia choroby zda- 
rzyła się w Nowym Jorku w latach dwu- 
dziestych, w roku 1969 są więc ludźmi 
starymi, pozbawionymi doświadczenia 
niemal czterdziestu lat, kiedy tyle się w 
świecie wydarzyło. Euforia przebudze- 
nia ustąpić więc musi rozpaczy. To, co 
rozgrywa się przed kamerą, jest reje- 
stracją szoku kulturowego. Świado- 
mość nieprzystosowania sprawia, że ci 
ludzie powracają w końcu do swego 
bezruchu. Lek przestaje działać — ale 
może jego działanie sterowane jest w 
stopniu większym, niż da się to wyka- 
zać, wolą pacjenta? 


Teza interesująca, ale podważa ją 
przypadek Leonarda. Podważa, choć 
nie przekreśla — w filmie Penny Marshall 
nie ma stwierdzeń ostatecznych. 
Leonard jest pierwszym pacjentem, na 
którym doktor Sayer zademonstrował 
możliwość leczenia. Kiedy unierucho- 
miła go choroba, był dziesięciołatkiem, 
w momencie „przebudzenia” nie jest 
więc starcem, lecz mężczyzną w sile 


rwawy klejnot" to jeden z naj- 

K gorszych filmów, jakie weszły 

Hy na polskie ekrany w ubiegłym 

sezonie. Mimo to rada dla Sza- 

nownych Czytelników brzmi: jeśli „Klejnot” 

pojawi się w Waszym kinie, jeśli będziecie 

mieli wolny czas — pójdźcie i zobaczcie. Ale 

spróbujcie urządzić to tak, aby zaraz potem — 

lub tuż przediem — zobaczyć „Indianę Jone- 
sa". 

Mówi się, że Spielberg dał dowód inwencji 
twórczej, realizując trylogię o Indianie Jone- 
sie. Nie jest to ścisłe: Spielberg nie tyle stwo- 
rzył nowy gatunek, ile zreanimował i wzboga- 
cił formułę dziś nieco zapomnianą. Chodzi o 
tzw. klasyczny film przygodowy. W lalach 
trzydziestych kino często opowiadało histo- 
rię człowieka, który wyrusza w podróż do eg- 
zotycznych krajów i łam zostaje wydany na 
pastwę tysięcznych niebezpieczeństw. Ale 
potem usprawniono komunikację, lolniczą, 
pojawiły się karty kredytowe, podróżowanie 
przestało grozić kalectwem lub śmiercią. Po- 
stać podróżnika-łowcy przygód straciła rację 
bytu. 
Spielberg ją ożywił. Jego Indiana Jones 
jest łowcą przygód, ale także archeologiem, 
więc funkcjonariuszem w podróży służbowej, 
który szuka cennych przedmiotów sprzed se- 
tek czy tysięcy lat. Są to arka przymierza w 
filmie pierwszym, kielich świętego Graala w 
filmie trzecim; przedmioty-symbole, które — 
będąc tu w centrum uwagi — określają sens 
„działań. Widowisko przygodowe staje się 
dzięki temu populistyczną wypowiedzią na 
temat tradycji historycznych, na temat sensu 
kultury, może i sensu ludzkiego życia. Zanim 
przedmiot-symbol zostaje odnaleziony, po- 
Szukiwacz musi przejść liczne próby. Są one 
trudne, ale są także alrakcyjne, często za- 
bawne. Spielberg szuka natchnienia w histo- 
rii ludzkości, ale także w historii kina. Umiesz- 
cza akcję u stóp piramid albo w górach Liba- 
nu, ale często inscenizuje ją tak, aby kojarzy- 


wieku. Potrafi znieść szok adaptacyjny. 
Inaczej niż pozostali pacjenci, odrzuca 
przeszłość i nie próbuje jej nadrabiać. 
Chce zacząć od punktu, w którym się 
znalazł i dlatego buntuje się przeciwko 
traktowaniu go jako pacjenta czy bez- 
radnego dziecka. Popada w konilikt z 
lekarzem i z własną matką, która po- 
święciła mu życie i nie jest przygotowa- 
na na spotkanie z kimś, kto czuje i myś- 
li, ma własne dążenia. Leonard walczy o 
to, by uznano go za człowieka wolnego. 
Partnerem, a jednocześnie przeciwni- 
kiem staje się w tej walce lekarz. Pod- 
suwa mu zwiększone dawki leku, bo 
Leonard zdecydowany jest doprowa- 
dzić eksperyment na sobie do końca. 
Ale ten sam lekarz pełni także rolę 
strażnika więzienia, bo chory nie może 
opuścić kliniki. 


Ten dramatyczny pojedynek wysuwa 
się na plan pierwszy także dzięki akto- 
rom. Robin Williams jest lekarzem, któ- 
rego niepozorność i nieśmiałość, do- 
prowadzone niemal do karykatury, o- 
stro kontrastują ze wstrząsającym natu- 
ralizmem Roberta De Niro, z kliniczną 


Wszyscy bywamy 
głupcami 


ła się ze znanymi filmami. Demonstnuje różne 
cuda techniki: jest sterowiec, jest samolot- 
-latające skrzydło, które jest zapowiedzią 
bombowca Stealth B-2. Efekt: powstaje film 
przygodowy, który próbuje pomieścić w so- 
bie całą wiedzę świata. 

„Krwawy klejnot" jest Spielbergiem w ne- 
gaływie. Film opowiada historię małżonków, 
którzy wybrali się w podróż poślubną do In- 
dii. Pan Sandy McVey ożenił się z posażną 
panną, ma pieniądze. Ale jest także byłym 
policjantem, daje sobie radę w każdej sytua- 
ji. Tak się składa, że państwo McVey zostają 
uwikłani w piekielną intrygę. Jest jakiś cenny 
klejnot, ktoś im ten klejnot podrzuca, ktoś 
inny próbuje odebrać. Ot i wszystko. 


Filmowy klejnot jest brzydki i niepozorny. 
Takież są Indie. Przyzwyczajeni do wspania- 
tości Spielberga — patrzymy tęsknie w ekran, 
czy gdzieś nie pojawi się Tadż Mahal. Ale nie, 
skądże! Widać tylko zakurzone uliczki, cza- 
sem pojawia się słoń. Może to nie są Indie, 
tylko zaplecze rekwizytomi w studiu filmo- 
wym. Nie ma samolotów. śmigłowców. są 
dwa samochody. Ale — uwaga, uwaga! — 1o 
wszystko jest nieważne. Chodzi o to, że San- 
dy McVey jest w podróży poślubnej, jacyś 
siepacze porywają mu żonę, on chce ją 
odzyskać. Wspina się po ścianach, bije w 


choroby. Ale czy ten pojedynek jest 
rzeczywiście konfliktem? W gruncie 
rzeczy doktor i jego pacjent znajdują 
się po tej samej stronie: obaj skazani 
są na klęskę i obaj równie heroicznie 
próbują ją opóźnić. Można zaryzykować 
przypuszczenie, że jeśli w przypadku 
innych chorych przyczyną niepowodze- 
nia była ich własna niemożność przy- 
stosowania i lęk przed kuliurową adap- 
tacją, tym razem — niejako o krok dalej — 
sprzeciwia się sama natura. Jej prawa 
są nieubłagane, selekcja już się doko- 
nała i Leonard spisany został „na stra- 
ty”. Nie ma dla niego miejsca w życiu, 
które toczy się nieprzerwanie naprzód, 
miażdżąc jednostki. Eksperyment dok- 
tora Sayera zmierza do stworzenia o- 


sobnika, który byłby czymś w rodzaju 
monstrum Frankensteina. To się nie 
może powieść. 


Nie tak atwo poradzić sobie z tym fil- 
mem. Pytanie, które wydać by się mo- 
gło oczywiste — o to, czy doktor Sayer 
miał moralne prawo do podobnej próby 
— w ogóle nie pada. Penny Marshall 
stawia sprawę na innej płaszczyźnie. 
Wydaje się, że jej ostateczne przesłanie 
należy odczytać następująco: całe 
ludzkie życie sprowadza się do okre- 
sów „uśpienia”i krótkich „przebudzeń”, 
kiedy człowiek uświadamia sobie z 
przerażającą jasnością istnienie przera- 
stających go problemów. Czy nie powi- 
nien się na nie porywać? Metafora za- 
warta w tej filmowej rekonstrukcji me- 
dycznego dramatu nie przynosi obietni- 
cy zwycięstwa. Uświadamia jednak 
wartość samego wysiłku, który jest 
miarą godności człowieka, pozwała 
przełamać egzystencjalną samotność i 
odkrywać wartość wspólnoty z innymi, 
wartość miłości. To nie tak mało. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


Czołówka obok. 


zęby. Siepacze chcą go zrzucić w przepaść, 
on się broni. Skutecznie, bo to oni w końcu 
spadają. 

Czy „Krwawy klejnot” jest filmem nud- 
nym? Nie. Czy jest filmem nieprawdziwym? 
Też chyba nie. Obraz Indii jest łałszywy, ale 
reakcje Sandy/ego są prawidłowe. Mąż, który 
traci żonę w kilka dni po ślubie, stanie na gło- 
wie, by ją odzyskać. 

Czy „Krwawy klejnot" jest filmem niemąd- 
1ym? Chyba tak. Ale okazuje się, że to nie 
szkodzi. Niżej podpisany oglądał „Klejnot” w 
pewnym warszawskim kinie. Na Sali było 0- 
koło trzydziestu osób, w tym kobiety, starcy i 
dzieci. Siedzieli i obejrzeli do końca, nikt nie 
wyszedł. Niżej podpisany także nie 


Kino może być wielką rozprawą o sensie 

Świata. Może być także widowiskiem dla 
głupców. Wszyscy bywamy głupcami. 

JAN 

OLSZEWSKI 


KRWAWY KLEJNOT 

BLOODSTONE. Reżyseria: Dwight Littie. 
Wykonawcy: Brett Stimeły, Anna Nicholas, 
Rajni Kanth, Charlie Brill i inni. USA, 1988. 


W KINACH a 


Uwierz w ducha 


GHOST. R: JERRY ZUCKER. S: Bruce 
Joel Rubin. Z: Adam Greenberg. M: 
Maurice Jarre. Scenogr.: Jane Musky. 
W: Patrick Swayze (Sam Wheat), 
Demi Moore (Moliy Jensen), Tony 
Goldwyn (Carl Bruner), Whoopi Gold- 
berg (Oda Mae Brown), Martina De- 
gnan (Rose) i inni. P: Lisa Weinstein, 
Paramount. A Howard W. Koch Pro- 
duction. USA, 1990. 127 min. EURO- 
COM, Warszawa. Premiera 20 wrześ- 
nia. 

Młody człowiek, zabity przez wyna- 
jetego mordercę, wraca na Ziemie 
jako duch. Chcąc ostrzec swoją 
dziewczyne przed niebezpieczeń- 
stwem, zwraca się do kobiety obdarzo- 
nej parapsychicznymi zdolnościami. 


Przebudzenie 


AWAKENINGS. R: PENNY MAR- 
SHALL. S: Steven Zaillian, według 
książki Olivera Sacksa. Z: Miroslav 
Ondricek. M: Randy Newman. Sce- 
nogr.: Anton Furst. W: Robert De Niro 
(Leonard Lowe), Robin Williams (dr 
Malcolm Sayer), Julie Kavner (Eleanor 
Costello), Ruth Nelson (pani Lowe), 
Penelope Ann Miller (Paula) i inni. P; 
Walter F. Parkes, Lawrence Lasker. 
Columbia. USA, 1990. 121 min. Syrena 
Entertainment Group, Warszawa. Pre- 
miera 20 września 

Recenzja obok. 


Oskar czyli 
60 kłopotów 
na minutę 


OSCAR. R: JOHN LANDIS, S: Michael 
Barrie, Jim Mulholland, według sztuki 
Claude Magniera. Z: Mac Ahlberg. M 
Elmer Bernstein. Scenogr.: Bill Ken- 
ney. W: Sylvester Stallone (Angelo 
Provolone), Ornella Muti (Sofia Provo- 
lone), Kirk Douglas (Eduardo Provo- 
lone), Peter Riegert (Aldo), Tim Curry 
(dr Thornton Poole) i inni. P: Leslie 
Belzberg, Touchstone Pictures, we 
współpracy z Silver Screen Partners 
IV. USA, 1991. 109 min. ITI. Premiera 
27 września. 

Nowy Jork, lata trzydzieste. Znany 
gangster wycofuje się z interesów, 
próbuje uporządkować swe sprawy 
rodzinne. Okazuje się to niemożliwi 
pojawiaja się młodzi ludzie, ubiegają- 
cy się o rękę jego córki. Zjawia się 
także nieznana dziewczyna, która 
okazuje się jego nieślubnym dziec- 
kiem 


Jean-Claude Carrióre 


Jean-Claude Carióre jest najbardziej zaję- 
tym scenarzystą francuskim. Niegdyś młody 
współpracownik sędziwego Luisa Buńuela, 
sam otoczony jest dziś uczniami. | pracuje 
nad tematem związanym z odkryciem Amery- 
ki, choć nie będzie to film o Kolumbie. W 
wywiadzie dla „Le Nouvel Observateur" 
mówi: 

Mam pewien sekret, dotyczący życia. Otóż, 
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Harrison Ford i Annette Bening 


Zdaje się, że Harrison Ford porzuci już 
role awanturniczych supermenów w stylu in. 
diany Jonesa i Hana Solo. Gra teraz ludzi z 
pozoru zwyczajnych, choć uwikłanych w nie 
takie znów zwyczajne perypeiie. W „Uzna- 
nym za niewinnego” był prokuratorem oskar. 
żonym o zamordowanie kochanki, w nowym 
filmie Mike'a Nicholsa „Regarding Harry” jest 
adwokatem, który przeżywa całkowitą prze. 
mianę osobowości. 


aby być panem czasu, nigdy się nie Spieszę. 
Lepiej kłamać na zapas, niż dopiero później 
szukać wykrętów. Kiedy uważam, że jakaś 
praca zajmie mi trzy miesiące, domagam się 
pięciu. Nie chodzę natomiast na obiadki z 
przyjaciółmi, nie mam wakacji, weekendów. 
Nie mam także samochodu, dzięki czemu 
zaoszczędzam dziennie przynajmniej godzi: 
nę. I wreszcie trzy razy w tygodniu rezerwuję 
sobie popołudnia, aby spotkać się z samym 
sobą. A poza tym wszystko przebiega we- 
dług ustalonego schematu: pobudka o ó- 
smej rano, potem dwie i pół do trzech godzin 
na pisanie. Popołudnie poświęcam na doku. 
mentację, spotkania, lektury. Wieczorem 
teatr, kino, video. Ale najważniejsze jest nie 
gonić. Kiedy przystępowaliśmy do adaptacji 
Mahabharaty” (a oryginalny tekst tego epo- 
su przyniesiono nam w dwóch walizkach), 
Peter Brook pocieszał mnie: „Nie przejmuj 
się. Zdążymy, jeżeli nigdy nie będziemy się 
spieszyć 

Prowadzę zajęcia dla studentów. Kiedy 
człowiek zbliża się do sześćdziesiąłki, wspa- 


Tym razem Mike Nichols zdecydował się 
na melodramat z medycznym podtekstem. 
Henry Turner grany przez. Forda jest człowie. 
kiem sukcesu. W imię kariery zaniedbuje 
żonę (Annette Bening) i córkę (Miki Allen), 
dopóki nie zdarzy się tragedia. Będąc świad- 
kiem napadu, Henry dostaje postrzał w gło- 
wę. Uszkodzenie mózgu powoduje utratę pa- 
mięci i zaburzenia ruchu. Ale powoduje też 
zadziwiające wewnętrzne oczyszczenie. W 
miarę, jak powraca do zdrowia, okazuje się 
innym człowiekiem, przypomina sobie dawno 
odrzuconych przyjaciół, odnajduje w sobie 
miłość do żony i dziecka. Ale musi mozolnie 
budować kompletnie nowy Świat wartości 
podstawowych. 

Brzmi to niezbyt przekonywająco? Być 
może, ale film oparty jest na autentycznym 
przypadku. Prawnik, który przeżył kalastrolę 
drogową z zaskakującymi skutkami dla swej 
psychiki, stał się pierwowzorem bohatera. 
Ford poznał go przed filmem: „Opowiadał, 
jak po trzech latach doznał niemal cudowne- 
go uzdrowienia. Z radością próbował przeka. 
zać mi swoje doświadczenie”. 

Nie był jedyny. Realizatorzy i aktor obser- 
wowali wiele takich „przypadków neurolo- 
gicznych”, spotykali się z rodzinami pacjen. 
tów. z lekarzami. W Hollywood powstają od 
czasu do czasu filmy o podobnym temacie, 
zawsze Solidnie udokumentowane i zawsze 
grane przez największych aktorów. Choćby 

Rain Man" z Dustinem Hofmanem czy 
„Przebudzenie” z Robertem De Niro. Ham 
son Ford bez wahania poszedł tym śladem 


—z Mikki Allen 


niale jest móc przekazać swoją wiedzę. Or 
ganizuję pracownie na takie tematy, jak 
współpraca reżysera ze scenarzystą, lechni. 
ka opowiadania w trzeciej osobie, sztuka re. 
trospekcji. 

Na pięćsetlecie odkrycia Ameryki pracuję 
nad scenariuszem filmu możliwego do poka. 
zania tylko w telewizji: „Kontrowersja w Valla- 
dolid”. Dotyczy to autentycznego sporu, któ- 
1y przybrał formę długiego procesu sądowe. 
go. a dotyczył rozbieżnych opinii, czy Indianie 
mają duszę. Władze kościelne ostatecznie u. 
znały, że mają, sprowadzono więc do pracy 
Murzynów, ponieważ kolor ich skóry wskazy. 
wał, że należą do świata zwierząt. To był po. 
czątek niewolniciwa. 

Oczywiście, pytanie w tym miejscu o głu: 
połę jest całkowicie usprawiedliwione. Wraz 
z Guy Bechtelem dokonaliśmy korekt w na- 
szej dawnej wspólnej pracy, ponieważ poję- 
cie głupoty zmienia się, ewoluuje. Flaubert 
który pracował cało życie nad tym probie- 
mem, w końcu uznał, że głupotą jest dążenie 
do wysnucia stosownych wniosków. 


AVIK 
"GGILBOA 
pisze zfłolijwood 


%_ Nie jest wesoły los starych gwiazd. Hollywoo 
zaszokowała wiadomość, że 66-lelnia Hedy Lama 
została aresztowana pod zarzutem kradzieży w skle 
pie. W latach trzydziestych i czterdziestych należał 
do najpiękniejszych gwiazd Metro Goldwyn Mayer: 
zespole wytwórni znalazła się po filmie „Ekstaza” 
którym skandalizowała naszych dziadków pojawiają 
się nago. Po raz ostatni wystąpiła na początku i 
pięćdziesiątych w bombastycznym widowisku „San 
son i Dalila”. Zapomniana, żyje samotnie i w biedzi 
Trzeba było kradzieży i aresztowania, żeby dawni ho 
ływoodzcy znajomi: utworzyli undusz, który pozwc 
jei zamieszkać w domu starców. 


* Modne są procesy o zniesławienie. Najpier 
Tom Selleck otrzymał odszkodowanie (wysokość ni 
została podana do wiadomości) od pisma, które op 
sało go jako homoseksualistę. Teraz Doris Day wyk 
czyła sprawę dziennikarzowi, który stwierdził, że je 
ekscentryczną dziwaczką spacerującą nocami po ul 
cach. „Chcę, żeby wszyscy wiedzieli, że cieszę si 
doskonałym zdrowiem fizycznym i psychicznym” 
mówi eks-gwiazda, która należy do najbardziej maję 
nych w Hollywood i od śmierci Rocka Hudsona, któł 
był jej partnerem w wielu komediach, aktywnie wspić 
ra ruch pomocy chorym na AIDS. 


* Mówi się, że Meryl Streep (42 lata) zmien 
swój image na mniej sympatyczny. Opuściła wscho: 
nie wybrzeże i przeniosła się do Hollywood, aby „b 
bliżej miejsca, gdzie się wszystko kręci". Nie jest j 
tak przyjacielska jak poprzednio. I nie kryje satysta 
cji na wiadomość, że musical „Evita”, w którym san 
miała zagrać, dopóki jej roli nie przejęła Madonr 
został znów odłożony na półki: — Zabrała mi rolę ch 
ciaż śpiewam lepiej od niej. Teraz i ona jej nie : 
gra! 


*_ Plany realizacji filmu o Lechu Wałęsie byn 
mniej nie zostały przekreślone i w dalszym ciągu 


| 

To Laurence Olivier powiedział o nim: - | 

Gra równie dobrze jak ja! A w dodatku śpie- M 
wa! Placido Domingo Śpiewał i grał wówczas 
Otella" w mediolańskiej La Scali. Polem 
powtórzył rolę tragicznego Maura w filmowej 
wersji opery Verdiego. Bo jest gwiazdą ope- 
rową, która wierzy w kino, | w operę na ekra- 
nie: — Nie, nie uważam sfilmowanej opery za 


rolę polskiego prezydenta konkurują Robert De Niro, 
Michael Douglas i Robin Williams. De Niro twierdzi 
skromnie, że „zrobi dobrą robotę”, Dougiasowi px 
trzebna jest duża rola, natomiast Williams obiecuje 
przekazać „specyficzne poczucie humoru Wałęsy 


*_ Nie wszyscy pamiętają, że Kevin Costner pró- 
bowat kiedyś kariery piosenkarza rocka i nagrał na 
wet płytę z zespołem The Roving Boys. Jedna z 


japońskich firm kupiła prawa do płyty i zamierza 


stko, aby 
zmieni to 


wznowić ją w Ameryce 
do tego nie dopuścić 


jostner robi wś 
obawiając się, ż 


jego sukces w „wielką ki 


wcale dumny. Ktoś chce zrobić na mnie interes. 


* Hollywoodzkie rekordy: Jack Nicholson otrzy- 


muje 5 milionów dolarów za 10 dni pracy w filmie „A 
w którym pojawi się obok Toma 


Few Good Men 
Cruis 
dolarów za jeden dzień pracy w japońskiej reklamów. 
ce piwa. Jego aktorskie zadanie polegało na wznie 
sieniu kufla, wypowiedzeniu dwóch słów po japońsku 
i wypiciu tyka. Bynajmniej nie do dna! 


Ale Sylvester Stallone olrzymał już 2 miliony 


* Michael Keaton jest szczęśliwy, że j 


nerką w „Batmanie 2" będzie Michelle Pieifter. Ta 


śliczna aktorka, jak głoszą plotki, bardzo często zako. 


chuje się w swoich ekranowych partnerach. Nikogo 
więc nie zdziwi romans rozgrywający się za polem 


widzenia kamery. 


ę": - Ta płyta nie ma nic 
wspólnego z tym, co robię obecnie i nie jestem z niej 
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DIAN 
NIVEN 


Placido Domingo 


herezję, W tej formie zyskuje prze 
rzesze słuchaczy i widzów. 
Grał i śpiewał w „Carmen” Francesco Ro- 


nowe 


siego, we wspaniałej „Traviacie” Franco Zet. 
fellego. Kiedy znajduje na to czas? 
Zmieniam miejsca pobytu z szybkością 
kierowcy Formuły 1 — mówi śmiejąc się. Nie 
jest to śmiech scenicznego tenora, Placido 
Domingo potrafi być cudownie naturalny. 
— Kiedy wszyscy sądzą. że jestem w Meksy- 
ku, pracuję w Madrycie. Kiedy dzwonią di 
mnie do Nowego Jorku, ja już jestem w Chi- 
cago. Tylko moja żona Marta wie, gdzie je- 
stem, ale to dlatego, że prawie się nie rozsta- 
jemy. Od 29 lat. Mamy dwóch synów. Rodz 


Jest wnuczką Davida Nivena, aktora, który był na ekranie wzorem angielskiej powś. 
ciągliwości, elegancji i poczucia humoru. Ma 25 lal, po matce jest Jugostowianką, 
po ojcu — Angielką. Była modelką studiując jednocześnie politologię. Mówi płynnie 
siedmioma językami, debiutowała we włoskim filmie pod angielskim tylułem „I Beg 
Your Pardon”. Czeka już na nią Dino Risi z projektem dużej produkcji 


na to dla mnie świętość. Starszy, 24-letni Pla- 
cido jr. jest kompozytorem. Nagrałem kilka 
jego pieśni. 21-letni Alvaro studiuje reżyserię 
filmową w Nowym Jorku. Dzwonię do niego 
codziennie, bez względu na to, gdzie je- 
stem. 

Urodził się w Meksyku, dokąd jego rodzi 
ce, także śpiewcy, wyjechali w 1939 roku. 
Rozwój talentu aktorskiego zawdzięcza w du. 
żej mierze Marii Callas: uczęszczał na zaję- 
cia, które ta wielka śpiewaczka prowadziła w 
1971 roku w nowojorskiej Juillard School. 
Wykorzystał swój talent w telewizyjnych ekra. 
nizacjach oper „Madame Butterfly" i „Tosca” 
Wykorzystuje na scenie: ma w repertuarze 
siedemdziesiąt wielkich ról! 

— Pasjonuję się wyścigami samochodo- 


wymi i piłką nożną — mówi. — Byłem niezłym 
obrońcą. chociaż wolałem grać w ataku. Nie- 
stety, nie mam czasu na uprawianie sportu 
Praca zabiera mi 11 miesięcy w roku. Wszyst. 
ko zaplanowane, dawno już podpisałem u. 
mowy do 1994 roku. Niedawno skończyłem 
50 lat, ale nie czuję tego ant w nogach, ani w 
strunach głosowych! 


Ma plany filmowe. — Zaproponowano mi 
rolę E.T.A. Hoffmana w filmie o życiu tego nie. 
mieckiego romantyka. (Nie, nie w „Opowieś- 
ciach Hoffmana"). Jego biografia jest lascy 
nująca. Ale przede wszystkim pochłania mnie 
praca w operze. Chciałbym jednego dnia dj 
rygować, drugiego Śpiewać na tej samej scx 
nie. To moja największa radość!. 


reszcie, wypowiedziano wojnę. W połowie czerwca 

Crćdit Lyonnais, szacowny, znacjonalizowany bank 

francuski użył wreszcie ognia zaporowego przeciw- 

ko swojemu włoskiemu klientowi, Giancarlo Parret- 
tiemu, utalentowanemu, ale i podejrzanemu człowiekowi intere- 
su. Dzisiaj stoją twarzą w twarz, wczoraj szli ręka w rękę. Dziwna 
sprawa. Jak to się stało, że sam kwiat paryskiego bankowego 
establishmentu wspierał hollywoodzkie zakusy maniaka „risky 
businessu”? Niebezpieczne związki ... 

W Parretlim jest coś z bohatera „Cziowieka z blizną”. Zarówno 
Kubańczycy, jak i Sycylijczycy owładnięci są taką samą żądzą 
władzy i pragnieniem podbicia Ameryki. Zwłaszcza wiedy, gdy 
wywodzą się ze skromnego, niezamożnego Środowiska. Ich wy- 
spy są dla nich za małe. Parretti, rodem z Syrakuz, w latach mło- 
dzieńczych pracował jako kelner. | marzyt, aby stać się „ważnia- 
kiem”. Nie tylko bogaczem. Musiał znaleźć drogę prowadzącą do 
wpływów i rozgłosu. 

„Człowiek z blizną” znalazł ją, stając się królem handlu narko- 
tykami. Bardziej cywilizowany i bliższy swoim czasom Giancarlo 
Parretti wybrał kino, aby brylować i błyszczeć. Miał wystarczająco 
dużo sprytu, interesy w dziedzinie nieruchomości powiodły mu 
się tak dobrze, że mógł sobie kupić luksusowe samochody. Ale 
te sukcesy nie dawały mu wymarzonego wejścia w kręgi „jet 
society”. Marzył o zdobyciu uznania na Sunset Boulevard. Kiedy 
więc w 1986 roku wystawiano na sprzedaż Cannon Group, Par- 
retti się nie wahał. Z tego właśnie okresu datuje się jego pierwszy 
kontakt z Lyonnais. Specjalnością Cannon były hollywoodzkie 
superprodukcje. Tak bardzo „super”, że doprowadziły firmę do 
bankructwa i wystawienia jej na sprzedaż temu, kto zaoferuje naj- 
więcej. Kredyty dał Parrettiemu Crćdit Lyonnais Bank Nederłand 
(holenderska filia). W taki oto sposób Parretti po raz pierwszy 
postawił stopę w kinowym imperium. A Crćdit Lyonnais umoczył 
palce w intrydze, która obecnie znajdzie finał na wokandzie są- 
dowej. Ale po diabła bank w to wszystko się wplątał? 

Kiedy na początku lat osiemdziesiątych Credit Lyonnais kupił 
bank Slavenburg w Rotterdamie, przejął aktywa niemal wyłącznie 
związane z działalnością filmową. A także fatalną reputację: ho- 
lenderski bank finansował kino, ale „prał” również brudne pienią- 
dze. Plotki na ten temat krążyły przez całe lata. Dotyczyły one 
również nowego klienta banku — Giancarlo Parrettiego. 

Francuski minister, Pierre Bóregovoy osobiście ostrzegał, że 
interesy nie są czyste. Mimo to holenderska filia Credit Lyonnais 
wsparta Parrettiego w jego usiłowaniach przejęcia Pathó-Cinć- 
ma. Operację zablokowano na najwyższym ministerialnym 


szczeblu. Motywowano to „racją stanu”. Nie było bowiem jas- Jak włoskiemu awanturnikowi finansowemu udało się zawładnąć Metro- 


ności, w jaki sposób Włoch doszedł do swojej fortuny. A poza 


*  „Goldwyn-Mayer za pośrednictwem szacownego francuskiego banku Cródit 
RI NEzicnEĆ MOW |GO © TG25 | PoWzen Lyonnais? Opowieść nadająca się na kinowy kryminał. Prześledził ją Thierry 


Partią Socjalistyczną, zarówno we Włoszech, jak i we Francji. Bogaty z „L'Express”. 


Mówiło się także o jego powiązaniach z mafią, koneksjach z lożą 
masońską P2 i innymi tajnymi stowarzyszeniami. 

Poseł do Francuskiego Zgromadzenia Narodowego, Franqois 
d'Aubert wielokrotnie z trybuny parlamentarnej występował prze- 
ciwko nieostrożnemu i nadmiememu szafowaniu funduszami 
państwowego banku. Składał interpelacje do rządu, zadawał na 
piśmie pytania. 

Ale Cródit Lyonnais przez ponad cztery lata utrzymywał i za- 
cieśniał związki z Parrettim. A potem przyszedł wielki „skok”: w 
listopadzie 1990 roku holenderska filia wspiera swojego prote- 
gowanego, który za pośrednictwem Pathć Communication Cor- 


Parretti 


. 
» 
poralion postanawia ujarzmić jedną z najbardziej prestiżowych 
wytwórni w Stanach Zjednoczonych: Metro-Goldwyn-Mayer. 
Lew ma ryczeć nadał, ale już dla Parrettiego. 35 


Parretti popada w kłopoty, mimo sprzedaży katalogu wspania- 


Dział Promocji Polskiej Agencji Informacyjnej zaprasza na 


Il VIDEO-SPOTKANIA 


28 - 29 września 1991, godz. 9.00 - 18.00 
Warszawa, Pl. Piłsudskiego 7/9 (d. PI. Zwycięstwa) 


najnowsze filmy! 


dystrybutorzy z całej Polski! 


Zapraszamy właścicieli wypożyczalni 
i odbiorców indywidualnych 


18 FILM NA 38, 22 WRZEŚNIA 1991 


łych. klasycznych filmów MGM i mimo wielu aktywów. Holender- 
Ska filia Cródit Lyonnais ochoczo spieszy mu z pomocą. Zabx 
piecza tytuły własności, reguluje długi, porządkuje skarbowość. 
„Mamy gwarancje” — zapewniano w głównej siedzibie banku, ale 
nie precyzowano — jakie. 

Jean-Yves Haberer, prezes Cródit Lyonnais, broni polityki 
banku — Nasza holenderska filia jest niezależna, a dopóki przy- 
nosi zyski, nie ma powodu do interwencji — powtarza przy każdej 
okazji. A holenderska filia jest wierna jednemu ze swoich najbar- 
dziej uprzywilejowanych i zawsze wypłacalnych klientów. Tym- 
czasem żadna z licznych firm Parrettiego i jego wspólnika Fiori- 
niego (większość z nich znajduje się na Seszelach, w Panamie i 
w innych podatkowych rajach) nie jest dochodowa. Coraz trud- 
niej uzyskać zwrot zaciągniętych pożyczek. 

Mimo ostentacyjnego manifestowania beztroski i świetnej ko- 
mitywy z Parrettim, bank po cichu zapewnia sobie większość 
głosów w MGM. Wprowadza tam własnego człowieka — Alana 
Ladda jr. | wreszcie nadchodzi 14 czerwca. Ryczący lew po raz 
pierwszy pokazuje zęby. W trzy dni później bank posiadający 
większość głosów przejmuje kontrolę nad MGM, a Parrettiemu i 
jego klice postanawia wytoczyć proces. W połowie lipca Cródit 
Lyonnais przejmuje także kontrolę nad Pathó Comunication Cor- 
poration. Cel tego manewru: pozbyć się raz na zawsze Parrettie- 
go. W centrali banku wybija godzina porachunków. Sypią się 
dymisje, przedwczesne emerytury. 

Bank wreszcie zareagował. Myśli już tylko o tym, jak ograni- 
czyć i zmniejszyć straty. Jak odzyskać pożyczone miliardy fran- 
ków? Przerzucenie odpowiedzialności na holenderską filię nie 
wystarczy. Jeden z dyrektorów Crćdit Lyonnais przyznał przed 
paroma tygodniami, że Paryż wiedział o wszystkim. Ministerstwo 
Finansów również. Prezes paryskiej centrali, Jean-Yves Haberer, 
obiecuje, że udzieli w tej sprawie wyczerpujących wyjaśnień. 


Opr. MOL 


latach Wielkiej -Depresji lat 30. Gino 

Santangelo był małym nowojorskim 

przemytnikiem alkoholu, któremu u- 

dało się nawiązać kontakty z dob- 
rym towarzystwem z Park Avenue. Po zniesieniu 
prohibicji Gino uruchomił własną wytwórnię whi- 
sky i zerwał ze starym kumplem Enzio Bonattim, 
który przestawił się na eksploatację prostytutek, 
wymuszenia i handel narkotykami. Gino ze swym 
instynktem zwycięzcy wkrótce wyrobił sobie moc- 
ną pozycję w świecie biznesu, a sukces przypie- 
czętowało otwarcie własnego nocnego klubu. W 
1946 cały majątek zainwestował w pierwsze na 
terenie Las Vegas kasyno. Wkrótce potem został 
ojcem Lucky. 

Lucky Santangelo, od dziecka zdradzająca po- 
dobne ambicję i pasję do hazardu co jej ojciec, 
rosła dziko, psuta i rozpieszczana przez wszyst- 
kich; w końcu Gino wysłał córkę do szwajcarskiej 
szkoły klasztornej, by ją nieco utemperować. Od 
tej chwili rozpoczyna zaciętą walkę z ojcem. Gino 


Vincent Irizarry (Gino) 


Anne-Marie Johnson (Carrie) 


popada w tarapaty, oskarżony o fałszowanie ze- 
znań podatkowych; ucieka z kraju przekazawszy 
zarząd nad swym majątkiem zaufanemu plenipo- 
tentowi. Wówczas Lucky postanawia dowieść 
swych zdolności w interesach i z pasją bierze się 
za dokończenie budowy luksusowego kasyna. 
Pomaga jej dawny partner ojca, Enzio Bonatti, 
starannie skrywając cel, jakim jest wyzucie San- 
tangelich z majątku. Gino wraca w ostatniej chwili 
by udaremnić te plany, zaś Lucky, przekonana o 


"swej porażce, godzi się na małżeństwo z greckim 


armalorem. Małżeństwo okazuje się kolejnym fia- 
skiem. Po długim czasie ojciec i córka znajdują 
drogę porozumienia. | wówczas następuje dramat: 
próbując za wszelką cenę zniszczyć rywala, Bon- 
natli porywa małego synka Lucky. 

Wielkie pieniądze, wielkie namiętności, wielkie 
dramaty w baśniowej scenerii Las Vegas. Samo- 
graj, ale problem polega na tym, jak to jest zrobio- 
ne. Pani Jackie Collins jest autorką poczytnych 
powieści chętnie przerabianych na telewizyjne se- 


Las 


riale, cieszące się — jak znane u nas „Żony Holly- 
woodu” — ogromnym powodzeniem. Powieść 
„Chances” znalazła się na czele listy bestsellerów 
dziennika „New York Times" i została sprzedana 
w 10 milionach egzemplarzy. Jej dalszy ciąg „Lu- 
cky” figurował na liście bestsellerów przez 23 ty- 
godnie, z tego przez 9 na pierwszym miejscu. | oto 
„Lucky Chances”, w formie miniserialu produkcji 
sieci telewizyjnej NBC, trafia na nasze ekrany. 
Dwójka bohaterów to Gino Santangelo, człowiek o 
potężnej sile woli, własnym wysiłkiem wspinający 
się na wyżyny bogactwa i władzy oraz jego niepo- 
skromiona piękna córka Lucky (Nicolette Sheri- 
dan); jej pasją jest władza, ale prawdziwym, choć 
skrywanym marzeniem — zdobyć miłość i akcepta- 
cję ojca 


Drugą parę stanowią: Carrie, którą Gino uchronił 
niegdyś przed życiową degradacją i jej syn Ste- 
ven, prokurator prowadzący śledztwo przeciwko 
syndykatowi Bonattiego. 


gas, bogactwo i władza 


LUCKY CHANCES 


Nicolette Sheridan (Lucky) 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


TELEWIZJA 


_ Filmowy tydzień © 21-27 IX 


Fabularne 


MAD MAX 2 


SOBOTA, 21 IX, 23.40, I 


Mad Max 2; Australia; 1981, 94'; r. Geor- 
ge Miller; w. Mel Gibson (Szalony Max), 
Bruce Spence (kapitan Gyro), Mike Pre- 
ston (Pappagallo), Vemon Wells (Wez). 
Kiell Nilsson (Humungus). Emil Minty 
(Feral Kid) 

Zdziczały świat po wojnie nuklearnej. Po 
pustkowiach, w poszukiwaniu lepszych 
warunków życia można poruszać się tyl- 
ko samochodami; trwają zażarte walki o 
paliwo. W jedną z nich angażuje się sa- 
motny mściciel, Max: pomaga konwojowi 
spokojnych osadników wydostać się z 
rafinerii oblężonej przez zdegenerowa- 
nych bandytów. 


TELEWIZJA 


Zreguły druga część filmu, który odniósł suk- 
ces kasowy, bardzo przypomina pierwszą. 
Czasem nawet do absurdu, jak w „Szczę- 
kach Il”, gdzie ponowne pojawienie się reki- 
na nadał jest dużym zaskoczeniem dla tych 
samych ludzi. 
W przypadku drugiej części „Szalonego 
"Maxa" reżyser George Miller zmienił konce- 
pcję filmu. Wynikało to częściowo z koniecz- 
ności: to miała być superprodukcja. Dużą 
część kosztów pokryli Amerykanie, Ameryka- 
ninem był operator Dean Semier („Tańczący 
z Wilkami”, „Syn gwiazdy porannej”) i kom- 
pozytor Brian May. Miller mógł oczywiście 
powtórzyć schemat | części: zwiększyć liczbę 
motocykli, brutalne sceny szosowych roz- 
praw uczynić jeszcze brutalniejszymi a Melo- 
wi Gibsonowi kazać przybrać minę jeszcze 
bardziej posępną. Ale okazało się, że ten re- 
żyser to filmowy erudyta ze skłonnością do 
lekkiego pastiszu. Dlatego Mad Max, krwawy 
mściciel, nieco komiksowy postrach wyłud- 
nionych autostrad, stał się w drugiej części 
zniechęconym, zgorzkniałym outsiderem, 
skłonnym jednak do heroizmu. Egotyzmem i 
skrywanym romantyzmem przypomina boha- 
terów granych przez Humphreya Bogarta, ale 
w razie potrzeby wykazuje energię godną 
Johna Wayne'a i bezwzględność Clinta Eas- 
twooda. 

Sam sposób inscenizacji, charakteryzację 
można uznać za komiksowe i tandetne. W 
części pierwszej motocyklowe gangi i zdzi- 
czali policjanci jeszcze przypominali realnych 
ludzi. W części drugiej bandy samochodo- 
wo-motocyklowych degeneratów zatracają 
cechy ludzkie. Trochę jak Indianie w starych 
westenach. | właśnie taki zimny, sztuczny i 
mechaniczny jest chwilami ten film. Jest to 
jednak, podobnie jak w pierwszej części, 
szłuczność kontrolowana. Eksplozja techniki 
i emocji następuje w finałowej scenie rajdu 
ciężarówką, w którym łatwo dopatrzyć się pa- 
stiszu „Dyliżansu” i innych amerykańskich fil- 
mów „pościgowych”. 

„Mad Max 2" to film mówiący wiele o para- 
doksach współczesnego kina zwanego „ko- 
mercyjnym”: jest tu barbarzyństwo — i szacu- 
nek dla tradycji, krzykliwa tandeta — i niepo- 
kojąca poezja. Dekoracyjne okrucieństwo i 
zaskakująco poważnie brzmiący pesymi- 
styczny ton. | oczywiście popis wyczynowej 


ELA TOMASZ JOPKIEWICZ 


Bruce Spence (kapitan Gyro) 
Fot. Warner Bros. 


KAPELUSZ 
PANA ANATOLA 


SOBOTA, 21 IX, 11.10, Il 


Polska; 1957, 96'; r. Jan Rybkowski; w. 
Tadeusz Fijewski (Anato!). Helena Mako- 
wska (żona Anatola), Wieńczysław Gliń- 
ski (Jerzy), Aleksander Dzwonkowski 
(pan z bródka), Stanisław Jaworski (in- 
spektor milicji), Zygmunt Chmielowski 
(dyrektor ZUS). Andrzej Szczepkowski i 
Roman Kłosowski (członkowie bandy) 
Kasjer pocztowy Anatol kupując kape- 
lusz wikła się w humorystyczno-sensa- 
cyiną intrygę. 

AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


Tadeusz Fijewski (Anatol) 


Pan Anatol jest niepozomym, zalęknionym 
człowieczkiem; wiedzie bezbarwny i mono- 
tonny żywot urzędnika pocztowego, a w życiu 
prywalnym skazany jest na dominację ener- 
gicznej żony. W Świecie komedii ktoś taki 
pada niezawodnie ofiarą niezwykłych zbie- 
gów okoliczności. Swą _niezaradnością i 
naiwnością wyzywa komediowe żywioły. 
Widz zna'i lubi ten schemat. Odruchowo u- 
tożsamia się z nieszczęśnikiem wplątanym w 
sytuację, nad którą nie potrafi zapanować. 

W filmie Zdzisława Skowrońskiego (sce- 
nariusz) i Jana Rybkowskiego lawinę perype- 
lii uruchamia najbanalniejszy w świecie fakt 
kupna kapelusza. Symbol mieszczańskiej 
stateczności gra tu rolę znaku rozpoznaw- 
czego dla złodziejskiej szajki. Członkowie 
gangu traktują bohatera jako ich — działające- 
go anonimowo — szefa. 

Mimo obiecującego początku „Kapelusz 
pana Anatola” jest filmem zmamowanych 
szans, pelnym interesujących ale nie wyko- 
rzystanych pomysłów. Autorzy sprawiają 
wrażenie zagubionych w  wykreowanym 
przez siebie świecie niczym ich bohater. Wi- 
dać wyraźnie niedostatki i niekonsekwencje 
wynikające ze skromności „rozrywkowych” 
doświadczeń powojennego kina polskiego. 

Z jednej strony zalążki filozoficznej bajki o 
roli przypadku w życiu człowieka, z drugiej 
ciągotki do realistycznego humoru obyczajo- 
wego. Próbki wyrafinowanego, melaloryczne- 
go komizmu sąsiadują z trywialnymi wygłu- 
pami, groteskowa fantazja miesza się nies- 
kładnie z bulwarową komedią pomyłek. 

Tadeusz Fijewski, którego genialne wy- 
czucie komizmu i groteski znali widzowie tea- 
tralni, dusi się w niechlujnie i powierzchownie 
skonstruowanej roli Anatola. Ale publiczność 
waliła drzwiami i oknami. Spragniona relaksu 
i odprężenia zbagatelizowała potknięcia. Mia- 
ła nareszcie film, który choć w części zaspo- 
kajał głód rozrywki i dawał oddech. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ŚWIADKOWIE - 
MUSZĄ ZGINĄĆ 


WTOREK, 24 IX, 10.00, I 


Martori disparali; Rumunia; 1988, 87; r. 
Dan Mironescu; w. Marga Barbu, Serban 
Tonescu, Sobi Caech Konstantin 

Koniec XIX w. W podejrzanych okolicz- 
nościach ginie bogaty bojar Vulpescu. 


Jego córka, piękna Roxana, ma odziedzi- 
czyć po nim klejnoty, wiele osób pragnie 
zdobyć ten skarb. 


MIŁOŚĆ | 
NA ŚMIERĆ I ŻYCIE, 


cz. I 
NIEDZIELA, 22 IX, 21.20, Il 


Love, Lies and Murder; USA; 1990, 105'; 
r. Robert Markoviiz, w. Cłancy Brown 
(David Amold Brown), Sheryl Lee (Patti 
Bailey). Moira Kelly (Cinnamon Brown), 
John Ashton (Frank Carrothers). Gery 


Bamman (Mark Lockwood) 
Czternastoletnia Cinnamon Brown przyz- 
naje się do zamordowania swojej maco- 
chy. Prowadzący śledztwo por. Frank 
Carrothers ma jednak wątpliwości czy 
dziewczyna jest naprawdę winna. 


W 1985 opinią publiczną wstrząsnął proces 
14-1etniej Cinnamon Brown, oskarżonej o za- 
mordowanie macochy. Uznana winną mor- 
derstwa pierwszego stopnia, dziewczyna z0- 
stała skazana na 27 lat więzienia. W trzy lata 
później zostały ujawnione w tej sprawie nowe 
dowody, a Ameryka stała się świadkiem ko- 
lejnego dramatycznego procesu. Zanim zdą- 
żyły wygasnąć emocje Robert Markovilz 
przystąpił do realizacji miniserialu „Miłość na 
śmierć i życie” 


U podstaw scenariusza legła dokumenta- 
cja policyjna i prasowa, a Markovitz, legity- 
mujący Się długoletnią praktyką dokumentali- 
sty, nadał swojemu serialowi formę doku- 
mentalnej rekonstrukcji. Stąd suchy, Osz- 
czędny ton narracji, dążenie do maksymalne- 
go obiektywizmu, precyzja w demonstrowa- 


Moira Kelly (Cinnamon Brown) i Shery! Lee 
(Patti Bailey) 


hiu zdarzeń. Klasyczne kino faktu, które przy- 
brało formę sensacyjnego reportażu o ludz- 
kich namiętnościach prowadzących do 
zbrodni. Markovitzowi udało się uniknąć za- 
równo sentymentalizmu jak i brutalnej sensa- 
cji. A świadomość, że sprawa Brownów nie 


„ jest wytworem wyobraźni scenarzysty lecz 


dramatem z niezbyt odległej przeszłości, po- 
tęguje elekt prawdziwej grozy. 

Aktorstwo zostało podporządkowane 
chłodnemu, wręcz beznamiętnemu stylowi 
narracji. W głównych rolach zobaczymy 
Clancy ego Browna, Sheryl Lee (Laura Pal- 
mer z „Miasteczka Twin Peaks") oraz Johna 
Ashtona, wybitnego specjalistę od ról cha- 
rakterystycznych, którego nie tak dawno wi- 
dzieliśmy w „Gliniarzu z Beverly Hills”. 


ELŻBIETA CIAPARA 


MLECZNA DROGA 


WTOREK, 24 IX, 20.05, I 


Polska: 1990, 91'; r. Janusz Kondratiuk; w. Iga Cembrzyńska, (Wiedźma), Ludwik Benoit 


(Dziad). Katarzyna Figura (Śmierć) 


Stary mężczyzna za wszelką cenę chce odzyskać młodzieńczy wygląd. Ale kuracja pole- 
cona przez znachorkę okazuje się jednak nieskuteczna. 


Katarzyna Figura (Śmierć) 


S£M 


CZTERY PIÓRA 


ŚRODA, 25 IX, 21.30, Il 


The Four _Feathers; Wielka Brytania; 
1939, 108'; r. Zoltan Korda; w. John Cie- 
ments (Harry Faversham), Ralph Ri- 
chardson (kpt. John Durrance), June Du- 
prez (Ethne), C. Aubrey Smith (generał 
Borroughs) 


Rok 1898. Brytyjczycy tłumią powstanie 
mahdystów w Sudanie. Młody brytyjski 
oficer próbuje bohaterstwem i poświęce- 
niem odzyskać utracony honor. 


Po premierze filmu w 1939 branżowy tygod- 
nik „Variety” pisał: „Ciesząca się sławą i za- 
służonym uznaniem powieść A.E.W. Masona 
ciągle kusi ludzi kina — film Zoltana Kordy jest 
już trzecią adaptacją tego utworu. Tajemnica 
zainteresowania jest prosta: powieść ma kla- 
rowną, precyzyjnie skonstruowaną dramatur- 
gię i postać bohatera, wobec którego trudno 
pozostać obojętnym. 


Akcja rozgrywa się w czasie wojny w Su- 
danie w 1898. Harry Faversham porzuca swój 
pułk w noc poprzedzającą rozpoczęcie kam- 
panii egipskiej. Od trzech kolegów i narze- 
czonej otrzymuje po białym piórze: to znak 
potępienia. Następnego dnia znika. Samotny, 
skazany wyłącznie na własne siły rozpoczyna 
dramatyczną i bohaterską walkę o odzyska- 
nie dobrego imienia. 

Każda ekranizacja utworu literackiego jest 
okazją do dyskusji na temat możliwości prze- 
kładu treści słownych na język obrazów. 
Rzadko kiedy adaptacja dorównuje orygina- 
łowi literackiemu. Tak jest i w tym wypadku. 
Prawa filmowej ekspresji a także względy ko- 
mercyjne sprawiają, że obraz zmagań boha- 
tera o zmycie hańbiącego piętna zmierza do 
skrótu, efektownej kondensacji, pozostawia- 
jąc z boku głębszą refleksję zawartą w pier- 
WOWZOFZE. 

W kategoriach filmowej atrakcyjności u- 
twór zasługuje na uznanie. Dzięki fachowej 
reżyserii Zoltana Kordy i znakomitej grze 
Johna Clementsa, odtwórcy głównej roli, za- 
powiada się jako przebój. W grze Clementsa 
jest i prawda emocjonalna i poważnie prze- 
myślana koncepcja. Aktor wykorzystał szan- 
sę, jaka nieprędko może się powtórzyć”. 


Telewizja zakupiła serię filmów reżyserowanych i produkowanych przez Sir Alexandra Kor- 
dę, legendarnego brytyjskiego producenta z lat 30., 40. i 50. Przez 25 lat był to najbardziej 


pomysłowy, z. 


ą I najodważniejszy brytyjski producent filmowy — napi- 


największą 
sał o nim Karol Kulik w książce „Alexander Korda. The Man Who Would Work Miracies”. 


Dotknięcie Kordy 


Naprawdę nazywał się Sandor Laszlo Kelner 
i urodził się 16 IX 1893 na Węgrzech w Pu- 
sztalurpanto. Po ukończeniu szkoły średniej 
pracował jako dziennikarz. Stworzył czaso- 
pismo filmowe „Pesti Kino” („Kino Peszteń- 
skie”), które jednak wkrótce upadło. Młody 
Korda interesował się już wtedy kinem na 
dobre i szukał zajęć z nim związanych: w fir- 
mie „Projectograph” został redaktorem napi- 
sów do filmów zagranicznych. Na młodego 
pasjonata szybko zwrócił uwagę jeden z po- 
tentatów węgierskiej kinematografii, Jenó Ja- 
novics. Mając 20 lat Korda zaczął pisać sce- 
nariusze, potem był operatorem, aktorem a 
swój pierwszy film wyreżyserował w 1914. 
Współpracował z najwybitniejszymi twórcami 
węgierskiego filmu niemego, który w tym 
czasie rozkwitał, ale po | wojnie Światowej 
prosperita minęła i Korda, przeniósł się do 
Wiednia i Berlina, gdzie realizował filmy, któ- 
rych gwiazdą była jego pierwsza żona, Maria 
Corda. W 1926 wyjechał do Hollywood, gdzie 
zrobił dla First National „Prywatne życie pięk- 
nej Heleny" (The Private Life of Helen of 
Troy). ale film niezbył się sprzedawał. W 1930 
osiadł wreszcie w Wielkiej Brytanii i w parę 
«lat później przyjął angielskie obywałelstwo. 
Dzięki funduszom bankiera Leopolda Sutro w 
1932 założył wytwórnię London Films produ- 
kującą tanio tak zwane quota quickies, „szyb- 
kie" filmy wypelniające obowiązkową ilość 
brytyjskich filmów, wyświetlanych przez kina. 
Z czasem zebrał ekipę zaufanych współpra- 
cowników ze swymi braćmi Zoltanem (reży- 
serem) i Vincentem (scenogralem), ale suk- 
ces nie nadchodził. Dopiero film o królu Hen- 
ryku VIII ze wspaniałą rolą Charlesa Laughto- 
na — „Prywatne życie Hentyka Vill" (1 

zdobył powodzenie. Powagę mieszał z ż 

bliwym spojrzeniem na postaci haoyczne, 
sałyfę z dramatem. Zdumiewał starannością i 
wysmakowaną scenografią. Odkryto dzięki 


niemu wiele talentów — wśród nich Roberta 
Donata i Merle Oberon. Był to oszałamiający 
sukces kasowy. 

Korda wyprodukował około stu filmów, z 
których kilkanaście było przebojami kasowy- 
mi. Pracowali dla niego Jacques Feyder, Tim 


"Whelan, Julien Duvivier, Ernst Lubitsch, Ana- 


tole Litvak, Carol Reed, Renć Clair.. Jego 
największym talentem było gromadzenie i 


„wykorzystywanie talentów i elastyczność. 


Przy zachowaniu klasycznej konstrukcji filmy 
Kordy śmiało eksperymentowały z barwą 
(pionierskie wykorzystanie Technicoloru w 
„Czterech piórach” Zolłana Kordy z 1939 
roku) czy z efektami specjalnymi („Rok 2000” 
Williama C. Menziesa z 1936). 

Wydawało się, że jego energia jest nie- 
spożyta. Mimo nie tak znów rzadkich porażek 
finansowych zawsze był pełen nowych po- 
mysłów i z reguły udawało mu się zdobyć 
pieniądze. Znajdował także czas na życie to- 
warzyskie i politykę. Był przyjacielem Winsto- 
na Churchila, który w latach trzydziestych 
pracował w jego firmie. W czasie wojny był 
prawdopodobnie tajnym kurierem premiera. 
Jako jeden z nielicznych cudzoziemców uzy- 
skał tytuł szłachecki w uznaniu zasług dla 
brytyjskiej kultury. Śmierć zaskoczyła go u 
progu nowej przygody — w 1956 planował 
budowę sieci telewizyjnej. 

RAFAŁ WILKUSZ 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 20, 21, 23 


SOBOTA, 21 IX 


8.15 (I: JETSONOWIE 

USA, seriał animowany. 23 

9.25 (): WOJOWNICZE ŻÓWIE NINJA (3) 
USA, serial animowany, 

11.10 (1): * KAPELUSZ PANNA ANATO- 
LA 


Polska, fabularny, 96" 

Z cyklu: AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 

12.00 (1): SZTYLETY I MAGIA 

Indonezja, dokumentalny, 36" 

Z cyklu: WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
1255 a 


Francja, dokumentalny, 65 
13.00 (1): BEZCENNA PRZYRODA - NOSO- 
ROŻEC W ODWROCIE, cz. | 
Wielka Brytania, dokumentalny, 30' 
cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 


USA. arimowany, 24" 
SZALONY RUMAK, cz. 2 
USA, fabularny, 45" 

18.00 (1): VIVIEN LEIGH 
USA, dokumentalny, 60' 
20.05 (I): RELACJA Z FESTIWALU FILMO- 
WEGO W GDAŃSKU-GDYNI 
Polska, dokumentalny, 90' 
22.00 (II): * KENNEDY (3) 
USA, serial, 53" 

23.45 (1): * MAD MAX 2 
Australia, fabularny, 94' 


NIEDZIELA, 22 IX 


8.15 (II): UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (2) 
USA, serial, 58" 


9.30 (I): KLASZTORY POLSKIE 

Polska, dokumentalny, 10' 

10.00 (I): DZIECI Z BULLERBYN (4) 
Szwecja, serial, 30" 

10.30 (1): AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEK- 
KĘ (2): PUSTYNIA, RZECZYWISTOŚĆ I 
ZŁUDZENIE 

Hiszpania, dokumentalny, 28' 

11.30 (II): TERRA X (10-ostatni): 

ŚNIEŻNY KLEJNOT. WYPRAWA W NIEZNA- 
NY TYBET 

RFN, dokumentalny, 44 

11.55 (1): MIEDNOJE 

Polska, dokumentalny, 

13.25 (0): KRÓLESTWO 3 BEZ KORONY 
Polska, dokumentalny, 60' 

Z cyklu DZIEJE KULTURY POLSKIEJ 

13.50 (1): DAKTARI (4) 

USA, serial, 49' 

Z cyklu: KINO FAMILIJNE 

15.20 (I): ALEKSANDRA ŚLĄSKA 

Polska, dokumentalny, 40' 

Z cyklu: POLACY 

20.05 (1): UŚMIECHY LOSU (2) 

USA, serial, 58' 

21.20 (U): * MIŁOŚĆ NA ŚMIERĆ I ŻYCIE, 
cz. | 

USA, fabularny, 105' 

21.55 (1): KOMBI - 15 LAT! 

Polska, dokumentalny, 58' 


PONIEDZIAŁEK, 23 IX 


17.30 (II): LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (4): 
SŁAWA 

Wielka Brytania, 25" 

18.50 (|): ALF (28) 


WTOREK, 24 IX 
8.10 (I): ULISSES 


Francja-USA, serial animowany, 26' 

9.00 (U): W LABIRYNCIE (57 i 58) 
Polska, serial, 55' 

10.00 ((): ŚWIADKOWIE MUSZĄ ZGINĄĆ 


Rumunia, fabularny, 87 


Redakcja nie odpowiada. 
za zmiany w programie 


W DÓŁ KU DRABINIE WIODĄCEJ 
ku KU GdRzE 


ZSRR, dokumentalny, 15' 


14.35 (I): PRZYGODY KAPITANA REMO 
USA, serial animowany, 16' 

1645 (1): PRZYGODY MISIA RUXPINA 
Wielka Brytania, serial animowany, 22" 
17.30 (UI): POD WSPÓLNYM DACHEM (12): 
KOMORNIK 

Francja, serial. 23 

18.30 (1): KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA (4) 
USA, serial animowany, 25' 

18.50 (II): SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIE- 
GO (4): WIEK GOTYKU 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27" 
20.05 (I): MISTRZOWIE WSPÓŁCZESNE- 
GO KINA — GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ 
Polska, dokumentalny, 30" 

20.05 (I): MLECZNA DROGA 

Polska, fabularny, 91" 

2145 (i): DORASTANIE n 

Polska, serial, 70' 

= (U): * ROBERT PLANT-NOW AND 


waka Brytania, dokumentalny 37' 
Z cyklu: NON-STOP KOLOR 


SRO 


8.10 (I): ULISSES 

Francja-USA. serial animowany, 28' 

9.00 (II): W LABIRYNCIE (59 i 60) 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1): DYNASTIA (102) 

USA, serial, 49' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA: 

12.30 (I): DE GAULLE — CIĄGŁE WYZWANIE | 

(3): KOMUNIŚCI I MY 
| 


25 IX 


Francja, dokumentalny, 55" 

16.45 (|): WYCHOWAWCA (4) 

USA, serial, 25' 

17.30 (1): MA.S.H. 

USA, serial, 25' 

18.30 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC (4) 
Wielka Brytania, seria! dokumentalny, 60' 
20.00 (1): FANTAZJA DUR-MOLL 
Polska, fabularny, 45' | 
Z cyklu: STUDIO IM. ANDRZEJA MUNKA 
20.05 (: DYNASTIA (102) 

USA, seri j9' 

2130 (U): * £ CZTERY PIÓRA 

Wielka Brytania, fabularny, 115' 

Z cyklu: PERŁY Z LAMUSA 


CZWARTEK, 26 IX 


10.00 (1): WYSOKIE NAPIĘCIE (2 
Francja, serial, 85" 
TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


12.25 (|): BEZCENNA PRZYRODA (2): 
NOSOROŻEC W ODWROCIE, cz. Il 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 30' 
1230 (1): TERRA X (10-ostatni) 

ŚNIEŻNY KLEJNOT. WYPRAWA W NIEZNA- 
NY TYBET 

RFN, dokumentalny, 44 

13.20 (1): EKSPEDYCJA NA DNO MORZA 
(8): NOWY WIZERUNEK ZIEMI, cz Il 

RFN, dokumentalny, 23 

17.30 (I): CUDOWNE LATA (47): DORA- 
STANIE 

USA, senial, 23 

18.30 (II): LEGENDY FILMU: BURT LANCA- 
STER 


Polska, program dokumentalny, 55" 
20.05 ((): WYSOKIE NAPIĘCIE (2) 
Francja, serial, 85' 


LUKE (4): DYLIŻANS 
rancja, serial animowany, 25' 


1000 (): JANOSIK (13-ostatni): ZDRADA 
Polska, serial, 46' 
TELEWIZJA EDUKACYJNA: 


1230 (1): CHINY-KRAJOBRAZY | LUDZIE 
(8): NANKIN: MIASTO NAD BŁĘKITNĄ RZE- 


Węgry, serial dokumentalny, 35" LĄ 
20.05 (1): MIASTECZKO TWIN PEAKS (21) 


USA, serial, 45" ssj] 


x WNE zz MUSI BYĆ KAWIOR | Lil] 
ALA |= 


RFN, serial, 55' 
FILM NA 38, 22 WRZEŚNIA 1991 21 Po” | 


Nikt nie przegapił momentu wejścia do „Dynastii” Dia- 
hann Carrol! w jej białym szynszylowym futerku, otulają- 
cym smukłą sylwetkę i podkreślającym urodę ciemnej 
twarzy. Kim jest Dominique Devereaux? — pytano. Pier- 
wsza z bohaterek serialu, która — jak równa równej — rzu- 
ciła aktorskie wyzwanie Joan Coliins-Alexis. 

Zdobywczyni Tony Award (za role teatralne), nomino- 
wana do Oscara, gwiazda najbardziej ekskluzywnych ka- 
syn Las Vegas, gospodyni własnego show w telewizji 
swobodnie przemieszcza się z estrad na sceny Broad- 
wayu oraz do studiów filmowych i telewizyjnych. 

Do zawodu aktorskiego weszła mając 15 lat. Urodzona 
w Nowym Jorku, rosła w rytm muzyki Duke Ellingtona i 
piosenek Elli Fitzgerald. Wzorem była dla niej Judy Gar- 
land; poprzysięgła sobie stać się jeszcze lepsza. - Mam 
nad nią przewagę, bo Judy zaczęła Śpiewać mając osiem 
lat, a ja mając sześć już występowałam w chórze pastora 
Adama Powella. To on właśnie namówił rodziców Dia- 
hann - motorniczego melra i pielęgniarkę — by zapisali ją 
do nowojorskiej Wyższej Szkoły Muzyki i Sztuki. Skoń- 
czyła ją mając 15 lat i zaczęła występować jako modelka 
w reklamówkach firmy Johnson Publication. Uczęszczała 
na Uniwersytet Nowojorski łącząc studia psychologiczne 
z kursem aktorskim, na którym wykładał Otto Preminger; 
on to powierzył jej pierwszą filmową rolę, epizod w „Car- 
men Jones”, murzyńskiej wersji opery Bizeta (1955). Po- 
tem posypały się role w innych filmach muzycznych: „Pa. 
ris Blues" (1961), „Porgy and Bess” (była partnerką Sid- 
neya Poilier i Dorothy Dandridge). W 1964 Lee Strasberg, 
twórca Actor's Studio, polecił ją Richardowi Rogersowi 
do musicalu „No String”, który przyniósł jej pierwszą fil- 
mową kreację dramatyczną. Gorzki dramat „Siostro, sio- 
stro” poprzedził wybitną rolę w „Claudine” (1974) i nomi- 
nację do Oscara. Diahann zagrała w tym filmie ubogą 
matkę sześciorga dzieci i włożyła w tę rolę całe serce — a 
także wiedzę, bowiem swój zawód psychologa i opiekuna 
społecznego traktowała nader serio i jak mało kto znała 
życie w slumsach Harlemu. Prezydent Carter powierzył jej 
stanowisko swego doradcy w kwestiach emancypacji 
ludności kolorowej, jednak w końcu pochłonęła ją kariera 


. 
estradowa, Irwająca do dziś. A kim jest Dominique Deve- 
reaux — zobaczymy. 


TELEWIZJA 


(dy OPAL WARSZAWA 


SKLEP FIRMOWY 
ul. Krasińskiego 24 


Biegacz 
Brygada śmierci 
Oczarowanie 
BRIGADE | Samochód marzeń 
>| MOŻURS | 


W ciągłej 
sprzedaży 
około 100 
atrakcyjnych 
tytutów 


O przygodzie i przyjaźni 
— filmy z „Dzikiego 
Zachodu” - czekają 

na młodzież 


APOLLO 


NEPTUN 


Filmowy tydzień © 21 — 27 IX 


Pladzieci |Seriale 


LUCKY LUKE (4): KENNEDY (3) 
DYLIŻANS SOBOTA, 2 1, 200, n 


PIĄTEK, 27 IX, 8.10, Il 


Kennedy; Wielka Brytania; 1983, 53: r. 
Jim Goddard; w. Marin Sheen (John 
F:Kennedy). Blair Brown _ (Jacqueline 
Kennedy), Geraldine Fitzgerald, John 
Shea, E.G. Marshall 

JF. Kennedy przeżywa ciężkie chwile: 
nie powiodła się próba obalenia Castro 
przy pomocy desantu w Załoce Świń 
(1961). 


Lucky Luke: The Stagecoach; USA-Fran- 
cja; 1984, 25'; Rene Gościnny, Bill Han- 
na, Joseph Barbera 

Firma Sagerbrush wysyła tadunek złota 
dyliżansem do San Francisco. Niebez- 
pieczne zadanie konwojowania tadunku 
powierzono kowbojowi Lucky Luke 


Jeśli wyrażenie „niewymuszony wdzięk" coś 
jeszcze znaczy, ło właśnie taki wdzięk wyró 
nia nienowy już serial „Lucky Luke” spośród 
innych historyjek animowanych. 

Jest to adaptacja komiksów Momisa i 
Gościnny'ego, dokonana przy wydatnej po- 
mocy amerykańskiej firmy Hanna-Barbera. 
Przed laty w kinach widzieliśmy już film o nie- 
złomnym i nieodmiennie pogodnym kowboju 
Lucky Luke. Różnica jest tylko jedna: biorąc 
udział w akcji antynikotynowej Lucky przestał 
palić ulubione skręty, zaczął za to zawadiac- 
ko ssać ulubioną trawkę. 

Luke z nieodłącznym loczkiem, długimi 
krzywymi nogami i leniwym uśmiechem Gary 
Coopera jest postacią stylową i łagodnie pa- 
stiszową zarazem. Jak cały serial. Reprezen- 
towana przez scenarzystów francuska skłon- 
ność do łagodnej drwiny i amerykańska zna- 
jomość westernu połączyły się w udaną ca- 
łość. Fabułki poszczególnych odcinków to 
antologia znanych motywów, komentowana 
przeważnie przez samego bohatera („I wiedy 
odjechałem ku typowo westernowemu za- 
chodowi słońca”). Nie ma w filmie brutalnoś- 
Ci, jest natomiast wdzięk i bezbłędne tempo 
klasycznych amerykańskich komedii z lat 40. 
Warto zwrócić uwagę zwłaszcza na mistrzo- 
wskie dobranie głosów aktorów i kapitalną 
intonację. Nawet nieuważny widz zauważa 
coś znajomego. Lekka przesada w podawa- 
niu dialogów uświadamia mu umowność we- 
sternowej konwencji. 

Lucky Luke z leniwym wdziękiem i flegma- 
tycznym spokojem zapobiega złu, które po- 
zbawione jest demonizmu. Bracia Dalton są 
przecież właściwie zabawni i sympatyczni w 
swej złości i uporze. Jak cały Dziki Zachód 
Morisa i Gościnny'ego. Pogodna a jedno- 
cześnie nie nudna i nie infantylna wizja Świata 
—o rzadkie we współczesnej kulturze maso- 
wej. 


Wybrańcy bogów umierają młodo! Od cza- 
sów starożytnych prawda ta jest niezmiennie 
aktualna i wciąż ilustrowana nowymi przykta- 
dami. W 28 lat po tragicznej śmierci John 
Fitzgerali Kennedy jest na poły tylko 
wspomnieniem po żywym człowieku, o wiele 
zaś bardziej — milem. Biografowie, dziennika- 
rze, łowcy sensacji nieustannie wykrywają 
wciąż nowe fakty, z których wiele raczej plami 
pamięć po 35 prezydencie USA. Ale jak przy- 
stało na mitologicznego herosa, wszystko to 
nie szkodzi legendzie. W „lliadzie” o najgor- 
szym nawet zbrodniarzu mówi się „boski”, 
bo taka jest siła mitu. 


telewizja w związku ze sprawą zagadkowej 


DANUTA TARAPACZ 


Haute tension: Eaux troubles; Francja; 
1990, 85'; r. Alain Bonnot; w. Claude 
Brasseur (Attila Minos), Jean-Laurent 
Grochet 

Funkcjonariusz węgierskiej służby bez- 
pieczeństwa Minos przypadkowo wpada 
na trop spisku konserwatywnych komu- 
nistów przeciw demokratycznym wła- 
dzom Węgier. 


ZA TYDZIEŃ W „FILMIE” 


ABC — nasz nowy konkurs, dla zwycięz- 
ców 2 kolorowe 


© Głupi niedźwiedź I mądry orzeł czyli o 
polskich stereotypach: KANALIA 


e ża) robiący film o wieczejeg © _ Podzieli ich kobieta, lecz tylko po to, by 
erze się za bardzo niebe: mocniej zjednoczyć: CIĘŻKA 

mal: BEZMYŚLNE WYSLANIJCZK DIA kaaózę 
BŁA 

© ZAWROTNE ZŁUDZENIE PEŁNI: klno © Wzłot I upadek w jazzowym rytmie: 
taca. © Siądź ze mną przy stole, a powiem ci 
w Szaleją intrygi 1 zbrodnie. 

s Pozeniakaicniow | Peszek na planie fil. kim jesteś: SKRZYDEŁKO CZY NÓŻ- 
mu KIEDY ROZUM ŚPI KA? 

© Niedawno znów była w Warszawie, ale © granie niż karie- 


już nie jako Weronika: rozmowa z IRE- 


JEFF BRUCE w | zj 
ra: w na ży- 
NE JACOB czenie ś 


Nazwisko braci Kennedych przypomniała 


śmierci Marilyn Monroe, której romans z pre- 


Martin Sheen (John F. Kennedy) i Blair Brown (Jacqueline Kennedy) 


zydentem nie jest już żadną tajemnicą. W 
porę więc pojawił się serial silnie osadzony w 
historycznych realiach, który dostarcza wi- 
dzom wiedzy o biografii tego zmitologizowa- 
nego herosa. Już po pierwszym odcinku mo- 
żna, Jai sądzę, dobrze rokować dalszemu ro- 

Serial Jima Goddarda 
wydaje się bowiem bardzo Solidnie udoku- 
mentowany i w godny uznania sposób — 0- 
biektywny. 


Zaletą pierwszorzędną serialu wydaje mi 
się rysunek bohaterów, głównych i pobocz- 
nych. Cała liczna rodzina Kennedych zgro 
madzona w rodzinnym domu w Hyannis Port 
wokół starego bootleggera Josepha, handla- 
rza przemycanym alkoholem w latach prohi- 
bicji, wyniesionego na funkcję ambasadora i 
iego żony Rose, przy której inna „żelazna 
dama” z Downing Street mogłaby wydawać 
się czułą mimozą, to postaci jak gdyby nama- 
lowane piórem Judith Krantz, czy innej autor- 
ki bestsellerów. Napięcie rośnie nie wskutek 
mozolnie dodawanych do siebie faktów i opi- 
sów, ale z iskrzenia na stykach tych osobo- |] | (perkusja). Wykonywane utwory: „Helen 
wości. Trochę przerysowany wydaje się jedy- of Troy”, „Misty Mountain Hop" „Black 
nie złowrogi Edgar Hoover, szet FBI, wyjęty „ 
raczej z kart powieści Roberta Ludluma, niż z 
kronik historycznych. Wiele jednak wskazuje, 
że właśnie taki był ten paranoiczny megalo- 
man. 

Fizyczne niepodobieństwo Martina Shee- 
na do JFK nie przeszkadza, bowiem potrafi 
on namalować postać tak soczystą i ekscytu- 
jącą, że wiarygodną; natomiast Blair Brown 
jest rzeczywiście łudząco podobna do Ja- 
ckie. Sądzę, że kilka następnych odcinków 
serialu obejrzymy z niesłabnącym zaintere- 
sowaniem. 


Różne 


ROBERT 
PLANT-NOW 
AND ZEN 


WTOREK, 24 IX, 23.15, Il 


Robert Plant-Now and Zen; Wielka Bryta- 
nia; 1988, 37'; r. Bob Memilees 
Fragmenty występów i wywiad z Rober- 
tem Piantem; do 1980 wokalistą Led 
Zeppelin, później nagrywającym płyty 
solowe. Towarzyszy mu zespół w skła- 
dzie: Phil Johstone (instrumenty klawi- 
szowe), Doug Boyle (gitara). Charlie Jo- 
nes (gitara basowa). Chris Blackwell 


JAN KOWALSKI 


Robert Piant 


Dia wielu jest nadal najwspanialszym — oczy- 
wiście jeśli nie liczyć Keitha Richardsa - roc- 
kowym wokalistą. Robert Anthony Płant (ur. 
20VIII 1948 w West Bromwich) był w połowie 
tat 60. liderem i wokalistą mało znanej grupy 
Band ol Joy. Udało mu się nagrać singla dla 
lokalnej filii wytwórni CBS. Udało mu się rów- 
nież rozpocząć współpracę z legendarnym 
„Ojcem brytyjskiego bluesa”, Alexisem Kor- 
nerem. W 1968 razem z gitarzystą Jimmym 
Pagem, basistą John-Paulem Jonesem i per- 
kusistą Johnem Bonhamem wszedł w skład 
jednego z najsłynniejszych rockowych ze- 
społów — Led Zeppelin: uważano ich za jed- 
ną z najważniejszych grup hard-rockowych. 
Ich muzyka, oparta na klasycznych tematach 
bluesowych i rock-and-rollowych osiągnęła 
niezwykły dynamizm, także dzięki Śpiewowi 
Planta; w utworach „Wholla Lotta Love 
migrant Song 


presją chwilami aż histeryczną. W 1980, po 
śmierci Johna Bonhama, grupa rozpadła się. 
Niejednokrotnie spekulowano na temat jej 
reaktywowania, doszło do tego tylko przy 
okazji paru okolicznościowych (niezbyt uda- 
nych koncertów). Plant był jedynym człon- 
kiem zespołu, który odniósł spore sukcesy. 
Pierwsza solowa płyta, „Pictures of Eleven" 
(1982) kontynuowała tradycję Led Zeppelin, 
tyle, że w bardziej akustycznym stylu. „Princi- 
ple of Moments” (1983) rozczarowała, po- 
dobnie następne. Dopiero w zeszłym roku 
Plant zdecydowanie powrócił na rynek płytą 
„Manic Nirvana” pełną ostrych gitarowych rif- 
tów. Złośliwi twierdzą, że jest to w dużej mie- 
rze sukces ciągłej popularności Led Zeppe- 
lin, ale sam Plant, choć często przymuszany, 
niezbyt chętnie powraca do wspomnień. Pre- 
zentowany film zrealizowano przy okazji pro- 
mocji albumu Planta „Now and Zen” (1988). 


(ti) 


WYSOKIE 
NAPIĘCIE (2) 


CZWARTEK, 26 IX, 10.00 i 20.05, 1 


Claude Brasseur (Attila Minos) 


VIVIEN LEIGH 


SOBOTA, 21 [X, 18.00, Il 


Vwien Leigh: Scarlett and Beyond; USA, 
1989, 60; r. Gene Feldman; scen.: G. 
Feldman i Suzelte Winter; narracja: Je- 
ssica Lange. 

Biografia i refleksje nad aktorstwem Vi- 
vien Leigh (1913-1967) Scariett z „Prze- 
minęło z wiatrem”. 


FILM NR 38, 22 WRZEŚNIA 1991 


TELEWIZJA 


ViDEO 


LOS AŃGELES VICE 
kkk 


Detektyw Jon Louroy Chance z policji w 
Los Angeles był bohaterem kilku ostrych fil- 
mów kryminalnych. Ewolucja tej postaci (gra- 
nej przez Lawrence Hilton-Jacobsa, wyraźnie 
zapatrzonego w Eddie Murphy'ego z „Glinia- 
rza z Beverly Hills") zmierza ku coraz więk- 
szej brutalności. „Kiedyś puszkował złych 
chłopaków, teraz ich po prostu zabija” — 
brzmi slogan reklamowy.  Przeciwnikami 
Chance'a, usiłującego uralować porwaną 
córkę milionera, są przestępcy wyjątkowo 
bruialni (zwłaszcza pewien piroman z piekła 
rodem) i policjanci wyjątkowo wredni, co w 
oczach widzów ma usprawiedliwić niekon- 
wencjonalne (i pozaprawne) metody Chan- 
ce'a. Zważywszy na sprawność realizacji i su- 
gestywną grę — poglądy takie niebezpiecznie 
łatwo przyjąć za własne... (os) 


LOS ANGELES VICE. R: Joseph Merhi. W: 
Lawrence Hilton-Jacobs, William Smith, 
Jean Levine, Jastereo Coviare, Bonnie Pai- 
| USA. 1989. 85 min. Hanna-Barbera Po- 

land. 


KUPON „MUVI” 


Seria B, nr 3, („Film”, nr 38) 
Imię i nazwisko: 


REJS FARAONA 


Dziś uroczyście i z fanfarami (poświęcając caią stronę) 
do naszego działu video wprowadzamy kino polskie. 
Bo to jest dobre kino, słowo daję. Spójrzcie tylko na 
ilość gwiazdek. I to kino jest na video. Wszystkie omó- 
wione obok filmy wprowadzone zostały na rynek przez 


najlepszych oraz najlepiej 
sprzedających polskich filmów. Także inne firmy zdecy- 
dowały się na polskie video. Odtąd filmy polskie do- 
stępne na video będą stale obecne w naszym dziale. I 


choć proporcje ilościowe między nimi a filmami amery- 
kańskimi lub amerykańskopodobnymi będą wymowne, 
to przecież pamiętajmy, że wobec całkowitego zakazu 
wyświetlania filmów polskich w polskich kinach (bo 
chyba taki zakaz istnieje, niemożliwe żeby nie ist- 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


Każdy kto prześle do redakcji 3 kupo- 
ny konkursowe serii B - wszystkie ra- 
zem! — z 3 kolejnych numerów „Fil- 


MIASTECZKO 
TWIN PEAKS 


kkkk 


Fikcyjne miasteczko Twin Peaks, położone 
jakoby w pobliżu granicy amerykańsko-ka- 
nadyjskiej, znane jest na całym świecie za 
sprawą serialowego przeboju firmowanego 
przez Davida Lyncha. Lynch, przez jednych 
wielbiony bez granic, przez innych odsądza- 
ny od czci i wiary, od lat konsekwentnie kreu: 
je swoją wizję kina. „Miasteczkiem Twin 
Peaks”, swoistym antidotum na „mydlane o- 
pery”, udowodnił, że i w telewizji można łą- 
czyć wysmakowaną rozrywkę z wielopozio- 
mową grą symboli i znaczeń. W formułę se- 
rialu, ukochanego dziecka telewizji, wpisał 
kryminał, kino obyczajowe, traktat filozoficzny 


i porcję czamego humoru. Tytułowe mia- 
steczko, pod sielankową powłoką — maską 
dla turystycznych folderów, kryje wielkie na- 
miętności. Zbrodnia, narkotyki, nienawiść, 
hazard i kłamstwo ksziałtują drugie oblicze 
Twin Peaks. Jego mieszkańcy skrzętnie ukry- 
wają prawdę o sobie. Dopiero morderstwo 
pięknej Laury Palmer i pojawienie się w mia- 
steczku przybysza z zewnątrz, agenta lede- 
rainego, sprawią. że Twin Peaks ujawni co 
nieco ze swoich tajemnic. 


Sherilyn Fenn 


Na dwugodzinną wersję składa się pilot 
serialu plus kilkanaście minut dokrętki, która 
niczego właściwie nie wyjaśnia i tak napraw- 
dę nadal nie wiadomo kto zabił Laurę Palmer. 
A może nikt? Może całe śledztwo to tylko sen 
agenta Coopera? (ec) 


TWIN PEAKS. R: David Lynch. W: Kyle Mac- 
Lachlan, Michael Ontkean, Joan Chen, Pi- 
per Laurie. USA, 1989. 113 min. ITI. 


+ « + || mu” w kopercie z dopiskiem „MUVI - 

„ HB", ma szansę wylosować 3 kasety 
video ufundowane przez MUVI Enter- 
tainment Group 


AAUUVZ 


entertainment group co. 


Równoczesne premiery w USA i Polsce 


1) THE PISTOL — THE BIRTH *====» 
OF A LEGEND (1990) pn 
2) MANIAC COP 2 (1990) ( a * 
» p) 


3) THE DARK SIDE OF 

THE MOON (1989) P> 
4) THE UNGODLY (1991) 
5) SKINHEADS (1989) 
6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 


1) DARK RIDER (1991) 

2) CLUB FED (1990) 

3) COP — OUT (1990) 

4) LOCK AND LOAD (1990) 
5) ROBO C.H.LC. (1990) 

6) WHITE FURY (1990) 

7) GHOST WRITER (1990) 

) (ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


ZAPRASZAMY! 


Marilyn Monroe 


MARILYN - — 
TAJEMNICA ŚMIERCI 


kkk 


Próba rozwiązania zagadki Marilyn Mon- 
roe, podjęta przeszło dwadzieścia lat po 
śmierci aktorki. Teza reżysera, który zbierał 
materiały dowodowe przez kilka lat, brzmi na- 
stępująco: romans Marilyn Monroe najpierw 
z Johnem, a potem z Robertem Kennedym 
został wykorzystany przez mafię, której eks- 
ponentem był Jimmy Hoffa, prezes związku 
zawodowego transportowców. Robert Ken 
nedy jako prokurator generalny poświęcił 
szczególnie wiele czasu i wysiłku walce ze 
zorganizowaną przestępczością. a Hola stał 
się dla niego jej ucieleśnieniem. Te związki 
aktorka przypłaciła życiem. Teza jest suge 
stywna, ale niemożliwa do udowodnienia, 
mimo starannej argumentacji, do jakiej przy- 
zwyczaiła nas od dawna telewizja BBC (os) 


MARILYN AND THE KENNEDYS /MARILYN 
SAYS GOODBYE TO THE PRESIDENT. R: 
Christopher Olqiati. Wielka Brytania, 1985. 
71 min. MUVI 


WOJENNY AUTOBUS 
* * 


Ostatnie dni wojny w Wietnamie. Irzej od. 
cięci od swego oddziału amerykańscy ko 
mandosi wraz z grupą cywilów próbują prze 
bić się przez zaciskającą się pętlę wojsk pół. 
nocnowielnamskich. Jedynym sposobem 
wydostania się z pułapki jest taranowanie 
posterunków wroga starym, szkolnym auto 
busem. Zdezelowany pojazd staje się bojo 
wym wehikule szaleńców. 


GREMLINY 2 
kk 


Fot. Warner Bros, 


Akcją filmu rządzi prosta zasada nieustan: 
nego epałowania widza dynamicznymi, 
sprawnie zrealizowanym scenami walki. 
Gdyby za miarę atrakcyjności filmu przyjąć 
ilość efektów pirotechnicznych i liczbę ofiar 
na ekranie, „Wojenny autobus” niewątpliwie 
należałby do ścistej świalowej czołówki. Zdą 
żył już zresztą na naszym rynku pirackim zy. 
skać sławę „superrąbanki” porównywalnej z 
filmami o Rambo. (kd) 


WARBUS. R: Ted Kaplan. W: Daniel Step- 
hen, Rom Kristoff, Gwendolyn Cook, Don 
Gordon, Ted Kaplan. USA, 1986. 90 min. 
Artvision. 


Spelniony sen anarchisty. Rozwrzeszcza- 
ne, rozkoszne maszkarony opanowują biuro. 

wiec w centrum Nowego Jorku, siejąc znisz- 
czenie totalne. Demolują wszystko, pożerają 
wszystko, wyśmiewają wszystko. Bo tak na- 
prawdę te ohydne potworki to przecież kary. 

katury pracujących na co dzień w biurowcu 
eleganckich pań i panów. którzy bezlitośnie 
kąsają się wzajemnie. by utrzymać się na po- 
wierzchni. Rechotliwe kreatury o rozdziawio: 

nych ryjach są więc portretami egoistycznych 
i zachłannych urzędasów, ich ambicyjek, ich 
braku skrupułów. Gremliny mają nawet nad 
ludżmi przewagę: niczego nie udają, radoś- 
nie chełpią się swoim szaleństwem. Zwario- 
wana sfora jest karykalurą gubiącej sens cy. 

wilizacji, świata ludzi walczących o przetrwa- 
nie, o awans, o podwyżkę. I właśnie na celnej 
dowcipnej. brawurowo i olśniewająco od 
strony technicznej zrealizowanej karykaturze 
polega wartość filmu Dantego. Z oryginal- 
nością labuły, dramaturgią i napięciem jest 
już znacznie gorzej. ale wielka liczba zabaw- 
nych i periekcyjnie zrealizowanych szczegó- 
łów ocala ten wesoły filmik, który ma sporo 
mocy oczyszczającej, takiej jaką miewa cza- 
sami postawienie nam przed nosem krzywe- 
go lustra. (mp) 

GREMLINS 2. R: Joe Dante. W: Zach G: 
gan, Phoebe Cates, Christopher Lee. USA. 
1990. 106 min. ITI. 


ViDED 


MORDERSTWO 
PO AMERYKAŃSKU 


kkk 


Fascynująca opowieść kryminalna utrzy- 
mana w stylu słynnego „Body Heat" Lawren- 
oe'a Kasdana. Po latach rozłąki syn odwiedza 
ojca i nawiązuje romans ze swoją macochą. 
Nie wie, że ma pomóc jej w pozbyciu się 
męża i zagarnięciu majątku. 

Interesujący scenariusz stanowi udaną 
symbiozę thrillera i melodramatu. Tłem dla 
historii stało się prowincjonalne miasteczko 
gdzieś na amerykańskim Południu, które rzą- 
dzi się swoimi prawami. Duszny klimat ludz- 
kich namiętności emanuje z każdego kadru. 
Galeria barwnych postaci rodem z „czarnego 
kryminału" i wysokiej klasy aktorstwo 


(zwłaszcza Raya Wise'a-Lelanda Palmera z 
„Miasteczka Twin Peaks” i Clancy Browna) — 
Kasdan byłby zadowolony z efektu. (ec) 

AN AMERICAN MURDER. R: Doug Camp- 
bell. W: Michael Bowen, Ray Wise, Clare 
Wren, Clancy Brown. USA, 1988. 86 min. 


Clare Wren i Michael Bowen 


MEGAVILLE 


k*k* 


Ambitna próba skonstruowania przyszłoś. 
ciowej opowieści sci-fi minimalnymi środka- 
mi, co zawsze sprowadza się do osadzenia 
akcji w zdegradowanej przyszłości, w której 
nieliczni ludzie wegetują na granicy nędzy, w 
szarym i smutnym otoczeniu. Tłem akcji są 
dwa miasta przyszłości — rozpustne Megavi|- 
le i faszystowskie Hemisphere, do którego 
dywersanci z Megaville przemycają „marze- 
nie życia”, elektroniczne urządzenia dostar- 
czające fikcyjnych przeżyć o dowolnym cha: 
rakterze. Czując zagrożenie, władze Hemisp- 
here wysyłają tajnego agenta (interesująca 
rola Billy'ego Zane'a, znanego ze „Ślicznotki 
z Memphis”), który jednak zawodzi, pozna- 
wszy dziewczynę uczącą go prawdziwej wol- 
ności. Ambitne zamiary reżysera zostały jed- 
nak w jakimś stopniu zaprzepaszczone. Winę 
ponoszą zbyt skromne Środki finansowe pro- 
ducenta — oraz takież możliwości aktorów i 
scenograła. (08) 

MEGAVILLE. R: Peter Lehner. W: J. C. 
Quinn, Billy Zane, John Lantz, Pamela Hi 
stings, Grace Zabriskie. USA, 1990. 92 min. 
MUVI 


PRZE 


ITI HOME VIDEO 


1. Nico „b 
2. Młody Einstein 2 
3. Niebezpieczne emocje 3. 
4. Martwa cisza 4. 
5. Gliniarz z Beverty Hills Il 5. 
6. ET. 6. 
7. Amerykański żigolak zd 
8. Pozdrowienia z Moskwy 8. 
9. Tajemnice mojego życia — 9. 
10. Mosquito w akcji 10. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


w sklepie i wypożyczalni sp. MAGA 
VIDEO RAJ 


ul. Marszałkowska 27/35, Warszawa, 
tel. 257438 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


ul. Wyszyńskiego $ Ć m 51 
Białystok, tel. 264-92 


WAMPIR-MŚCICIEL 
kk 


Nick Knight, olicer policji w Los Angeles, 
jest w rzeczywistości wampirem, który bez. 
skutecznie walczy ze swoją dwoistą naturą. 
Przed wiekami padł ofiarą krwiożerczego kró- 
la wampirów. Teraz ma wreszcie okazję 
zemścić się. 

Z całą pewnością nie jest to horror, przy 
oglądaniu którego włosy na głowie będą nam 
stawać dęba. Grozy w nim niewiele, a i o 
atrosterze strachu próżno by marzyć. Na 
szczęście realizatorzy nie usiłowali mnożyć 
makabry za wszelką cenę. Umiar i dystans 
towarzyszą rozwiązaniom typowym dla sze- 
roko pojęlego kina sensacji. Prawdziwą a- 
trakcją jest wszakże udział dwóch gwiazdo- 
rów — Ricka Springltelda, idola rockowego i 
Michaela Nadera czyli Dextera z „Dynastii” 
Obaj prezentują swoje wampirze skłonności 
z wdziękiem i lekką ironią. (ec) 


NICK KNIGHT R: Farhad Mann. W: Rick 
Springfield, Laura Johnson, Michael Nader, 


John Kapelos, Robert Harper. Kanada, 
1988. 88 min. Elgaz. 


Rick Springfield 


4) 


VIDEO RONDO 


Morderstwo po amerykańsku 

Wstrząs dla systemu 

Wszystkie chwyty dozwolone 
Konfesjonat 

Bulwar utraconych złudzeń 

Prosta sprawiedliwość 

Tajemnicza piwnica 

Skorpion 

Człowiek, który mieszkał w hotelu Ritz 
Pierwszy raz 
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REJS 


kkkkk 


Marek Piwowski zrobił „Rejs” z absurdu: 
sfilmował wczasy na statku. który zamiast 
płynąć stał na środku rzeki. Reżyser ulokował 
na nim grupę tzw. naturszczyków, z zadaniem 
zorganizowania życia kulturalnego turnusu. 
Wśród nich umieścił kilkoro aktorów zawo- 
dowych — i Jana Himilsbacha, kamieniarza, 
pisarza i aktora-amatora, tzw. barwną postać 


SAMI SWOI 
kkkk 


Pierwsza część tryplyku o Pawiaku i Kar- 
gulu, pełnych temperamentu sąsiadach z 
kresowej wsi, przesiedlonych po zakończe- 
niu Il wojny światowej na Ziemie Zachodnie, 
których los znów połączył wspólnym płotem. 
Sympatia, z jaką autorzy pokazują obu zapal- 
czywych kresowiaków, zabarwiony humo- 
rem, lecz również dyskretną nutą nostalgii 
sentyment do ich rodzinnych stron, dowcip i 
wdzięk specjalnego rodzaju, kojarzący Się 
nam zwykle ze Lwowem — zapewniły filmowi 
pozycję chyba najbardziej lubianej komedii 
okresu powojennego. a obu odtwórcom 
głównych ról olbrzymią popularność. (B.J.) 


SAMI SWOI. R: Sylwester Chęciński. 
W: Wacław Kowalski, Władysław Hańcza, 
Zdzisław Karczewski, Eliasz Oparek-Ku- 
ziemski, llona Kuśmierska. Polska, 1967. 88 
min. APF. 


Wacław Kowalski i Władysław Hańcza 


artystycznego światka. Poczynania pełnych 
dobrej woli „naturszczyków” i prowadzone 
równie poważnie, lecz groteskowe w istocie 
rozmowy Himilsbacha i Zdzisława Maklakie- 
wicza (wszystko półimprowizowane) dały w 
rezultacie film jedyny w swoim rodzaju, który 
pozostał żywą legendą do dziś 

Tej purnonsensowej zabawie inteligent- 
nych ludzi, nie przepadających za żadnym 
serio, dorobiono zresztą polityczną gębę. 
„Rejs” był pokazywany ukradkiem, wiadze 
dopalrzyły się bowiem w obrazie statku na 
mieliźnie — metałory PRL-u. Ale film jest zna- 
komity i bez tej metałory. (B.J.) 


REJS. R: Marek Piwowski. W: Stanisiaw 
Tym, Jolanta Lothe, Wanda Stanistawska- 
Lothe, Jan Himilsbach, Zdzistaw Makiakie- 
wicz. Polska, 1972. 68 min. APF. 


PRZYPADEK 


kkkk 

Jeden z najważniejszych filmów politycz- 
nych przełomu lat siedemdziesiątych i o- 
siemdziesiątych, daleko wykraczający poza 
dorażność kina moralnego niepokoju. W 
„Przypadku”, zrealizowanym w roku 1881, 
Kieślowski poddeje próbie ekranu hipotezę, 
iż tylko zbieg okoliczności decydował o tym, 
czy stawialiśmy opór komunistycznemu reżi- 
mowi, przechodzili na jego stronę czy też od- 
żegnywali się od wszelkiej polityki. Co cieka- 
we. w trzech wersjach losów tej samej posta- 
Ci bohater niezmiennie pozostaje sobą 

„Przypadek” jest więc w istocie nie tyle fil- 
mem o polityce, ile o względności wyborów 
politycznych i o wewnętrznej tożsamości 
człowieka, której polityczne decyzje nie są w 
stanie zmienić. Po zrobieniu lego filmu Kieś- 
lowski jeszcze tylko raz wrócił do spraw poli- 
tycznych (w „Bez końca”). Trudno oprzeć się 
wrażeniu, iż pytanie postawione w „Przypad- 
ku” zadawał właściwie sobie. Przeczuwał w 


Zbigniew Zapasiewicz i Bogustaw Linda 
, 


Swej twórczości koniec „okresu różowego” i 
nadchodzący „okres niebieski”? (B.J.) 


PRZYPADEK. R: Krzysztof Kieślowski. W: 
Bogusław Linda, Tadeusz Łomnicki, Zbig- 
niew Zapasiewicz, Bogusława Pawelec. 
Polska, 1981. 122 min. APF. 


NÓŻ W WODZIE 
kkkkk 


Pełnometrażowy debiut Romana Polań- 
skiego, zrealizowany nie mniej błyskotliwie 
niż następne filmy lego reżysera. Realia pol- 
skie (jacht, na którym rozgrywa się akcja, 
żegluje po mazurskim jeziorze) sprzed lat 
trzydziestu (zamożnym właścicielem żaglów- 
ki jest dziennikarz), lecz opowiedziana histo- 
ria ma wymiar uniwersalny. Mężczyzna w 
średnim wieku. typu „król życia”, młoda żona, 
która umie cenić standard, jaki zawdzięcza 
mężowi — i chłopak, zgrywający się na bun- 
townika, w istocie zazdroszczący starszemu 
mężczyźnie wszelkich dóbr, które tamien po- 
siada. Wszyscy troje są siebie warci, co Po- 
lański odsłania bez sentymentów i nie bez 
satysfakcji. (B.J.) 

NÓŻ W WODZIE. R: Roman Polański. 
W: Jolanta Umecka, Leon Niemczyk, Zy- 
gmunt Malanowicz. Polska, 1962. 101 min. 


Wiktor Grotowicz, Jerzy Zelnik i Kazimierz Opaliński 


KRZYŻACY 


kkk 


Największy przebój w historii polskiego 
kina. Film sprzed lat ponad trzydziestu, zaj- 
mujący przez całe dziesięciolecia pierwsze 
miejsce na liście rekordów frekwencji. Klasyk 
naszego filmu historycznego o ambicjach wi- 
dowiskowych, lecz jednocześnie wierna a- 
dapłacja powieści Henryka Sienkiewicza. 
Wielką atrakcją „Krzyżaków” Forda — obok 
obrazu życia w Polsce XV wieku, akcji obfilu- 
jącej w dramatyczne wydarzenia, dziejów ira- 
gicznie zakończonej miłości Zbyszka i Danu- 
Śki — jest filmowa bitwa pod Grunwaldem. 

(BJ.) 
KRZYŻACY. R: Aleksander Ford. W: Mie- 
czystaw Kalenik, Grażyna Staniszewska, A- 
leksander Fogiel, Urszula Modrzyńska, An- 
drzej Szalawski. Polska, 1960. 173 min. 


Jolanta Umecka 


FARAON 
*k kkk 


Ekranizacja powieści Bolesława Prusa, 0- 
powiadającej o konilikcie_ młodzieńczego 
Ramzesa XIII z arcykapłanem i o klęsce am- 
bitnego, lecz nierozważnego młodego larao- 
na. Wewnętrznym lemalem jest walka o wła- 
dzę. Obraz mechanizmów wielkiej polityki, od 
czasu faraonów właściwie tych samych, dra- 
mat zapalczywej młodości, przegrywającej w 
zderzeniu z doświadczeniem wieku dojrzałe- 
go. Film wyjątkowo piękny od strony pla- 
stycznej, z mistrzowskimi zdjęciami Jerzego 
Wójcika. (B. J.) 


FARAON. R: Jerzy Kawalerowicz. W: Jerzy 
Zelnik, Wiesława Mazurkiewicz, Piotr Pa- 
włowski, Leszek Herdegen. Polska, 1966. 
180 min. APF. 


Portret na życzenie 


ktorów dzieli się tradycyjnie na 

tragików i komików, amantów i 

charakterystycznych - ale_ jest 

jeszcze wymykająca się definicji 
kategoria aktorów inteligentnych. Takich, z 
którymi każde spotkanie wzbogaca widza 
wewnętrznie, pozwala nie tylko oglądać ale 
niejako współtworzyć w wyobraźni kreację. 
która pozostaje celowo niedopowiedziana, 
niepokojąco otwarta. To właśnie John Malko 
vich. Wspaniały, fascynujący aktor, który 
sprawił, że w przeszłość odsunęła się Meto- 
da lansowana przez nowojorskie Actor's Stu- 
dio, oparta na przeżywaniu i behawioryzmie. 
Malkovich wnióst do amerykańskiego kina 
aktorstwo nowoczesne, intelektualne, oparte 
na chłodno wykalkulowanych szczegółach 
Przesądziło o tym jego bogate doświadcze. 
nie teatralne. 


Pochodzi z niewielkiej miejscowości Chir. 
topher w stanie illinois, gdzie urodził się 9 
grudnia 1953 roku. Zamierza zająć się ekolo 
gią, jednak o przyszłości zadecydował spek. 
takl uniwersyteckiego teatru, Pod jego o- 
gromnym wrażeniem postanowił wybrać stu 
dia aktorskie w Uniwersytecie Stanowym Ill 
nois. Jako student odnióst sukces w „Ko- 
chanku” Pintera. Było to w 1976 roku. Na tej 
fali z grupą dziewięciu kolegów założyli Step 
penwoli Theatre Company, zespół, którego 
awangardowy charakter podkreślała już na. 
zwa nawiązująca do słynnej książki Herman 
na Hesse „Wilk stepowy”. Był to teatr dyna- 
miczny i nowoczesny, który szybko wyrobił 
sobie wysoką markę w Chicago. Malkovich 
nie tylko grał, ale i reżyserował. W 1981 r. 
dostał nagrodę Jelfersona za inscenizację 
„Balm in Gilead", którą przenióst potem do 
Nowego Jorku. Kreacja w sztuce Sama She 
parda „Prawdziwy Zachód” przyniosła mu 
trzy prestiżowe nagrody, potwierdzające po 
zycję w aktorskiej czołówce. 


„Niebezpieczne związki” 


W 1980 i 1981 roku wystąpił w dwóch fil- 
mach telewizyjnych, ale na duży ekran zdecy. 
dował się dopiero w 1984, przyjmując rolę 
niewidomego w filmie Roberta Bentona „Pla- 
ces in the Heart”. To był znakomity debiut, 
typówany do Oscara. Zaraz potem wystąpił w 
„Polach śmierci” Rolanda Jofić i powtórzył 
swoją kreację ze „Śmierci komiwojażera” u 
boku Dustina Hofimana w telefilmie zrealizo. 
wanym przez Volkera Schlóndorffa. Niespo- 
dzianką była rola w komedii Susan Seidel- 
man „Making Mr. Right" (1987), gdzie wystą- 
pił jako android — mężczyzna doskonały. I był 


Z Andie MacDowell: „The Object of Beauty" 


Fot. Warner Bros 


śmieszny. Po filmach „Imperium słońca" 
(1987) i „Miles from Home” (1988) międzyna- 
rodowy sukces odniosły _ „Niebezpieczne 
związki” Stephena Frearsa. Malkovich stwo- 
rzył błyskotliwą kreację wicehrabiego de Val- 
mont, cynicznego uwodziciela, uwikłanego w 
intrygę, która doprowadza go do prawdziwej 
miłości i do śmierci. Baletowa elegancja każ- 
dego ruchu, świadomie wybrana „sztucz- 
ność” i „zewnętrzność” — to wszystko trzeba 
uznać za manifestację aktorstwa określanego 
orzez krytykę jako konceptualne. Równie 
konsekweninie przestrzega dystansu wobec 
swego bohatera w filmie Bernardo Bertoluc- 
ciego „Pod osłoną nieba" (1990), chociaż po- 


HN 
MALKOÓVICH 


„Pod osłoną nieba" Fot. AG 


sługuje się zupełnie innymi środkami — jest 
na ekranie znerwicowany, manieryczny, bu- 
duje delikatną siatkę reakcji i zachowań, któ- 
re nie pozwalają na jednoznaczne odczytanie 
postaci. Słusznie ktoś napisał, że Malkovich 
„bez względu na rolę pozostaje wyobcowany 
— nie tylko wobec otoczenia, ale i wobec sa- 
mego siebie” 

Śwoje życie prywatne określa słowem 
„niestabilne”, wiadomo jednak, że na planie 
filmu Bertolucciego związał się z asystentką 
reżysera, która urodziła mu córkę: — Nie 
wiem, czy ojcostwo przywróciło mi równowa- 
ge, ale z pewnością uczyniło mnie bardziej 
odpowiedzialnym! 
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(7) 
ULOTNE 
OBRAZY 


ultura polska rozwijała się 
między Bizancjum i Rzymem, 
cerkwią i kościołem, ikoną i 
witrażem. Kaplica św. Trójcy 
na zamku w Lublinie jest budowlą go- 
tycką, to znaczy zachodnią, lecz ozdo- 
bioną malowidłami bizantyjskimi, to 
znaczy wschodnimi. 

Polskie filmy fabularne napomykały o 
tej dwoistości tradycji i kultury. Przykta- 
dem tych inspiracji jest twórczość Ta- 
deusza Konwickiego — wilnianina z uro- 
dzenia, pisarza z powołania i filmowca z 
zainteresowań. W jego filmach pojawia 
się coś, co zachodnim widzom może 
wydać się egzotyczne, albo zgoła „poe- 
tyckie”, a co Polakom nie sprawia trud- 
ności w rozpoznaniu — chodzi o ele- 
menty wschodnie bądź „kresowe”. Je- 
den z filmów Konwickiego ma tytuł „Za- 
duszki” i to słowo — nawiązujące do 
misterium z „Dziadów” Adama Mickie- 
wicza — tłumaczy ogólniejszy sens tej 
sztuki: związek z przeszłością, związek 
z tradycją, związek ze światem zmar- 
tych. Świat żywych i Świat zmarłych 
tworzy u Konwickiego zwartą całość, 
często zaciera się między nimi granica. 
Te elementy wystąpiły najsilniej w filmie 
„Jak daleko stąd, jak blisko”; jak malarz 
ikony, który łączy świat wyobrażony z 
przedstawionym, wieczny z doczesnym 
i transcendentny z realnym, tak Konwi- 
cki łączy czas obserwowany z zapamię- 
tanym, współczesny z przeszłym, świat 
żywych ze światem zmarłych. Nie jest to 
estetyka ikony, lecz jej tradycja; tożsa- 
mość kultury, od której twórca został 
odsunięty, lecz której nie może się wy- 
rzec, bowiem zbyt mocno związał się z 
nią wielorakimi węzłami. 

Najsilniej „świat ikon” odezwał się w 
kinie rosyjskim. Nie w płaszczyźnie reli- 
gijnej, bowiem ta kinematografia jest 
programowo laicka, a jeśli odwołuje się 
do faktów religijnych czyni to jakby z 
pozycji etnograta, lecz w płaszczyźnie 
kulturowej — jako przyswajanie sobie 
tradycji, jako wyraz zakodowanej po- 
Slawy. 

Film „Andriej Rublow” Andrieja Tar- 
kowskiego jest tu koronnym przykła- 
dem. Mniejszą rolę odgrywa fakt, że 
wprowadza wątki autobiograficzne naj- 
większego w Rosji malarza ikon — to tyl- 
ko pretekst. Ważne jest to, że Tarko- 
wski odtwarza klasyczną dla ikony epo- 
kę, choć czyni to subiektywnie, że — 
niemal w czystej formie — powołuje do 
życia świat, który definiuje się jednym 
hasłem: ikona. Tarkowski nie przeczy, 
że to świat przeszły i muzealny, ale też 
zdaje się potwierdzać wiarę w ponad- 
czasowość procesów historii i kultury. 
Daje do zrozumienia, że choć obrazy 
przeszłości i teraźniejszości nie pokry- 
wają się bez reszty, przecież mają wiele 
wspólnych konturów. | że w pojęciu 
„wielkiej Rosji” mieści się idea trwania, 
przetrwania i odrodzenia. Przynajmniej 
jako psychiczny składnik kultury i oso- 
bowości. 

Inny jego film, „Zwierciadło”, ma wy- 
miar bardziej osobisty, formę (dla widza 
nie rosyjskiego) bardziej skomplikowa- 
ną, a przestanie rozparcelowane na kil- 
ka części. Ale i to dzieło wyrosło w cie- 
niu ikony, czy lepiej — jest próbą wy- 
kreowania ikony własnej duszy, tej du- 
szy, na którą składa-się mentalność 
poety, filozoła i poddanego. 

Nie można też pominąć Siergieja Ei- 
sensteina. Był on filmowcem, ale w 
równej mierze teoretykiem, historykiem 
Sztuki, znawcą zagadnień językowych — 
był artystą i myślicielem. Jego dwu- 
częściowy film „iwan Grożny” odwołuje 
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się do historii, ukazuje Rosję carsko- 
-bojarską, jakby w scenerii malowideł 
bizantyjskich. Film powstał pod koniec 
Il wojny światowej, między innymi przy- 
wołując obraz „wielkiej Rosji” miał peł- 
nić delikatną rolę propagandową, choć 
władze radzieckiej kinematografii nie 
przyjęły wtedy z uznaniem tak pomyśla- 
nej propozycji. Z drugiej strony „Iwan 
Groźny”, zarówno w swej warstwie ob- 
razowej jak i znaczeń, był artystycznym 
wysiłkiem wprowadzenia w życie waż- 
nych komponentów ze „Świata ikony”. 

Co więcej — nawet film tak rewolucyj- 
ny i proletariacki, tak swego czasu a- 
wangardowy, jakim był i jest „Pancernik 
Potiomkin”, ma jakby dalekie odblaski 
ikon i malarstwa bizantyjskiego. Nie są 
to podobieństwa Ścisłe i dające się jed- 
noznacznie skatalogować, raczej wy- 
czuwane. Na przykład scena rozstrzeli- 
wań na schodach odeskich — czyż nie 
jest ona odległym i przetworzonym e- 
chem „Rzezi niewiniątek"? 

O ile tego rodzaju zbieżności są zro- 
zumiałe w przypadku indywidualistów, 
w przypadku ludzi, których cechuje his- 
toriozoficzne podejście do tematu, to 
sprawa wydaje się bardziej zasadnicza, 
gdy chodzi o filmy typowe, zarówno ar- 
tystyczne jak i przeciętne. 


Rzuca się więc w oczy, że niezależnie 
od tematu, stylu i poetyki powtarza się 
znamienny rys psychologiczny; w na- 
szym odczuciu bierność, pogodzenie 
się z losem, akceptacja nie zawsze wy- 
jaśnionych praw życia. Albo inaczej: 
nieobecność tej postawy, którą nazy- 
wamy _„materializmem  konsumpcyj- 
nym” i przedsiębiorczością, biologicz- 
ne zespolenie się z przyrodą i środowi- 
skiem, bezwolność wobec biegu wyda- 
rzeń i refleksyjność zwrócona na Świat 
przeżyć wewnętrznych. Często coś w 
rodzaju ślepego uporu — na dobre i na 
złe. 

Przejmująco, zarazem wnikliwie, uch- 
wycił to zjawisko Wasilij Szukszyn, 
zwłaszcza w filmie „Kalina czerwona”. 
W szukszynowskiej postaci odżywa ar- 
chetyp człowieka ze wsi, który ma wpo- 
jony w psychikę ład ksztaowany histo- 
rią, prawosławiem i pracą na roli. Jest to 
człowiek popadający w kolizję z ra- 
dziecką cywilizacją: nie za sprawą złych 
instynktów czy z powodu lekceważenia 
norm prawnych, chodzi przede wszyst. 
kim o konflikt natury kulturowej. Boha- 
ter Szukszyna to jakby żywa ikona w 
niewłaściwym miejscu, która chce wró- 
cić do swoich stron. Nie ma w tym czło- 
wieku buntu, nie kwestionuje on stanu 


rzeczy, tylko broni swojej zastałości, tej, 
która rozwijała się i kształtowała w cią- 
gu wieków. Ta postawa, choć w znacz- 
nej mierze pasywna, nie jest pozbawio- 
na dużej mądrości wyprowadzonej z 
doświadczenia, i wielkiej wrażliwości, 
będącej składową częścią tak rozumia- 
nej „duszy rosyjskiej” 

W filmach Wasilija Szukszyna cerk- 
wie i ikony są w dalekim planie wzroko- 
wym, ale w bardzo bliskim, gdy chodzi 
o ich kulturowy i psychiczny stygmat. 

Ta kultura „słowiańska” kładzie na- 
cisk na tradycje i broni obszaru, który w 
innym kraju zostałby dawno zdobyty i 
przeorganizowany. Obserwowanie tego 
zjawiska, analizowanie w najszerszym 
kontekście historycznym, społecznym i 
kulturowym pozwala dużo zrozumieć — 
zarówno lepiej pojąć to wszystko, co 
stało się w Związku Radzieckim, jak też, 
wyczuć przyszłe wydarzenia, które 
wcześniej czy później nastąpią w wyni- 
ku rywalizacji między cywilizacją i kultu- 


rą 
ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. 
Wybór i tytuły pochodzą od redakcji. 


ŚWIAT IKONY 


W bizantyjskiej scenerii: „iwan Groźny” Siergieja Elsensteina 


ydatne wargi, nabrz- 

miałe, sterczące piersi 

ledwo opięte kusą su- 

kienką, półprzymknię- 
te leniwie, rozmarzone oczy... Tak 
wygląda uosobienie kobiecości w 
wyobrażeniach i w filmie Marco 
Ferreriego, tak wygląda Francesca 
Dellera. Anielica i diablica zarazem, 
kobieta absolutna. Zresztą po tym 
wszystkim, co sam Ferreri opowie- 
dział o fallusach, kopulacji, ssaniu 
piersi i istocie kobiecości (patrz str. 
11), cóż jeszcze można dodać, 
chcąc podtrzymać atrakcyjność 
opowieści? Trzeba dodać historię. 

Choć przecież tyle już było opo- 
wieści o parze kochanków zaszy- 
wających się gdzieś na pustkowiu, 
by upajać się miłością, tyle już było 
historii miłości, która staje się ob- 
sesją. Ale Marco Ferreri nie ma 
trudności z ominięciem banału. O- 
powiada o człowieku, który szuka. 

Średnio młody, niezbyt piękny 
Paolo właśnie rozwiódł się z żoną. 
To rozstanie było także rozstaniem 
ze  złudzeniami o domowym 
szczęściu, o spokojnym, jasnym 
życiu, które jest wypełnieniem pla 
nów, marzeń, ideałów. Teraz siedzi 
Paolo w zaprzyjaźnionej knajpie, 
smętnie gra na fortepianie, smętnie 
śpiewa i smętnie myśli o życiu. 
Wśród gości jest Francesca, zma- 
terializowany sen o Kobiecie Ideal- 
nej. Francesca jest osobą wolną, 
bez zobowiązań i przesądów. 
Właśnie przeżyła intensywną przy- 
godę z hinduskim guru, który nau- 
czył ją filozoficznego spokoju i u- 
miejętności osiągania duchowej i 
cielesnej równowagi w każdej sy- 
tuacji. 

Paolo łapczywie rzuca się na 
Franceskę (nie dosłownie przecież, 
dosłownie rzuci się na nią później) i 
zabiera ją do swego domu na od- 
ludnej plaży. Tu zaczyna się ich tra- 
gikomiczna odyseja miłosna. Pao- 
lo chce olśnić Franceskę pod każ- 
dym względem. Jako człowiek, 
jako myśliciel, i jako samiec także. 
Ich niby-głębokie dyskusje o życiu 
przypominają paplaninę nakręco- 
nych w Hongkongu lalek. Oboje 
próbują znaleźć własny język, 
własną drogę i oboje, jakby wbrew 
własnej woli, powtarzają komunały 
tysiąc razy przemielone przez 
pseudokoryfeuszy współczesnej 
cywilizacji i kultury masowej. U 
Paola poza sceptycznego samotni- 
ka, outsidera i filozofa miesza się z 
bardzo  przyziemnymi, bardzo 
gwałtownymi, ale też przecież bar- 
dzo ludzkimi pragnieniami, dając w 
efekcie mieszankę potężnie grote- 
skową. U Franceski fascynacja hin- 
duizmem sprowadzona jest do 
uodpornienia jej na pseudofilozo- 
ficzny banał w imię innego pseudo- 
filozoficznego banału, do tego 
stopnia, że zaczynamy podejrze- 
wać, iż jej guru byt spryciulką i 
hochsztaplerem, niewiele gorszym 
od europejskich „salonowych 
lwów". 

Cały film Ferreriego jest jedną 
wielką groteską, karykaturą cywili- 
zacji i kultury masowej. Także — 
grubą  karykaturą serwowanych 
nam zewsząd recept na życie i na 
Szczęście, drwiną z kulturowych 
mitów, wśród których żyjemy. 
Choćby mitu mężczyzny jako ko- 
chanka doskonałego. A w tej stry- 
wializowanej formule znaczy to — 


Na tragizm nie ma miejsca. 
Jest tylko śmieszność. 


CIAŁO 


samca o nieograniczonej potencji 
Francesca widzi, że Paolo martwi 
się srodze, iż jego samcze możli- 
wości ograniczone są przez fizjolo- 
gię do, mniej więcej, dwóch sto- 
sunków seksualnych na godzinę. 
Chciałby znacznie więcej, ale nie z 
powodu zaćmiewającej mu umysł 
chuci, tylko dlatego, że sądzi, iż to 
Francesca ma znacznie większe 
potrzeby seksualne i zapewne czu- 
je się niedopieszczona. Zawiedzio- 
na na nim jako mężczyźnie. 
Francesca znajduje więc wyjś- 
cie: jej guru nauczył ją rozmaitych 
sztuczek, w tym także niemal ma- 
gicznej akupresury. Za sprawą sil- 


nego uciśnięcia dwóch miejsc 
gdzieś na grzbiecie swego za- 
kompleksionego kochanka, Fran- 
cesca sprawia, że ustają wszelkie 
kłopoty Paola z niedostateczną po- 
tencją. Po prostu jego fallus jest w 
stanie permanentnego wzwodu. 
Co prawda wiąże się to z całkowi- 
tym unieruchomieniem pozosta- 
łych części ciała, ale przecież cóż 
za potencja, potencja doskonała... 
Zażywa więc Paolo z Franceską ni- 
czym nie ograniczonej rozkoszy, a 
może raczej — ona zażywa z nim, 
tak to przynajmniej wygląda. Ze 
względu na paralityczne unieru- 
chomienie Paola w tożnicy, Fran- 


Z ekranów świata 


cesca po prostu dosiada go od 
czasu do czasu, coraz bardziej 
traktując jako przedmiot codzien- 
nego (wielokrotnego) użytku. Jako 
„naprawioną” seksualną maszynę, 
której używa się ściśle według po- 
trzeb, ale z którą nie bardzo wiado- 
mo co robić w chwilach między ko- 
pulacjami. 

Unieruchomiony Paolo, najpierw 
zachwycony swą samczą mocą, 
dość szybko zdaje sobie sprawę z 
niedogodności i pewnej niezręcz- 
ności położenia. Nie jest w stanie 
robić nic, może tylko kopulować w 
jednej pozycji, być dosiadanym. | 
może jeszcze gadać, krzyczeć. 
Znudzona nieco Francesca opu- 
szcza samotny domek, by odwie- 
dzić przyjaciół, zażyć życia, od któ- 
rego niedawno uciekła. Paolo tym- 
czasem zostaje unieruchomiony 
swym superfallusem. Jest jakby 
nim przygnieciony, zdegradowany 
do roli podstawki, na której usta- 
wiono arcysprawne miłosne narzę- 
dzie. Jest dodatkiem do. fallusa. 
Tak, jak mężczyzna ograniczający 
się do roli samca. 

Pod nieobecność Franceski zja- 
wiają się wiele już ze świata rozu- 
miejące dzieci Paola i jego była 
żona. Łatwo domyśleć się do ja- 
kich groteskowych spięć konfron- 
tacja ta doprowadza. Francesca 
jednak wraca i — znów za sprawą 
magicznej akupresury — uwalnia 
Paola z jego fallicznej uwięzi. Znów 
wybuch czułości, Paolo — jak daw- 
niej — szaleje w pseudopoetyckim 
uniesieniu, sławiąc olśniewającą 
kobiecość Franceski i Iżąc nicość 
świata wobec tej kobiecości. Ale 
znowu przychodzi znużenie. Fran- 
cesca postanawia odejść. Na do- 
bre. Paolo żegna się z nią, a kiedy 
superkobieta jest już za furtką, 
podbiega do niej z ostatnim poca- 
łunkiem i z nożem. Zabitą France- 
skę umieszcza w lodówce. 

W ostatniej scenie Paolo w szla- 
froku wychodzi przed domek trzy- 
mając w ręku talerz. Na talerzu 
zgrabnie pokrojone pasemka czer- 
woniutkiego, świeżutkiego mięsa. 
Ciała. Paolo pożera Franceskę. 

Dość szokujący film Ferreriego 
nie jest pustą krotochwilą, małpo- 
waniem, szukaniem taniego efektu. 
Jest szyderczą i prowokacyjną, ale 
przecież przenikliwą diagnozą zna- 
czącej sfery naszej cywilizacji. U- 
ciekając w pozy, goniąc za fanto- 
mami oryginalności, Paolo popada 
w koszmarny banał, groteskowe, 
podwójne niewolnictwo: człowiek 
w nim uwięziony jest przez paplają- 
cego zasłyszane głupstwa gogusia 
i przez samca. Szaleństwo Paola 
jest tragikomiczną, ale w istocie 
przecież głęboko rozpaczliwą pró- 
bą ocalenia człowieczeństwa. Ab- 
surdalna chęć „zatrzymania” Fran- 
ceski, jak obrazoburczo mówi Fer- 
reri — „przyjęcia komunii z jej ciała”, 
jest krzykiem przerażenia, że w na- 
szym (grożącym nam) upadku du- 
cha i indywidualności, w naszym 
zagubieniu drogi nie ma już miejs- 
ca nawet na tragizm. Jest tylko 
śmieszność. Nie można już bić w 
dzwony na trwogę, można tylko za- 
rechotać. 


i MACIEJ 
PAWLICKI 


LA CARNE, reż. Marco Ferreri, Włochy 


FILM NR 38, 22 WRZEŚNIA 1991 29 


BIZNES 


W sierpniu rozpoczęły się 
zdjęcia do filmu „Glengarry 
Glen Ross" według sztuki 
Davida Mameta z 1984 roku, 
w rożyserii Jamesa Foloya. 
W obsadzie męskie gwiazdy 
— Al Pacino, Alec Baldwin, 
Jack Lemmon, Mickey Rour- 
ke, Ed Harńs i Beau Bridges. 
Ale produkcja wzbudza 
pewne wątpliwości w amery. 
kańskiej branży: firmuje. ją 
Jerry Tokolsky, niegdyś „cu- 
downy chłopiec" firmy Co- 
lumbia, przez siedem lat „na 
wygnaniu” w Europie, poja- 
wiający się tylko na festiwa- 
lach w Cannes. Specjalnoś- 
cią Tokofsky'ego były tam 
wystawne obiady, na których 
przez pięć lal z rzędu zapo- 
wiadał projekt realizacji pię- 
ciu filmów za 64 miliony do- 
larów do spółki z niezależną 
fimą Zupnik Enterprises 
Jednym z tych filmów miał 
być „Glengarry..." Podobno 
gwarancji finansowych u- 
dzielił ostatecznie Bank ol A- 
merica, ale nie brak wątpią- 
cych w szczęśliwe zakoń- 
czenie produkcji 
* 

W czerwcu br. Kanada i 
Hongkong podpisały umo- 
wę 0 współpracy w dziedzi. 
nie koprodukcji filmowej i te. 
lewizyjnej 


NA PLANIE 


Modelka Paulina Poriżkowa, 
której dwa występy aktor- 
skie w filmach „Anna” i „Her 
Alibi” zostały dobrze przyję- 
te, wraca na ekran w komedii 
„The  Arrowtooth Waltz" 
obok Jerry Lewisa, John- 
ny'ego Deppa i Faye Duna- 
way. 


W Południowej Afryce trwają 
zdjęcia do wysokonaktado- 
wego (12 milionów dolarów) 
filmu „Shaka — the Prophe- 
cy”, który jest kontynuacją 
znanego u nas serialu „Zu- 
lus Shaka”, ukazującego ży- 
cie legendarnego przywód- 
cy Zulusów. Reżyseruje Wi 
liam Faure, scenarzystą jest 
Joshua Sinclair, w roli głów- 
nej — jak poprzednio — czar- 
noskóry Henry Cele, które- 
mu towarzyszą Edward Foxi 
Robert Powell 
* 

Weteran „gniewnego kina” 
brytyjskiego. Lindsay Ander- 
son, znowu reżyseruje — tym 
razem film według farsy 
Noela Cowarda „Hay Fever" 
z 1925 roku. W rolach głów- 
nych Maggie Smith, Sigour- 
ney Weaver i Rosemary Har- 
ris. 


* 
Pisarz i reżyser Paul Schra- 
der skompletował obsadę 
swego filmu „The Light Siee- 
per”. Grają: Willem Datoe, 


Susan Sarandon, David 
Clennon i Mary Beth Hurt, w 
życiu  prywalnym żona 
Schradera. 


John Turturro — laureat na 
grody za najlepszą rolę mę- 
ską w Cannes za kreację w 
„Barton Fink" braci Coen — 
tym razem staje nie przed, 
lecz za kamerą. Rozpoczyna 
realizację filmu „Mack”, któ- 
rego jest również współsce- 
narzystą 


* 
Jifi Menzel znowu za kame- 
rą: w sierpniu rozpoczął pra- 
cę nad filmem „The Engi- 
neer of Human Souls" (Przy- 


padki inżyniera ludzkich 
dusz) we  współprodukcji 
czeskiej firmy KF Lid. (Praga) 
i kanadyjskiej PVS Films 
(Toronto). Budżet wynosi 4 
miliony dolarów. Jest to 
czama komedia o losach 
młodego miłośnika jazzu w 
okresie od końca wojny po 
rok 1968 według scenariu- 
sza Josefa Śkvorecky'ego, 
przebywającego na emigra- 
cji w Kanadzie. Film powi- 
nien znaleźć się w kinach 
wiosną 1992 r. 
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Polski kandydat: „Ucieczka z kina Wolność” 


SKĄD WIDAĆ 


KRYZYS 


Felixy czyli Europejskie Nagrody Filmowe pomyślane zostały 
jako zachęta dla małych kinematografii Europy w walce o 
przeciwstawienie się hollywoodzkiemu zalewowi. Z Ameryka- 
nami nie można konkurować na polu kosztownych widowisk, 
ale można stworzyć „kino równoległe”, nie obliczone na wielki 
komercyjny sukces, lecz spełniające ważną rolę kulturową i 
polityczną. Do nagród w trzech kategoriach — filmu roku, naj- 
lepszego filmu młodego reżysera oraz dokumentu — kandydu- 
ją dzieła z 26 krajów. W tym roku zmieniono procedurę, obo- 
wiązek typowania składając na komitety narodowe, złożone z 
zasłużonych twórców, najlepiej zorientowanych we własnym 


rynku. Lista tych kandydatur zawiera jednak luki, bo komitety 


poszczególnych krajów zrezygnowały z obsadzenia pewnych 


konkurencji. 


Okazuje się, że najgorzej w 1931 roku miewa się dokumen. 
Aż 5 krajów nie zgłosiło filmu, który mógłby stanąć w szranki, 
wśród nich Bułgaria i Jugosławia, co jest zaskoczeniem po 
latach sukcesów tej dziedziny twórczości w obu krajach, Zgło- 
szony przez Wielką Brytanię dokument „Homeland” jest dzie- 
łem łotewskiego reżysera Jurisa Podnieksa. Kilka filmów to 
monogyalie malarzy lub impresje poetyckie, co raczej mało 
odpowiada klasycznej definicji dokumentu. Kłopoty są leż z 
młodym kinem: trzy kraje nie miały kogo zaproponować, w 
tym Finlandia, gdzie funkcjonował dotychczas finansowy sys- 
tem popierający debiuty. Czyżby się załamał? W kategorii 
„film roku” nie startują Luksemburg i Turcja, co specjalnie nie 
dziwi. Gorzej, że na liście znalazły się głównie filmy opatrzone 
nazwiskami tak zwanych pewniaków na każdą okazję. A więc 
Ken Loach, Juraj Jakubisko, Volker Schlondorf, Kell Grede i 
trochę młodsi — Wojciech Marczewski, Aki Kaurismaki, Karen 
Geworkian... Żadnych niespodzianek. Z perspektywy Felixów 
kino europejskie w 1991 roku nie wygląda na kwilnące. 


FESTIWALE 


Nie odbędzie się w tym roku 
Festiwal Filmów  Jugosto- 
wiańskich w Puli. Dyrektor 
imprezy, aktor i reżyser An- 
ton Vrdoljak oświadczył, że 
jest to wyraz protestu prze- 
ciwko stosowaniu przemocy 
w Chorwacji. 


* 


Główną atrakcją międzyna- 
rodowego festiwalu w Tokio 
(27 września — 6 październi- 
ka) jest sekcja młodego 
kina, w której 15 filmów wal- 
czyć będzie o złote, srebrne i 
brązowe nagrody. Towarzy- 
szą im wysokie dotacje 
wspomagające ukończenie 
rozpoczętego już filmu — do 
20 milionów jenów. Powtó- 
rzony zostanie canneński 
program „Un certain re- 
gard”, odbędzie się także 
lestiwal filmów fantastycz- 
nych i tydzień kina kobiece- 
go, obok konkursu filmów 
azjatyckich. 


PROJEKTY 


Federico Fellini musi się 
wywiązać ze swych zobo- 
wiązań wobec telewizji RAI, 
zanim przystąpi do realizacji 
„Weneckiej historii” - za- 
pewne w styczniu 1982. 


Mówi się. że włoski mistrz 
planuje film w stylu swego 
sławnego „Rzymu” i będzie 
pracował bez scenariusza 


* 
Szwajcarskie banki silniej- 
sze od mafii — tak można 
ująć wymowę scenariusza 
Pierre Reya „Out”, do które- 
go realizacji szykuje się we- 
teran kina sensacyjnego Te- 
rence Young. Do roli bankie- 
ra przewidywany jest Marlon 
Brando, zapowiedział także 
swój udział Christophe Lam- 
ben. 
* 


Wprawdzie termin festiwalu 

A być 
przesunięty z maja na paź- 
dziernik dopiero w 1993 
roku, ale już dziś zagrożone 
czują się testiwale w Mon- 
trealu, Wenecji, San Seba- 
stian i Toronto. Cannes ma 
duże ambicje, jak wynika z 
wypowiedzi burmistrza Mi- 
chaela Mouillota. W porozu- 
mieniu z wytwórnią Boulog- 
ne Billancourt i amerykańską 
20th Century Fox wybudo- 
wane zostanie miasteczko 
filmowe z czterema halami 
zdjęciowymi, ośrodkiem 
szkoleniowym i hotelem dla 
ekip. Podobno zaintereso- 
wane są także inne firmy a- 
merykańskie, dla których 
stworzy to szerszą możli- 
wość współprodukcji z Fran- 
cją. Ostatnio rozbudowano 
lokalne lotnisko: Cannes 
pragnie być francuskim Be- 
verly Hills 


POZA PLANEM 


Jak się okazuje przełom lip- 
cai sierpnia br. Woody Allen 
spędził w Rzymie realizując 
cztery reklamówki dla wiel- 
kiej sieci sklepów spożyw. 

czych La Coop. Ich scenerią 
jest kolejno, statek kosmicz- 
ny, galeria sztuki, koktajl par- 
ty i gabinet psychiatry. Allen 
nie występuje w żadnej: 

— Nie byłbym przekonujący 
w roli Włocha. Honorarium 
wyniosło 4 miliony dolarów. 

- Na swoich filmach tak 
dużo nie zarabiam! 


NIEDYSKRECJE 


Superprodukcja — Stevena 
Spielberga „Hook” ma już 
czternastodniowe  spóźnie- 
nie, a pesymiści przewidują 
20 dni - co spowoduje 
znaczne przekroczenie bud- 
żelu, a nawet stawia pod 
znakiem zapytania premierę 
na Gwiazdkę. Jednym z po- 
wodów był nagły wyjazd Julii 
Robers do lłandi, który 
przedłużył się tak niebez- 
piecznie, że Spielberg roz- 
ważał oddanie jej roli Mi- 
chelle Pieifier. Gwiazda po- 
wróciła w towarzystwie no- 
wego przyjaciela, Jasona 
Patricka. Nic dziwnego, że 


nie ma teraz zamiaru wystą- 
pić w filmie „Renegades” 
Kevina Reynoldsa u boku 
eks-narzeczonego _ Kielera 
Sutherianda... _ Przekroczył 
budżet także Barry Levinson, 
realizujący gangsterski film 
„Bugsy”, a to z powodu 
Warrena Beatty, domagają 
cego się nieustannych pow- 
tórek ujęć ze swoim udzia- 
łem. Ponieważ praktycznie 
nie schodzi z ekranu, opóź- 
nienie tempa realizacji jest 
nieuniknione. 


Na 5 października wyzna- 
czona została data ósmego 
ślubu Elizabeth Taylor (59 
lat) i Larry Fortensky'ego 
(38 lat), kierowcy ciężarówki, 
przyznającego się do pol- 
skiego pochodzenia. Po- 
przednie śluby i mężowie 
Liz; Nick Hilton, milioner 
(1950), Michael Wilding, ak- 
tor (1952), Mike Todd, pro- 
ducent (1957), Eddie Fisher, 
aktor i piosenkarz (1959), Ri- 
chard Burton, aktor (1964 i — 
po raz drugi — 1975), John 
Warner, senator (1976). Larry 
był tylko raz żonaty, poznał 
Liz w czasie kuracji antyalko- 
holowej w centrum Betty 
Ford. Ceremonia zaślubin 
odbędzie się w luksusowej 
willi Santa Lynez, należącej 
do Michaela Jacksona, który 


wystąpi w charakterze 
świadka... 


POWIEDZIELI 


Robert Mitchum: — Akłors- 
two? Nic trudnego. Czytasz 
scenariusz. Jeśli podoba ci 
się rola i pieniądze, jakie za 
nią dostaniesz, godzisz się. 
Uczysz się tekstu. Przycho- 
dzisz punktualnie na plan. 
Robisz, co ci każe reżyser. A 
potem odpoczywasz, nie 
oglądając filmu. 


POCZTA 


Dwie sprawy wybijają się w listach z ty- 
godnia: reklamy bardzo denerwujące nie- 
których Czytelników, no i ocena nowego 
kształtu pisma. Dlaczego jedna I ta sama 
reklama przez kilka tygodni? — pyta MAG- 
DALENA C. z woj. rzeszowskiego, inni 
znów nie chcą oglądać reklam niefilmo- 
wych. Cóż, jeśli firma zamawia u nas druk 
reklamy I oczywiście za nią płaci — nie mo- 
żemy jej nie drukować. Ale to właśnie dzię- 
kl reklamom „Film” w zwiększonej objętoś- 
ci pozostaje wciąż jednym z najtańszych 
tygodników ilustrowanych! Co wcale nie 
zwalnia nas od starania się o coraz atrak- 
cyjniejsze materiały, tak, żeby nie odczu 
wało się straty miejsca zabranego przez 
ogłoszenia. 

Z uwagą czytamy listy na temat zmian w 
piśmie i bardzo dziękujemy wszystkim, któ- 
rzy chcą się podzielić swoją opinią. Trochę 
pochwał podniosto nas na duchu, ale kryty- 
kl też nie zabrakło. ANNA G. z Katowic nie 
chce „politykowania”, dotykając w ten 
sposób sprawy znacznie szerszej. Czym 
jest kino? Czy tylko miejscem ucieczki 
przed rzeczywistością, miejscem nietraso- 
bliwej rozrywki? Taką funkcję spełniato za- 
wsze — nie bez powodu nazywano kiedyś 
Hollywood „fabryką snów” — ale nie jest to 
z pewnością jego funkcja jedyna. Potrafi 
przecież dotknąć także spraw najbardziej 
aktualnych, walczyć ze ziem, demaskować 
kłamstwa, mówić o problemach, na które 
nie można przymykać oczu. Żyjemy w nie- 
spokojnych czasach i to, co dzieje się wo- 
kół, bywa ciekawsze od najbardziej wy- 
myślnej fabuty. Ponieważ staramy się infor- 
mować o całym kinie, we wszystkich jego 
odmianach, nie możemy uniknąć „„polityki”. 
A przy okazji — catkowicie zgadzamy się z 
krytyką żargonowych wyrażeń, wkradają- 
cych się do różnych tekstów. Obiecujemy 


Nieobecność serau „Santa Barbara" w programie 
naszej TV wywołała już falę listów „interwencyjnych” 
Teraz przychodzą bardziej nostalgiczne, z prośbą o 
przypomnienie niektórych wykonawców. A więc dla 
KRZYSZTOFA z Sosnowca, AGNIESZKI z Katowic, 
GOŚKI i EDYTY z Rzeszowa, a także wielu innych 
HARLEY JANE KOZAK (tak, możemy ją także ogią- 
dać w „Pająkach”) i LANE DAVIS - piękni i zakocha. 
ni 


większą uwagę, naprawdę naszym celem 
nie jest „równanie w Gór”! 

1 coś zupełnie innego: LESZEK FLIS (Os. 
Pawdiki 20C/10, 44-240 Żory) zało- 
żył FAN KLUB KRYSTYNY JANDY I KATA- 
RZYNY FIGURY o nazwie „Gwiazda”, za- 
chęca do korespondencji. „ZAŁAMANA” | 
klika innych osób w podobnej sytuacji. Ad- 
resy aktorów zmieniają się, staramy się po- 
dawać najbardziej aktualne, choć życie 
okazuje się czasem szybsze. Natomiast 
problem, w jakim języku pisać, jest o tyle 
pozorny, że gwiazdy z reguły nie mają cza- 
su na czytanie listów. To agencje w ich 
imieniu przesyłają stereotypowe podzięko- 
wania i zdjęcie — dobrze, jeśli z autogratem. 
Niezwykle rzadko zdarza się odpowiedź pl- 
sana wiasną ręką aktorki czy aktora. Szan- 
sę na taką odpowiedź (niktą, ale zawsze...) 


dla adresata. 
mieć złudzeń i nie załamywać się z tego 
powodu! 


LA NOTE BLEUE 


Scenariusz i reżyseria 

ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 

Zdjęcia: Andrzej Jaroszewicz 
Wykonawcy: Aurora Dudevant, zwana 
George Sand — Marie-France PISIER 
jej córka Solange - Sophie MAR- 
CEAU, Fryderyk Chopin — Janusz O- 
LEJNICZAK oraz Turgieniew — Sergiej 
Renko, Alexandre Dumas jr. - Redżep 
Mitrovista, Wojciech Grzymalda — Ro- 
man Wilhelmi, Auguste Clesinger — 
Aurelien Rćcoing, Laura Czosnowska 
- Grażyna Dylong, Eugene Delacroix 
- Fiodor Atkin i inni 

Czas wyświetlania 132 minuty 


HISTORIA DNIA OSTATNIEGO 


Rzecz dzieje się w Nohant, podob- 
nie jak w powszechnie znanej sztuce 
Jarosława Iwaszkiewicza, ale film 
różni się od dyskretnego ujęcia konf- 
liktu - całą epoką i dotychczasową 
twórczością Żuławskiego. 


Miłość, którą George Sand otacza- 
ła i chroniła Chopina wygasła, może 
także dlatego, że był coraz poważniej 
chory, a pani Sand wyposażona w nie- 
maty temperament nie tylko była wy- 
bitną pisarką, ale także miała wielu 
bardzo wybitnych kochanków. 

W tym ostatnim dniu ich miłości 
kończy się też twórczość Chopina, 
który na parę lat przed śmiercią u- 
mieścił na papierze „ostatnią nutę”. 
Tę właśnie George Sand nazwała „La 
note bleue", stąd tytuł filmu. 

Film dosłownie zalany jest muzyka 
to głównie dzięki temu - novum w 


dziedzinie kinematografii - że wiel- 
kiego kompozytora nie gra aktor, lecz 
wspaniały pianista oddany zupełnie 
muzyce najwybitniejszego z polskich 
kompozytorów. 

Film spotkał się we Francji z bar- 
dzo zróżnicowanym przyjęciem, od 
określeń  „arcydzieto  filmowo-mu- 
zyczne” do „muzyki powyżej uszu”, 
od „Żuławskiego u szczytu swych 
możliwości” do oceny „przesada w 
tym filmie jest zabójcza”, od „galerii 
pełnokrwistych postaci” do „teatru 
marionetek”... 

Polska publiczność na otwarcie 
festiwalu gdyńsko-gdańskiego otrzy- 
„muje z całą pewnością film niezwykły. 
daleki od tylu sztywnych, pełnych 
czołobitności biografii - filmowych 
wielkich malarzy, powieściopisarzy 
czy muzyków. 

; El-Be 


OPAL PRZEDSTAWIA: 


KATARZYNA, GOSKA i ROBERT z?/ nie od- 
czytaliśmy z powodu ozdobnych zawijasów). 
Madonna nie ukrywa swego wieku, urodziła 
się 16 sierpnia 1958 roku, Melanie Griffith jest 
0 rok starsza — 9 sierpnia 1957. 


MARIUSZ L. z Płocka. Co się stało z angiel- - 


ską aktorką Viciorią Tennant, która grała ukó- 
chaną Roberta Mitchuma w serialach „Wich- 
1y wojny” oraz „Wojna i pamięć”? Ależ nic 
złego. Jest żoną amerykańskiego aktora Ste- 
ve Mariina i właśnie wystąpiła wraz z nim w 
komedii „LA. Story” Micka Jacksona według 
scenariusza samego Martina. 


EWA B. z Warszawy. Wszystko wskazuje, że 
aktorzy z „Miasteczka Twin Peaks” znaleźli 


się wśród najbardziej wziętych wykonawców 
młodego pokolenia. Sherilyn Fenn (rola Aud- 
rey) skończyła właśnie komedię „Hit Man" z 
Jimem Belushi i gra w „Love Field", Lara 
Flynn Boyle (Donna) występuje jako piękna 
wampirzyca w horrorze „innocent Blood” z 
Miguelem Ferrerem, który w „Twin Peaks” 
byt. Albertem, lekarzem -patologiem. Mad- 
'chen Amick (Shelley Johnson) gra w „Sieep- 
walkers”, Sheryl Lee (zamordowana Laura 
Palmer) — w „Jersey Giris”, Everett McGill i 
Wendy Robie (Ed i jego żona Nadine z czar- 
ną przepaską na oku) nadal są parą w filmie 
Wesa Cravena „People Under the Stairs”. Z 
pewnością te nazwiska będą się często poja- 
wiać w naszym „Faxie” 


GDZIE DO NICH PISAĆ? 


| PATRICK SWAYZE 


Uwaga! Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora | nie 
gwarantujemy odpowiedzi. 


BŁĘKITNA NUTA 


Krótka rozmowa 
z ANDRZEJEM 
ŻUŁAWSKIM 


— Proszę pana. Po premierze fran- 
cuskiej pańskiego filmu, krytyka tran- 
cuska podzielita się dość wyrażnie na 
dwa obozy. Jedni twierdzili, że pan 
samego siebie „zdradził” kręcąc film 
bliski realizmowi, drudzy powitali 
pewną zmianę stylu z entuzjazmem, 
że nareszcie Żuławski się utempero- 
wał. Która z tych opinii jest bliższa 
prawdzie? 

A.Ż. Jeśli kręciłem filmy zwane cza- 
sem „barokowymi” lub „wybuchowy- 
mi" to dlatego, że taka była ich tema- 
tyka; jeśli ten mój film jest spokojniej- 
szy, to z powodu tematu, którym jest 
muzyka i to muzyka Chopina. Każdy 
film wymaga własnego stylu, zbyt o- 
stre chwyty odwracałyby naszą uwa- 
ge od muzyki i jej twórcy, muzyki, któ- 
rą uwielbiam. 


- Obsada ról głównych przez Ma- 
rie France Pisier i Sophie Marceau 
jest zrozumiała, ale w jaki sposób tra- 
fit pan na pianistę aż tak podobnego 
do Chopina? 

AŻ. Trwało to bardzo długo. Z ca- 
łego świata zbierałem nagrania na 
kasetach wszystkich znanych piani- 
stów. Żaden mi nie odpowiadał, to 
wyglądem, to charakterem muzyki. 
Wreszcie dostałem kasetę z Tokio. 
Znając japoński styl odtwarzania mu- 
zyki Chopina oraz przecież nieeuro- 
pejski wygląd pianistów w ogóle nie 
chciałem zobaczyć tej kasety, ale po- 
czucie obowiązku było silniejsze. Naj- 


pierw się przeraziłem, gdyż zobaczy- 
łem dyrygentkę japońska, która nada- 
wała się raczej na lotnika kamikaze. 
ale wkrótce ukazał się Janusz Olejni- 
czak, usłyszałem go i mój wybór zo- 
stał dokonany. Za żadne skarby nie 
nagratbym filmu z najlepszym i najpo- 
dobniejszym nawet aktorem, gdyby 
na fortepianie miał grać kto inny. 


—- A Olejniczak zgodził się chęt- 
nie? 

AŻ. Przeciwnie, przez pół roku nie 
chciał się zgodzić, ale pan wie, gdzie 
„diabeł” nie może — kobietę wyśle. 
Przekonała pana Janusza Sophie 
Marceau głównie jednym zdaniem, że 
i muzyka i aktorstwo są sztuką, że 
zagranie w filmie nie dyskredytuje 
pianisty, bo te sztuki się uzupełniają. 
Pan Janusz ustąpił i mam nadzieję, że 
rezultat okazał się pozytywny dla nas 
obu i dla publiczności. 


Rozmawiał El-Be 
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